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Kongres Syjonistyczny odbgdzie 
w Zurychu 24 września br.

J E R O Z O L IM A  13.2  Ż A T . J a k  s ię  Ż A T n a  d o w ia d u je ,  
n a jb liż s zy  K o n g re s  S y jo n is tyczn y  z w o ła n y  b ę d z ie  d o  
Z urychu  na  dz*eń 24 w rze śn ia  1 9 3 7
I— — — — —męamamm— — ^ a^mmm— m m iwla— — —m i — — — —■

Przeciw upośledzeniu
ludności żydowskiej

M o w a  pos* R u b in ste in a
Warszawa, 13. 2. (Sin). DzisiejŁze posiedzt 

ode sejmu powinno byłoby przejść bo/. żadnych 
momentów żydowskich, nie obeszło się jednak 
bez tego. W toku o’yekusji zabrał głos jeden z 
posłów, który uważał za wskazane dać znać, 
że sejm choćby m w et przy omawianiiJ najobo­
jętniejszych spraw nie może nie poruszać kwe­
stii żydowskiej. Przedstawiciel dzielnicy ży­
dowskiej poseł Urbański żalił się, że w okolicy 
gdzie jest większość polska, do Kasy Chorych 
dopuszczono lekatzy Żydów, zapominając o 
tym, że w okolicach, gdzie jest ogromna więk­
szość żydowska został „wybrany14 ua posła cha­
dek.

W dyskusji popołudniowej zabrał głos poseł 
Rubinstein, który oświadczył, m. in. Minister­
stwo Opieki Społecznej winno być właściwie 
ministerstwem op. społeczne; opierającym się 
aa  moralności społecznej. Jeżeli z cyfry budżetu 
Ministerstwa Opieki Społe znej sądzić o moż­
ności wyżywienia się w Polsce z pracy, to moż- 
naby uważać, że wszyscy zdolni do pracy m ną 
ją, niesposób bowiem przypuszczać, ażeby su­
my te mogły zapewnić byt tym, którzy pracy 
nie mają. Ale opieka ta, nawet tak skromna 
nie dutyczy Żydów , których nędza w Polsce 
jest przysłowiowa. Dalej mówca obszernie oma­
wia położenie ludności żydowskiej w Polsce, 
podkreślając, że jest to już deklasacja spowo­
dowana eksterminacyjną walką. Wszędzie dąży 

do wyrzucenia Żydów poza nawias. (Głos:sie

J A R M A R K
W Y S P R Z E D A Z O W Y

Juliusz Nacht, fraków , Stradom 5 i
Oto kłlk« . . a  dla przykładu:

400 fig i motylków damskich jedwabnyelj .  .  0.00
800 p i.r  p o d p o r ic z o a z .lt  n y r ó  weimanydi •-

z błf-MnJ fabrycznymi (zamiast l.*U) . . 0 .7 ! .
100 k o c c w  dziecięcych, flanelowych . . . .  1,70
600 k o stiu m ó w  kąpielowych, damokich (zam 3.-) 0.75 
400 tw a lró w  m odelow ych 9.80 1 8.90

Ysajwyższj czas). Pan Munster nie tylko jako 
m inister fachowy, ale jako mąż etanu, powi­
nien zastanowić srą, czy obecny stan goryczy i 
rozpaczy ludności żydowskiej jest zdrowy dla 
interesów państwa połskitgo. Chciałbym,, ażeLy 
zagadnienie emigracyjne, jako zagadnienia rze­
czowe było w dyspozycji Ministerstwa Opieki 
Społecznej jako odrębny resort. Tymczasem 
sprawą tą zajmują się resorty polityczne, i jest 
ona traktowana jako hasło polityczne w roz­
grywkach między obozami politycznymi Prze­
ciwstawiamy się stanowczo akcji agi tao: jnej i

wyjaśnimy opinii publicznej aałą obłudę tej 
gry. Kiedyś już powiedziano, że antysemityzm 
jest socjalizmem głupców, a dziś możnaby po­
wiedzieć, że jest on patriotyzmem głupców, 
(Przerywania i głosy, dosyć tego!)
Z połączenia socjalizmu z nacjonalizmem wy* 
rasta monstrum, którego wpływy zaczynają już 
przenikać do Polski (Głos- Juk wam tu źle. to 
inacie Palestynę). Jestem przedstawicielem lud. 
ności kresowej i muszą wyrazić niezadowole­
nie, że Kresy zostały tak słabo potraktowane 
w planie inwestycyjnym. Dobrze byłoby prze­
stawić litery alfabetu, wtedy Polska B. znala­
złaby się przed Polską A, i wtedy byłoby le­
piej. (Glos: jak Żydzi będą płacie podatki, to 
będz e lepiej).

Po$el Sommerstein: Płacimy proporcjonal­
nie więcej od was. Niech pan przeglądnie rocz­
niki statystyczne.

Była tu mowa o kasach bezprocentowych ży  
dowskich. Otóż 750 tych kas otrzymało zaled 
wie 500.000 złotych subwencji od rządu (Głos 
Za dużo). Ka6y te obsługują 120 tysięcy rodzin, 
wypada zatem po 4 złote na rodzinę. (Glos: Za 
dużo).

Dalej mówca wskazuje na upośledzenie ży­
dowskich instytucyj dobroczynnych zajmują­
cych 6ię dożywianiem dzieci. Poweł Rubinstein 
kończy: Chciałbym, ażeby Polska była współ, 
nym dobrem wszystkich jej ob3 wateli, jak to 
mówi konstytucja, ażeby nie była dla jednych 
matką, a dla drugich macochą.

Sprawy opieki społecznej 
na plenum > cjmu

Warszawa, 13. 2.. (Sin.) Na dzisiejszym ple­
narnym posiedzeniu Sejmu po udesłaniu w pier- 
szym czytaniu do komisyj dwóch rządowych 
projektów ustaw o dodatkowych kredytach na 
ly34/35 i 1936/37 r. oraz projektu ustawy, zło­
żonego przez pos. Morawskiego w sprawie zmia­
ny granic sądów okręgowych w Jaśle i Rzeszo­
wie, przystąpiono do debaty szczegółowej nad 
preliminarzem budżetowym ministerstwa opie­
ki społecznej.

Dłuższy referat wygłoa!ł pos. L. Tomaszkie­
wicz. W Polsce — wywodził mówca — okazuje, 
się koniecznym obiektywne i szybkie zbadanie 
możliwości skrócenia czasu pracy w poszcze­
gólnych gałęziach. Do badania tych zagadnień 
powinni być zaproszeni przedstawiciele świata 
pracy i przemysłu. Chodzi tu nie tylko o zwięk­
szenie zatrudnienia, ale także o całość pozycji 
socjalnej robotnika. Pod względem plac istuieje

w Polsce mozaika, która narusza postulat usta* 
lenia płacy minimalnej.

Jeśli chodzi o akcję pomocy zimowej —..o- 
świadcza pos. Tomaszkiewicz —  to należy się 
społeczeństwu wdzięczność za tak szeroki w 
niej udział i ofiarność, d uęki której zimę obe* 
cną przeszliśmy spokojnie i bez wstrząsu. Nie 
można się jednak łudzić, aby bezrobocie udało 
się zlikwidować w szybkim czasie, dlatego war­
to by się zastanowić, czy akcja pomocy zimo­
wej nie powinna nabrać charakteru systematy• 
esnegot przy czym wskazane byłoby wcześniej­
sze jej rozpoczęcie, ooby pozwoliło osiągnąć 
pełniejsze rezulaty.

Po przemówieniu referenta zabrał glos p, 
minister Opieki Społecznej Marian Zyndram- 
Kość iałkowski, wygłaszając dlnlższe przeraói” 
wienit.

K o n su l H ulanicki w  Izb ie  
p o lsk o -p a le s ty ń sk ie j

Warszawa. 13, 2. ŻAj . Nowy konsul w Je­
rozolimie in i. Witold Hulanicki zwiedził Izbę 
Polsko-Palestyńeką i odbył dłuższą rozmowę z 
prezesem Lewite, z którym  poruszył szereg 
spraw współpracy polsko-palestyńskiej.

J a g o d a  a r e s z to w a n y
Londyn, 13. 2. PAT. „Daily Telegraph“ do­

nosi, że Jagoda, b. kmrownik GPU zosiał a- 
resztowany. Fakt aresztowania utrzymywany 
jest w ścisłej tajemnicy,
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Na powitanie 
Konferencji

KRAK Ó W , 14 lutego.
Dzień dzisiejszy w życiu żydostwa polskiego 

stoi pod znakiem trzech m elk ich  dzielnicowych 
zjazdów syjonistycznych, które odbywają Sią 
równocześnie w Warszawie, we Dwoicie i w  
Krakowie. W szystkie trzy zjazdy, obejmujące 
z małymi wyjątkami cały ogólny syjonizm w  
Polsce, będą poważną manifestacją Siły i ży­
wotności ruchu Syjońskiego, skupiającego lv 
swoich szeregach olbrzymią m ększośó społe­

czeństwa iydoufskegó, toteż obrady dzisiejsze 
budzą zrozumiał** zainteresowanie.

Rak obecny jesi dla syjonizmu rokiem jubi­
leuszowym. Przypada to nim  40 ta rocznica
1. Kongresu Syjońskiego w Bazylei — tej prze­
łomowej daty to dziejach żydowskich, kiedy to 
190 reprezentantów wśzystkich skupień żydow­
skich, które odezwały sią na płomienny apel 
Teodora Herzla, zamanifestowało w obliczu 
całego świata, że jesteśmy narodem, j e d n y m  
narodem, który ma pełne praico do życia i prze­
ję ty  jest Metioniną wolą ódbudowy Swego 
kraju Ojczystego, dla stworzenia tam prawno- 
publicznie zagwarantowanej wieczystej siedzi­
by dla narodu żydowskiego. Rocznica ta, której 
właściwe uczczenie nastąpi dopiero na X X .  
Kongresie syjonistycznym, zbierającym się w 
tym  roku, mimochodem da może dzisiejszym  
zjazdom sposobność do retrospektywnej oceny 
dzieła naszego, dokonanego w  ciągu minionych 
lat 40 tu. Dzieło to napawa nas dumą i wiarą 
we własne siły. Z  malej garstki, która przed 
40 m  laty skupiała sią wokół osoby genialnego 
przywódcy, urósł ruch syjoński dó rozmiarów  
dzsiejszych. stal sią ruchem wyzwoleńczym  
c a ł e g o  narodu żydowskiego. Źródłem iiie 
mniejszej dum y jest dżielo dokonane przez nas 
w  Palestynie. W ystarczy pórójmiąć,Tczyiń był 
nikły  i  drobny jiszuw palestyński przed  40-tu 
laty, a jaką potężną silą moralną i materialną 
reprezentuje dziś, by uzmysłowić sobie ogróln 
naszvcfl oSiagntąć na drodze do zupełnego wy- 
zwalenia. W arto sobie te sprawy uświadomić, 
gdy często zwątpienie i pesymizm wkrada sią 
w nasze szeregi na widok trudności, jakie nla‘ 
m y jeszcze do przezwyciężenia dla ostatecznej 
realizacji nOsiego ideału odrodzenia narodo­
wego.

m "
"Ale niewiele czasu pozostanie naszym dzisiej- 

sw m  zjazdom do rós pomięty Wania lat minio­
nych. Jeśli przypomnieliśmy rok jubileuszowy 
syjonizmu, to jedynie to tym celu, by podkre­
ślić szczególną o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  jaka 
spoczywa na zjazdach syjonistycznych, zbiera* 
jtteyeh sią w 4Ó tq rocznicą uchwalenia progra­
m u bazylejskiego. Ale siłą rzeczy punkt ciąż- 
kości, obrad dzisiejszych zjazdów spoczywać 
będzie nie na p r z e s z ł o ś c i  ruchu i całego 
narodu, ale raczej na jego sytuacji obecnej t 
widokach na przyszłość. Chwila dzisiejsza w 
iyciu  żvdostwa jest tak wyjątkowo ciężka, ta­
kie nakłada obowiązki na ruch ideowy, który  
Wziął na siebie odpowiedzialność za losy całego 
naródu, że aby sprostać zadaniu, jakie na nas 
spoczywa, należy zeirodkować wszelkie -wysil" 
hi w tych dwóch kierunkach: obrony zagrożo­
nych praw naszych to kraju zamieszkania i dal­
szej rozbudowy naszego dzieła palestyńskiego. 
W szystko inne musi zejść na plan dalszy. Mu­
simy zdać sobie sprawą, że społeczeństwo iy- 
dowskie w Polsce z naprężoną uwagą śledzić 
będzie przebieg obiad dzisiejszych trzech zjaz­
dów. oczekując od nich odpowiedzi na dręczą­
ce dziś każdego Żyda pytania, spodziewając się 
jakiegoś zbawczego h a s ł a ,  jakichś pozytyw­
nych wskazań na dziś i jutro. Nie póra i m iej­
sce teraz rui jakiekolw iek wewnętrzne rozterki 
i  tarcia, dla których najszersze masy żydowskie 
zagrożone poprostu w  swej egzystencji, nie o- 
każą najmniejszego zrozumienia. Powiedzieli­
śmy ju i przy innej okazji, ze na luksus „de- 
kompozycji>ł n a s  hic słać.

Bezwzględnym nakazem chwili jest w pierw­
szym rzędzie przywrócenie j e d n o ś c i  w sze­
lągach syjonistycznych. Dzisiejsze trzy zjazdy

I .  SCHWARZU ART

W itani XVIII Konferencję krajow ą ogólnych 
syjonistów  zachodniej M ałopolski i Śląska 
imieniem Kierownictwa Związku Światowego 
ogólnych syjonistów.

Tu, W tej dzielnicy, w tym  mieście, skąd 
wyszedł piewszy im puls do renesansu ogólne­
go syjonizmu — staje się Konferencja K rajo­
wa czymś więcej, niż zdarzeniem czysto dziel­
nicowym lub lokalnym . Przez siłę swej in icja­
tywy, przez fakt, że w mieście naszym znaj­
duje się Centrala Europejska naszego Związ­
ku — dzielnica nasza w ysunęła się do szere­
gów przedniej straży ogólnego syjonizm u w je­
go walce o nowe drogi, o silną pozycję w  ru ­
chu syjonistycznym .

Związea światowy ogólnych syjonistów  był 
tym  cen n ik iem , k tó ry  odegrał niezwykle w a­
żną rolę w procesie odrodzenia ogólnego syjo­
nizmu. W strzym ał on Od wielu lat trw ający  
spadek tego ruchu, przyw rócił m u wolę ófenzy- 
wrtą, ufiindował go ideowo, wpoił w szeregi o- 
gólnó-syjonistyczne przekonanie, że ogólny sy­
jonizm znowu stanąć musi na Własnych no­
gach, rządzić śię wewnętrzną dyscypliną i przy­
stąpić do rozbudowy swoich póżycyj w  Pale­
stynie, aby i tam  stać się czynnikiem siły. Ze­
wnętrznym wyrazem wpływu Związku na roz­
wój ogólnego syjonizmu stał śię fakt, że po raz

fl »V

Braytewfca T O Ł E D O -B r l l la n t
o w k ie s ly m  Szlifie.

pierwszy od kilkunastu lat na XIX Kongresie 
syjonistycznym  łączna ilość delegatów ogólno- 
syjonistycznych obu ugrupow ań wvrosła z 23 
do 33%.

Konferencja Związku, odbyta w Krakowie 
w czerwcu 1935 doprowadziła znowu do rozła­
mu. Był to w Iwiei części rezultat akcji lewicy 
przeciw scaleniu się ogólnego syjonizmu. T ara­
nem w jej ręku były te ugrupowania ogólno- 
syjonistyczne, które ciążyły ku lewicy, uważa­
jąc się za jej um iarkow anie uzupełnienie w 
centrum  ruchu syjonistycznego

Ód owej chwili Związek światowy, bliski 
juz pełnego zwycięstwa m usiał na nowro pod­
jąć  płacę, ze zdwojoną energią. Coraz silniej 
krystalizow ał się w jego szeregach pogląd, że 
złączenie sił ogólno syjonistycznych nie śmie 
być czysto mechaniczne i orgaftizaCyjhe, ale 
przedewszystkiem ideowe.

Związek zadania swego jeszcze nie spełnił. 
Obejmuje ono dwa równie ważne tereny: prze­
de wszystkim Palestynę, ale — równolegle — 
szeroką, rozległą przestrzeń kra jów  diaspory. 
Między tymi dwoma terenatnl istnieje ścisła 
łącżńość i wzajemne oddziaływanie.

W  Palestynie ogólny syjonizm z powodu dłu­
gotrw ałego chaosu panującego w jego szere­
gach dał się bardzo silnie zdystansować lewicy 
syjonistycznej. Na to wpłynęły nie tylko im-

LEKARZ-DENTYSTA

B. H U T E R E R
choroby ]. u s ino ! ! t e b iw , K o ro n y m ostki —  

całkow ito usąbionlo . Lompa kw arcow a
K atow ice, pl. IM. P iłsud sk iego  iRynek) 6.11.

To t. 355-08

ponująca rozbudowa realnych pozycyj przez 
lewicę, nie tylko jej rozm ach propagandowy 
i rozporządzanie znacznymi zasobami, potrzeb­
nym i do lej propagandy, ale i — pasywność 
ogólnych syjonistów  i ich beztroska o własne, 
ściśle ogólno-syjonistyczne zadania.

W  k rajach  diaspory sytuacja ogólnego syjo­
nizmu przedstawia się znacznie lepiej, bo tu  
nie trzeba było zdawać egzaminu w dziedzinie 
budow ania w łasnych gospodarczych i społecz­
nych pozyćyj, W ystarczyła akcja organizacyj­
na i funduszowa. Ale zadanie władz Związku 
stało się tym  trudniejsze, ile że — prom ień 
jego pracy jest bardzo rozległy, a w skutek te­
go praca sama trudna do ogarnięcia.

Z  tej równoległości zadań ogólnego syjoni­
zmu tak  w  Palestynie jak i w  k ra jach  rozpró­
szenia wypłynęła równoległość, rów norzędttość, 
1 równoważność zadań obu centrali Związku, 
palestyńskiej i europejskiej.

W  tej chwili działalność ta  m usi być bar­
dziej niż dotąd rozbudowaną. Obie centrale 
m uszą sobie Wzajemnie pomagać, obie m uszą 
na siebie oddziaływać, aby — stworzyć silny 
Związek, k tóryby mógł a nie tylko chciał kOtt- 
kontynuow ać swoją fundam entalną pracę i 
złączenia ogólnego syjonizm u na zasadzie je ­
dności ideowej i wspólnoty — m isji dla dobra 
Całego ogólnego syjonizm u.

XX Kongres syjonistyczny się zbliża. Praca 
związku musi przybrać szybsze tem po i więk­
szą intesywność, a stanie się to  możliwym tyl­
ko wtedy, gdy wszystkie części składowe tego 
Związku,złączą się w jednym  w ysiłku! Każdą 
organizacja krajow a ma dopiero Wtedy moż­
ność oddziaływania ną uchw ały Kongresów, m ą 
dopiero wtedy możność w pływ ania na bieg wy­
padków  i kierunek pracy Syjonizmu, gdy staje 
się częścią większej form acji ideowej, której li­
czba i waga ma realne znaczenie na K ongresie. 
Ogólny syjonizm długo nie rozum iał tej praw ­
dy, k tórą zrozum iały wszystkie inne ugrupo­
w ania syjonistyczne. Na Kongresach naszych 
jak  we wszystkich ciałach parlam entarnych, 
toczy się bowiem nie tylko w alka o ideę, ale 
walka o władzę, która te idee m a wcielić w  ży­
cie w  tym  czy innym  kierunku.

Ogólny syjonizm długo sądził, że wpływać 
będzie na te realizacje siłą samych swoich ha­
seł, — choćby nie posiadał siły liczebnej, siły 
Zorganizowanej.

Tę samobójczą teorię, k tóra doprowadziła 0- 
gólhy syjonizm do stanu takiego, w  jakim  się 
obecnie znajduje w Palestynie, Uprzątnął ra­
dykalnie Związek św iatowy ogólnych syjoni­
stów.

Przeświadczenie o konieczności w łasnej si­
ły zorganizowanej musi też powszechnie zapa­
nować na dzisiejszej Konferencji Krajowej na­
szej dzielnicy.

Świat syjonistyczny — wiemy o tym  bardzo 
dobrze —* z napięciem oczekuje jej głóśu, m i­
mo, iż dzielnica nasza jest tylko skrom ną czę­
ścią potężnego ruchu syjonistycznego.

(Dokończenie na str. 3-ciej).

dzielnicowe powinny iv tej sprawie wystąpić 
z twórczą inicjatywą. Jeśli kiedykolwiek ana­
chronizm kilku dzielnicowych organizacyj o- 
gólno-syjonistycznyi h rzucał się jaskrawię w o- 
esy. to chyba anachronizm ten w obliczu dzi­
siejszej sytuacji w golusie i Palestynie nie da 
się absolutnie utrzymać. Toteż wołanie szero­
kich rzesz syjonistycznych o u n i f i k a c j ę  
ogólnego syjonizmu w Polsce jako wstępny e- 
tap do stworzeniu jednolitego frontu  żydow­
skiego —  winno znaleźć należyty rezonans na 
dzisiejszych zjasdai h .

* # *
Jeśli chodzi szczególnie o nasz zjazd kruko* 

wski, będzie on stał, niestety, w  tym  roku pod 
znakiem żałoby. Po raz pierwszy odbędzie się 
konferencja krajowa bez udziału Wieloletniegó

Przywódcy i Prezesa naszej Organizacji blp. 
Ozjasza Thona. Wprawdzie zgon Jego osierocił 
cały syjonizm i cale żydośtwo polsk:e, ale lę 
stratę niepowetowaną najboleśniej myśmy jed- 
dnak odczuli. Nie usłyszymy więcej Jego św ir  
tlych pouczeń i wskazań, Jego krzepiących 
słów. Jego płomiennych, pełnych entuzjazmu  
i wiary zaleceń i rozkazów. Osieroceni stanie- 
my dziś przed żałobą okrytą trybuną prezyd>ał- 
ną, gdzie Jego miejsce będzie puste. Ale świe- 
tlany duch Ozjasz-i Thona żyje wśród nas i to­
warzyszyć będzie dzisiejszym obradom . /Vic* 
cha) one będą prowadzone tak, jak gdyby Ó n  
był ich świadkiem i uczestnikiem. J e g o  ogól­
ny syjonizm, tak jak O n  go pojmował i reali­
zował, niechaj będzie nam najcenniejszym  
drogowskazem ,
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Naród żydowski odbuduje
sobie własne Państwo!

P rze m ó w ie n ie  p o w ita ln e  h łp . O z ja sza  TUona, 
w y g ło s z o n e  na  XV II K on feren cji K r a jo w e j

Szanouni Towarzysze! Przyszedłem na dzisiej­
szą Konferencją z powodów nie obiektywnych, 
ale subiektywnych. Obiektywny —  to byłby ta­
ki powód, gdybym mial Wam coś nowego po­
wiedzieć, gdybym mial zakomunikować Wam  
jakieś rewelacje, których sami nie znacie, a ja­
ko stojący bliżej źródła miałbym możność ich 
czerpania. Lecz takich rewelacyj m e mam, choć 
by dlatego, że nie jestem bliżej źródła, a po dru­
gie jeszcze bardziej dlatego, że z tego głównego 
źródła nie płyną żadne rewelacje. Jesteśmy w 
takiej fazie rozwoju, gdzie wszystko leży przed  
Wami jawne, jasne, odkryte, i każdy najmłod­
szy szeklowiec jest w stanie osądzić najdokład­
niej w świecie zagadnienia i sposób rozwiązania 
tych zagadnień, jak sam Weizman. I to jest do­
bre Właśnie teraz znajdujemy sią w okresie 
spełniania syjonizmu w każdym szczególe i w 
ogólności, i dlatego jest koniecznym, ażeby 
wszyscy znali drogą, którą sią idzie i cele, do­
kąd sią dąży.

Były chwile, kiedy sią zdawało, że tylko jakaś 
warstwa stojąca u szczytu bądzie miała wszy­
stko w rąku, a plebs bądzie tylko słuchał. Lecz 
w naszym ustroju demokratycznym było to 
niemożliwe.

Przyszedłem do Was dziś, choć wiek mój 
mógłby usprawiedliwić moją nieobecność, z po­
trzeby subiektywnej, by wśród Was pokrzepić 
sią Waszym idealizmem, entuzjazmem, by 
wzmocnić aktywność tym , jak Wy wierzycie i 
dtgiycie do sprawy, aż do ostatecznego celu.

Jeżeli ktoś chce nas bardzo głęboko dotknąć 
bardzo mocno i silnie uderzyć aż do zranienia, 
to zwykle wypowiada zdanie: Trudno, syjonizm  
rozwija się szybciej, aniżeli sią tego spodziewa­
no, a to dzięki nawet takim osobom jak Hitler. 
I myśli, że wydał wyrok potępienia i śmierci 
na nusz ruch i pracą. Nic bardziej mylnego i 
fałszywego. Jest prawdą, że to, co się teraz 
dzieje w syjonizmie, to tempo, które przyszło, 
jest mocno przyspieszone z powodu stosunków, 
jakie wytworzyły się w  golusie. Z  jednej strony 
zaciekłość, ohyda w jednym  z najbardziej kul­
turalnych państw świata, gdzie dawniej była 
centralna siedziba naszego ruchu i gdzie nawet 
dziś jest wielkie źródło naszej siły, przyspiesza 
rozwój naszego ruchu i naszej Organizacji, a z 
drugiej strony —  gwałtowna nędza i głód jest 
tego powodem. Słusznie powiedział Coeihe, że 
„Hunger und Liebe“ budują świat. Nędza, nie­
szczęścia, katastrofy są po to i na to na śicie- 
cie ażeby coś zbudować, zmusić lenistwo do 
rozbudowania sią, spotęgować siłą i przedsię­
biorczość, by pójść naprzód.

Lat temu  15, kiedy siedzieliśmy w Londynie 
z Weizmanem, który ma wielką inicjatywą i 
wielki polot ducha, życzyłby sobie, by w  jed­
nym roku emigrowało do Palestyny 5.000 Ży­
dów. Dziś jesteśmy świadkami emigracji 62.000 
mamy już w Palestynie 400.000 Żydów i dziś się 
nie wyklucza, że za 10 lat będziemy mieli 2— 3 
milionów Żydów w Palestynie. Sama Palestyna

Z w ią ze k  Ś w ia to w y  
o g ó ln ych  sy jo n is tó w

(Dokończenie ze strony 2-giej.)
Syjonizm Krakow a stał się — sztandarem  o- 

gólnego syjonizm u. Krakowska organizacja 
w inna ten sztandar dalej dźwigać, aż spełni za­
danie, k tóre wzięło na siebie, aż Kierownictwo 
Związku wywiąże się z tej m isji, k tó rą  odra­
dzający się ogólny syjonizm  złożył na jego bar- 
ki. .

Nasza organizacja, jako in tegralna część 
Związku, jako  jego szermierz ideowy i chorą­
ży da — w to wierzę — pozytywną, zdecydowa­
ną odpowiedź na te oczekiwanie św iata ogólno- 
syjonistycznego.

Kierownictwo Związku pragnie, aby ta  Kon­
ferencja stała się m anifestacją wierności dla 
ideałów  Związku i nowym  im pulsem  dla jego 
wielkiej, ciężkiej pracy dla dobra całego ruchu 
i Palestyny — w czasie tak  poważnym jak  obe­
cnie.

W tej wierze przesyła Kierownictwo Związ­
ku  bratersk ie pozdrowienie dzisiejszej Konfe­
rencji.

również zaczęła się bardziej rozwijać niż do­
tychczas. Kilka lat tem u nie m ieliśmy kom u dać 
certyfikatów, które nam przydzielano, a dziś 
nawet 10 razy większą liczbą moglibyśmy roz­
dzielić. Słusznie powiedział Her A , że musimy 
Palestyną szybko zdobyć, bo przyjdzie czas. że 
nie będziemy mieli siły zwalczyć to wszystko, 
i musimy szybko, szybciej aniżeli dotychczas, 
szybciej aniżeli nasza wyobraźnia, budować.

Jesteśmy w trakcie budowania. Niejedno sią 
psuje i wypacza, inaczej wygląda myśl w desty­
lacie, a inaczej, gdy zetknie się z ziemią, z bru­
dną rzeczywistością. I  nie jest wykluczonym, że 
coś się tam wypacza. Jeżeli to prawda, że są 
dwa „wrogie“ obozy, A i B, to obawiam sią, że 
dojdzie nawet do — Z, gdyż naród żydowski 
ma fantazją, każdy ma swój światopogląd i m o­
żem y wierzyć, że się tak stanie. Nie widzę w  
tym  żadnego niebezpieczeństwa, bo byłoby ono 
tylko wiedy, gdyby jedna grupa, która w  te j 
chudli a.a większość, miała tę smutną odwagę 
chcieć wyprzeć drugą grupę. U nas jest konie­
cznością, że wszystko co się nazywa syjoniz­
mem, musi u nas mieć miejsce. Blp. Rabin Kuk, 
który był cudowną postacią, gorącym Żydem i 
syjonistą, zapytany przez jednego z Wysokich 
Komisarzy, że Palestyna nie może przyjąć 
wszystkich Żydów, odparł: „Nietnu. ciasnoty w 
domu m atki ' . Musi być miejsce dla wszystkich 
dzieci. Naród, który ma zbudować dóm, a dla 
tego domu naród, musi mieć miejsce dla wszy­
stkich odcieni i niema odcienia, który można 
wyrzucić poza nawias.

Zadaniem syjonizmu jest nietylko odbudować 
Palestynę, ale także odbudować naród żydow­
ski. Jeżeli jest możliwość regenerowania stare­
go narodu, to tylko na zasadzie mozolnej pra­
cy, bo tylko w pocie czoła może się odrodzić 
naród, który ziemią spod nóg utracił.

Dawniej zdawało się, że gdy będziemy już 
mieli w Palestynie 300.000 ludzi, to (Ji ganizacja 
Syjonistyczna się rozwiąże, gdyż swoje zrobiła 
i może odejść. Lecz tak nie jest. Nigdy zadanie 
syjonistyczne nie było tak potężne, tak zasad­
nicze, tak tragiczne w swej konieczności, jak 
dzisiaj. Im  więcej i bardziej tam się psuje, tym  
bardziej jest naszym obowiązkiem uzupełniać 
to, się się tam rozluźnia.

To od czego zacząłem pracę syjonistyczną, 
hasło, termin, który ukułem przez 40 laty 
„Kulturziunismuś* jest właśnie prawdziwym  
syjonizmem , Odrodzenie narodu żydowskiego, 
to odrodzenie naszej kultury. Straciliśmy język, 
literaturę, oryginalną sztukę, wszytko co nam 
było właściwe i pierwszą koniecznością jest od­
zyskanie tego, a Organizacja Syjonistyczna w 
golusie musi stać na straży naszych skarbów 
ducha. Obowiązkiem naszym jest pielęgnować 
język hebrajski, literaturę hebrajską, stwarzać 
to wszystko, co stanowi podstawy odrodzenia 
narodu i czuwać nad tym, có  się w Palestynie 
dzieje. Nie potrzebujemy teraz gnać do Pale- 
styny, lecz należy przygotować grunt dla tych, 
którzy pargną jechać i czuwać przede wszyst­
kim  nad istotą syjonizmu.

Naród żydowski nie może być narodem, k tó ­
ry będzie budoicał tylko dla kawałka chleba. 
Zaczęliśmy budować nasz kraj od — U niw ersy

Londyn, 13.2. ŻAT. Sir John Chancellor, k tó ­
ry  był W ysokim  Komisarzem Palestyny w la­
tach 1928/31 przesłuchany został na poufnym  
posiedzeniu przez Komisję Królewską. W  po­
niedziałek oczekiwany jest w Londynie k iero­
wnik resortu  politycznego Agencji p. Czertok.

M ulit d o  M ek k i
Jerozolim a, 13. 2. ŻAT. Mufti Jerozolim y 

Hadż Amin el Husseini w y r u s z y ł  dziś do Mek­
ki w  towarzy stwie k ilku arabskich notabli, a- 
by pokierow ać tam  akcją w śród mahom etan 
przeciwko żydowskiej odbudowie Palestyny.

•  „V E R D I ' -  ̂ ulubiony' apara ł tego­
rocznej produkcji.

•  Niedoścignione walory muzyczne, 
idealna łatwość obsługi, skończenia 
piękna forma zew nętrzna — krótko:

•  Wszystkie zalety jakościowych apara­
tów ,CAPELLO", o których marzę 
słuchacze-znawcy dobrego radia.

LICENCJA .INGEIEN—WIEN*

CAPELLO
S u p e r  J i u d i o  .

Demonstracje i sprzedali 
„ANTENA" Starowiślna 1 
KRISCHER — Polski Dom Handlowy, 

floriańska 9 
MDŻA-HARMONIA, PI. Mariacki 1.

tetu, a w golusie, kiedy nam było bardzo źle, 
kiedy nie mieliśmy kawałka chleba, budowali­
śmy Jeszywę. Naszym zadaniem jest nie tylko  
budować przyszłość, lecz takie odbudowywać 
przeszłość. Jeżeli powrócicie do waszych gniazd 
i nie będziecie mieli możności sprzedania sze­
kli, to się wam to wybaczy, lecz jeżeli nie bę­
dziecie pogłębiać ku ltury hebrajskiej, to n ikt 
wam tego nie przebaczy i nie zasłużycie na mia­
no syjonistów.

W itam serdecznie dzisiejszą Konferencję. Ży- 
csę jej, aby stała na wyżynie i by przejęta była 
tym  duchem odrodzeniowym, który uicażam 

za jedyny, słuszny i prawdziwy: duchem odro­
dzenia duszy żydowskiej, kultury narodu ży­
dowskiego, bo tylko w tedy odbudujemy Żydow­
ską Palestynę. Drżymy na myśl, że w Palesty­
nie zaczyna się nowa asymilacja, a nie będzie 
tak, jeżeli pielęgnować będziemy kulturę he­
brajską, język hebrajski, jeżeli w Palestynie 
nie będzie wieży Babel, nie będzie się rozma­
wiało wszystkimi językami świata, lecz będzie 
się posługiwało jedynym  językiem. W naszym  
kraju jest dość dobrze, lecz należy to jeszcze 
poprawić i ulepszyć.

Naród żydowski, który żyć będzie, odbuduje 
sobie własne Państwo.1!!

Jerozolima, 13. 2. ŻAT. W najbliższym cza­
sie przybędzie do Polski człouek Egzekutywy 
p. Grynbaum.

 O -----

A m n e s t ia  w e  W ło s z e c h
Rzym, 13. 2. PAT. Z okazji narodzin ks. Wikto­

ra Emanuela, król udzielił amnestii za przestęp­
stwa, popełnione do dnia 12 lutego br. i podlega­
jące karze więzienia do lat 3 lub grzywnie pie­
niężnej. Ponadto kary więzienia do lat 2 zostaną 
darowane, kary więzienia do lat 10 zostaną 
zmniejszone o 2 lata, a kary wyższe od lat 10 — 
zmniejszone o 4 lata.

C hancellor p r ze d  K o m is ją 'I .  G rynbaum  p r z y b y w a  
K ró le w sk ą  d o  P o lsk i
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Nagłe rozwiązanie Tymczasowego 
Zarządu gminy żyd. we Lwowie

Lwów. 13. 2. (M) Dziś w  godzić ach połu 
dniowych został nagle rozwiązany tymcza­
sowy zarząd gminy wyznaniowej we Lwo­
wie wraz z radą przyboczną. W e wrześrau 
n a  dwa tygodnie przed term inem  wyborów 
do kahalu została stara rada i zarząd kaha 
łu rozw iązane i zam ianow any kom isarz rzą 
dowy w osobie sędziego W eicherta, który  
przybrał sobie Raaę przynęcaną. Na 18-go 
kwietnia rozpisane zostały wrybóry i byiv 
poczynione wszystk’e przygotowania do wy 
boru. Dziś nagle rozw iązano radę i zamia 
now ano nowego kom isarza rządowego w 
osobie adw. d ra  P am asa  prezesa Komitetu 
Agencji Żydowskiej na Małopolską wscho­
dnią. D r P arnas jest czionKiem Agencji Ży 
dowskiej wydelegowanym z ram ienia gru 
py riesyjonistyczmej. B rat jego był przed

BIAŁE metale auditu „ M I M "  i „A G P A L "  
S . Y G C i r n  Kraków , Poselskd 9. k U H !
zastępu |ą w OJŁNł Y S IT -Ł , platynę i biaie zio.o

D O  W I E D N I A
n n  7  1 1 4  o n i

„ U l l l O N  L l O Y D 1* ,  Kraków , 
Szpitalna 36 Tel, 18 1-8 1

kilku laty prezesem  kahalu wo Lwowie.
W godzinach w ieczornych został wygoto 

wany dekret nom inacyjny Rady przybocz­
nej d ra  Pam asa . W skład Rady wchodzą, 
adw dr Landesberg (syjonista), b. p roku­
ra to r  wojskowy d r Schiafenberg, d r  W ie- 
senberg (narodow y Żyd) bankier Michał U- 
land, dyr. Poliak,*dyr. Piller, prezes Mizra 
chi Kupferstein, dyr. B randstatter i E lsner 
i Krieger (Aguda). W  związku z tą n rm m a 
cją uchodzi za pewne, że wybory zostaną 
ponownie odroczone, ale długoletnia praca; 
prcpalestyńska nowego kom isarza rządowe 
go i tradycja rodziny Parnasów , daje rąkoj 
mię, że w najbliższym czasie przeprow adzi 
on uczciwe i rzetelne wybory.

Rzucanie haseł demagogicznych
p/owadzi do zajść, które państwu szkodzą

Mowa min. Swiętosławskiego

PRZEGLĄD PRASY
■— b— b— — aB iB fii

Mentalność -  endecka
Nieraz /i ż wypadało stwierdzić, te  jeżeli 

chodzi o sprawy żydowskie, to poza nieli­
cznym i w yjątkam i panuje wszecawładnie w 
publicystyce polskiej niespotykana w in­
nych  dziedzinach ignorancja. Z ignorancją 
idzie oczywiście najczęściej w parze zla wo 
la, przeinaczanie faktów  i bezm yślne pow ­
tarzanie pew nych argumentów, które ju t  
dawno zostały skorygowane i w świetle kry  
tyki okazały się nonsensem . Jeśli ignoranc­
ję  i zlą wolę w ykazują pisma endeckiet to 
jest to zrozumiale. Nię chodzi im  przecież o 
przekonyw anie czytelników , lecz poprostu  
o źydożerczą agitację, a w agitacji, szczegół 
nie tydo iercze j każdy chw yt jest wedle po­
jęć publicystów  „ABC" czy ,, W nrszawsk le­
go D ziennika Narodowego", dozwolony. Je 
śli natomiast takich chw ytów  używa „Gaze 
ia Polska“ to iest to tiochę dziwniejsze, wo 
bec dużej sum ienności publicystycznej, ja ­
ką  wykazuje to pismo. Toteż dziwnie brzm i 
przy radl owy (a m oże nie przypadkowy'?) 
argum ent polem iczny ,,Gazety Polskiej":

Wbrew wszelkiej prawdzie historycznej, 
wbrew przykładom innych państw, gdzie an 
tysemitytmu nie znają gotowi są żydzi twier 
dzić że nie atawizm utrzymuje ich przy han 
di u tylko antysemityzm, że nie mentalność po 
ciąga masy młodzieży żydowskiej ku komuni 
zmówi tylko antysemityzm, że nie właściwo, 
ści rasowe uniemożliwiły asymilację Żydów 
w Polsce tylko antysemityzm itd.

Osobliwa to prawda historyczna, która  
stw ierdza tego rodzaju banialuki. Gdzież au 
tor znalazł takie prawdy historyczne? Gdy­
by znal choć trochę historii toby wiedział, 
że nie atawizm u trzym uje Żydów  przy han 
iilu, tylko w arunki historyczne i stosunki e- 
konom iczne państw, w których  Żydzi żyją. 
W ystarczy przecież zaglądnąć do szkolne­
go podręcznika historii, by dowiedzieć się 
o tej prostej prawdzie histrycznej, że w cią 
gu wielu w ieków  niem al do końca w ieku 18 
Żydzi nie m ieli dostępu do żadnych innych  
zawodów jak tylko  do handlu.

A  na dowód, ja k  wygląda ten „atawizm “ 
w rzeczywistości, przytoczym y fakt, ze sko  
ro tylko  Żydzi mieli m ożność swobodnego  
rozw oju i korzystali z wolności — struktu ­
ra ich zmieniła się radykalnie. D ow odem  
tego jest Palestyna, gdzie w ciągu kró tk ie­
go czasu zdołali żyd zi stw orzyć warstwę  
rolników  żydow skich, obejm ujących dziś 
49 procent ludności żydow skiej w Palesty 
nie, A ntysem ityzm , a nie żaden aiawizm, 
jest przyczyną obecnej s truktury  ekonom i- 
cznei Żydów. Że tak jest, w ystarczy sięgnąć 
do Pocznika Statystycznego. Na innym  m iej 
scu dzisiejszego num eru podajem y statys­
tykę zawodów ludności żydow skiej w jed ­
nym  województwie. Ze sta tystyki tej wyni- 
śa  jasno, dlaczego struktura Żydów jest ta 
ka a nie inna. Liczba Żydów  w urzędach, w  
sądownictwie,, na kolejach równu się zeru, 
a jedynym  dostępnym  zawodem  jest handel 
Czyżby publicysta „Gazety Polskiej" o tym  
nie wiedział?

Co się zaś tyczy m entalności żydow skiej, 
któ ia  rzekom o pociąga m asy m łodzieży ży 
dow skiej ku  kom unizm ow i, to jest to argu 
m ent trochę przestarzał]. Masy m łodzieży  
żydow skiej są dalekie od kom unizm u, znaj 
aują się one w większości w obozie sy jo n i­
stycznym , palestyńskim , do którego i pro  
wadziła ich właśnie m entalność żydow ska  
Jeśli zaś jednostki żydow skie znajdują się 
w  obozie kom unistycznym , to nie ulega wą 
tpliwości, że dużą rolę odgrywa w  tym  an­
tysem ityzm , ciągle szczucie przeciw ko ż y ­
dom  i rozpaczliwa sytuacja m łodzieży żyao  
wskiej.

Su to stare, znane ju ż powszechnie nraw• 
d"  Powtarzane przez nas w ielokrotnie. Mu 
sim y je  n iestety ciągle powtarzać, skoro  
„m entalność“ endecka tw orzy ju ż  szkolę...

W arszawa 13. 2. (s in .j Na posiedzeniu 
senackiej kom isji budżetowej m inister oś­
wiaty omawia sprawę wychowania. Domi­
now ała ona we wszystkich przem ówieniach 
po obiadowej przerwie. Dlaczego zagadnie 
nia te interesow ały panów w tym roku, a 
nie interesow ały w roku zeszłym — za py tu 
je m inister. Czy się coś zmieniło w samym 
aparacie nauczającym , wszak w terenie pra 
cują ci sami ludzie. Cóż się stało, że obec­
nie rzucają panowie pytania pełne trosk i 
niepokoju0" W ypow iadając się nieraz w spra  
■wie wychowania, mówiłem o niepokoją­
cych objaw ach wielkiego podniecenia szero 
kich mas społecznych. W związku z tym za

1— — — — —  
Przy bólach tub zawrotach głowy, szumie w 

uszach, bezsenności, złym samopoczuciu, podiaż- 
nieniu należy natychmiast zastosować wypróbo­
wany przy tych dolegliwościach śroaek _  wodę 
gorzką Franciszka Józeta. Zaleć, przez lekarzy.

gadnienie wychowawcze nabiera szczególne 
go znaczenia. Trzeba jednak  zdać sobie ja  
sno sprawę z tego. że jeżeli mamy do czy­
nienia ze zbiorową psychozą tego lub inne 
go odłam u społeczeństwa, a nawet tej, lub 
innej grupy młodzieży lub nauczycielstwa, 
wówczas proste zarządzenie snraw y nie ro 
związuje, w  ty rh  przypadkach należy pro­
wadzić system atyczne leczenie, aby masy 
objęte pewną psychozą same doszły do u- 
św adom ien ia  sobie, że dały się uwieść nie 
zdrow em u nastrojow i, szkodzącemu intere 
som państw a.

Rio de Janeiro, 13. 2. PAT. W stanach północ­
nych, a szczególnie w stanie Ceaxa panuje od 
przeszło stu dni susza, która przybrała w tej 
chwili roi miary olbrzymiej klęski. Na przestrze­
ni dziesiątków kilometrów nie można dojrzeć 
źdźbła trawy, czy zielonego krzewu. Płomienne 
słońce 6paIiło wszystko. Dziesiątki tysięcy ludzi 
opuściło swe siedziby i ruszyło na południe, w 
pozukiwaniu chłodu i wody. Roboty publiczne na 
drogach zamarły. Do stolicy stanu Forialeza 
przybyło oftatmo ponad pięć tysięcy ludzi w u- 
cieczce przed śmiercią z głodu i pragnienia. Z 
rozkazu gubernator,- stanu setki samochodów prze 
wozi ludność całych osiedli do miejscowości por­
towych, a także do sąsiednich stanów Rio Gran-

Choiałbym, abyśm y się rozeszli po  tej głę 
bokiej ciekaw/ej' dyskusji z  nastrojem , żeś­
my uświadomili i wyjaśnili sobie wzajem­
nie powagę przeżywanej chwili. Muszę wy 
zrac , że wolałbym, aby temu podnieceniu i 
tym nastro jom  towarzj szyły głosy poważme 
oświetlające g łętoko  zagadnienie, k tóre tak 
żywo poruszają m asy czy to młodzieży, ozy 
■nauczycielstwa, czy też szerszych m as społe 
czerstw a. Istotnie jeżeli ktoś chce i obwią­
zać jakieś zagadnienie trudne do rozw iąza­
nia powinien dać solidne opracow anie te­
m atu, musi dać realny  program  jego wyko 
nania. Rzucanie haseł demagogicznych p ro  
wadzi tylko do wystąpień i zajść, k tóre pa* 
stwu przynoszą szkodę. Niestety, poważne­
go ruchu ideologicznego w społeczeństwie 
naszym  jeszcze me widzimy. Poważnych gło 
sów oświetlających problem  w ten czy in ­
ny sposób, nie spostrzegamy. Polem iczny­
mi artykułam i prasy zagadnień się nie roz­
wiązuje. Na uspraw iedliw ienie musimy po­
wiedzieć. że zbyt wielkie i trudne zadania 
spadły na barki społeczeństwa polskiego, 
aby mogło wszystkiemu podołać. Zresztą, 
cala E uropa walczy z trudnościam i, cho­
ciaż inne państw a zeszły w okres przeżywa 
nego kryzysu ideologicznego w w arunkach 
o wiele korzystniejszych, aniżeli my. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę wszystkie te okolica 
ności, zrozum iem y ze jest wiele takich zja 
wisk, k tórych my dokładnie zrozum ieć m e 
możemy, zrozum ienie to przyjdzie z czasem 
a rozwiązanie znajdzie się, gdyż historia u- 
czy, że zdrowy naród  sam  stw arza w arunki 
swego norm alnego rozwoju.

de do Norte i Parahyba. Prezydent Brazylii G. 
Vaigas wyznaczył na doraźne zapomóg’ s-imę 
mil no u a milrejsów.

Doroc zne susze, które niszczą ten stan, liczący 
148.591 km. kw. powierzchni, wy ludniają go co­
raz więcej. Podczas gdy w r. 1920 ludtność wy­
nosiła 1.319.000, w roku bieżącym nie dochodzi 
podobno nawet do 1.20u 000.

Pożar na Queen Mary
Londyn, 13. 2. PAT. Na pokładzie Transatlan­

tyku „Quen Mery” wybuchł pożar. Ogień zdołano
przed wyrządzeniem jakichkolwiek szkód u g « łó.

Olbrzymia Męska posuchy
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APOUNARJf HARTGLAS

Coraz tepiej
Dożvliśxny w Polsce Mesjaszu .pych cza­

sów. Zbliża się królestwo Goga I Ma5oga. Je 
dyny ratunek w Żydach. N^wet małżonkę 
samego Pana na Pałacu Prasy, Mussoliniego 
od I.K.C. samego pana redaktora Mariana 
Dąbrowskiego, ratują żydy, a ^aczej żyaów- 
ki. I o jakich nazvv .skach? Dreyfus — rozu 
miecie: Dreyfus7 Wprawdzie jeszcze nie Bej 
lis, Szafiru, Steiger albo Leska, ale bądź - 
co • bądź Dieyfus.

Tak, Kolasa umai nie doprowadził pani 
redaktorowij do kryminału, ale Dreyfusów  
na fezy Drbyfusowa) ją ocauia, Kolasa na 
własne uszy s ^ c a ł ,  jak pan’ redaKtorowa lży 
ła naród polaki, Drcyfuaowa słyszała coś zgo 
la odmiennego. Sąd tym razem uwierzył 
Dreyfusowej (czy i weyrusównle) i  panią 
ledaktorową uniewinnił Kolasowie zawsze 
słyszą, ie  się lży naród pojski. Kolssowie, 
której pu dobrym . rrynktięciu” sami sobie 
Lez pardonu na tym biednym narodzie z od­
powiednim doborem co najkwiectetszrj ter­
minologii używrją. są trzesadnie wrażliwi 
na punkcie czci uarodowej, zwłaszcza gdy 
chocLa o... zyaów, bile mam przyjemności i 
zaszczytni znać z iwsrzy szar,owną panią re 
doktorową, —  domyślam się jednak (może 
niesłusznie), ze zaprzecza ona cokolwiek po 
jęciam o czystości rasowej, i stąd chyba la* 
psus Kmasv. No ,ale Dreyfus śwna (-owa) 
wyciągnęła. Onwała Bogu i za to.

Niestety, nie zawsze gdy obciąża Kolasa, 
a odciąża Dreyfusówna, oskarżoną jest sa­
ma jejmość pani redaktorowi. Nie za ^ z e  
or tarzana jest panią Dąbrowską. Czasami, 
a raczej zazwyczaj, zdarza się tak, że oskar 
żona nazywa się poprostu Jungwald, a nie 
Dąbrowska. Może ona być nar/et też reoak- 
torową, i to nawet w  polskim języku wydawa 
negc pisma, ple przez Żydów i dla Żydów —-  
może ona być nawet adwokatową i  oama 
prawniczką —  może cna nawet być zagórza 
ją asymiiatorką, brzydzić się i wstydzić swe 
go żydowskiego pwhudzunia —  ale jest kurz 
und gut: moeaisch. I to wystarczy. Wówczas 
zaewyczaj Kolasa górą, a Dreyfusówna do­
łem. Wierzy się Kolasie, a  nie wierzy się  
Dreyfusównie, bo —  przysięgnie na to sam  
maesor© Kowalski z Łodzi: żydem wierzyć 
nie można, Żyd za Żydem fałszywie przyślę 
gnie — tak stoi w Talmudzie. Kto nie wierzy 
—  niech zapyta kr. Trzeciaka —  ten się 
przecież znp na Talmudzie nie mniej od ks. 
Pranajtysa. No, ale tym razem, na szczęście 
uwierzono żydówce, a nie Ary jeżykowi. U* 
piekło się. \

Choć — uzeba być lojalnym —  nie zaw­
sze się aryjkom t?k dobrze piecze. Eisielów- 
nie w Wilnie nie upiekło się, choć jest czys­
tej krwi „tutejszą” — i dostała się do ciupy. 
A  też miała odwodowych świadków rasy se­
mickiej. Ale dobrze rak babie: poco się ujmu 
je  za poniewieranym Żydem? Że niby Cłi^ys 
tus kazał kochać bliźnich? A racja stanu 
gdzie? — jak wyjrśniał sam poseł Sikorski.

Lecz —• r>art żartem —  a jednak faktem  
się staje, że procesy o lżenie narodu nie tyl- t 
ko, że się mnożą nadal, jak grzyby po desz 
czu, mimo że je zjechał sam Cat -  Mackie­
wicz, ile  epidemia ta p zekroczyła już nawet i  

granicę rasową. Coraz częściej zdarzają sięf 
oskarżenia, przeciwko rdzennym ary jeżykom  
I w  tyfiłi procesach wynik też bywa i errna- 
ity. Zależy od Sędziego i jego podejścia do 
sprawy. Je leń  Sędzia z natury bardziej się  
formali ruje i k ro p iśw ia d ek  X. powiedział 
wyraźnie że słyszał, jtk  delikwent czynił nie­
stosowne porównanie —  świadek Y. powie­
dział, że słyszał, co delikwent mówił, ale nie 
podobnego nie słyszał —  i Sędzia 1 ankluda- 
je: świadek Y nie umie uważnie słuchać, $ 
przez to tylko nie sb/szał, ale X  słyszał, więc 
idź, ofiaro na 3 miesiące do kozy, pokutuj. 
Di ugi sędzia mniej foarmąllzujący się, zacz­
nie się zastanawiać: a dlaczego to  Y  nie sły

W S Z Y S C Y
SPIESZĄ PO LOSY

eto szczęśliwej k o le k tu ry

B R A C IA  S A F I E R
KraK6w, ftynek GL 6

ponieważ

ciągnienie I. klasy fu;i 18 b, m.
Zamówienia załalwia się odwrotną pocztą. — Konto P« K. O, Nr. 414.400

Generał Sili wezwany to Londynu?
W a u c h c p e  n ie  w ró c i na s ta n o w isk o  W ys, K o m is a r z a

Londyn, 13. 2. ŻAT. Dyplomatyczny kores­
pondent „D aily Telegroph* podaje sensacyjną 

wiadomość, jckcby  M inisterstwo Kolonii po­
leciło generałowi John  Dillowi, k tóry  jest aa- 
cze'pym  dowódcą sił zbrojnycn w  Palestynie, 
aby  przybył na kró tk i czas do Londynu. Ge­
nerał Dill uznał to jednak  za niemożliwe, gdyż 
sytuacja w  Palestynie wymaga wciąż jego o- 
betności. Aczkolwiek nie przewiduje cn po­
ważnie jszycn rozruchów w  najbliższej przy­
szłości, to jeanak  aż do ogłoszenia następnego 
szedulu , nie aważa on za możliwe opuścić P a­

lestynę nawet na  k ró tk i czas. Korespondent do­
daje przy tym, że szedul za półrocze kwiecień- 
paźdoiernik 1937 będzie ogłoszony chyba nie 
wcześniej niż w czerwcu b. r.

„Daily Telegraph" zaml^zzcza jeszcze jedną 
sensacyjną wiadomość, że baw iący obecnie w  
Londynie W ysoki Komisarz P alestyny sir 
W auchope nie powróci już na swe stanow isko, 
k tóre obsadzone będzie przez osobę cyw ilną, 
celem uniknięcia ewentualnych nieporozum ień 
czy sporów z generałem  Dillem.

szy, gdy X słyszał? przecież takie odezwa­
nie się po wiano człowieka poruszyć do żywe­
go, więc nie może przejść niespostrzeżenie? 
czy aby tylko X nie słyszał więcej, niż było? 
C zy  X  nie był po kilku kieliszkach czystej z 
kropelkami i przez to usposobiony cokol­
wiek... halueynacyjuie i podejrzliwie? a mo­
że mięozy X i delikwentem coś kiedyś było? 
I  w  końcu pusze za ofiarę do domu, oczysz­
czoną z zarzutu. T&k że wszystko za^ży od 
losu szczęścia — a nie każdy ma szczęści*1, 
Żydzi go przeważnie nie mają, poważne re­
duktorowe — tak.

Dla nas nie ulega wątpliwości, że wyrok 
w sprawie p Dąbrowskiej byt słuszny, i os­
karżenie było wysiane z palca. Ale sam prób 
lem zaczyna się stawać ciekawym. I  tu, jak 
i  w ca ły  a szeregu innych spraw  zaczyna 
się tylko od Żydów — nie na żydach się koń 
cny. Zaczęła się miła zabawa na Żydach: no­
wa forma prześladowania za pamo< ą rzuca­
nia oszczerczych oskarżeń. Okazało się, że 
eposób dobry: Sądy dają się wprowadzać w 
błąd (zresztą częstokroć Sędziemu jest trud 
no dać sobie radę z  misternie skonstruowa- 
sym i i  z  góry uzgodnionymi oszczerstwami 
rdzennych Czeberiaczek czy Pasternakó- 
wien). Dalej że więc używać go system aty­
cznie przeciwko żydaru. A gdy się udało w 
stosunku do Żydów — dlaczeg>by nie w y­
próbować tego samego jrwdka do rozrachim 
ków międzypartyjnych, czy nawet osobistych 
już pomiędzy ary jeżykami? Mzle?... Poszło. 
Więc jeszcze raz, i  jeszcze raz —  a rtąd już 
tylko o krok do szantażu: dlaczego nie za­
robić na zagrożeniu takim oskarżę niom, czy 
na zapewnieniu cofnięcia .(naturalnie umiejęt

uego) takiego oskairżenia? I  zaraza rośnie, a 
z nią zgnihzna moralna, upadek. Na szczęś­
cie eądy coraz bardziej przeKonywują fię o 
rym, z czym mają do czynienia, i  stają się 
stopniowo coraz ostrożniejsze, coraz mr.iej 
ufne. Można się spodziewać, że stopniowa 

ta epidemia zg-nuzny moralnej* wygaśnie, tak 
jak wygaam już wiele innych.

Ale me wygaśnie tak prędko główny roz- 
sadr,ik zgnilizny moralnej, główne źródło 
wszelkich podobnych epidemii — heca anty­
semicka. Nie wygaśnie — o ile się wrzodu 
nie rypali energicznie żelazem. A jakie spus 
toszenia poczynił ten rak w moralnym obli­
czu społeczeństwa — to  chyba, jest jasne, 
jak na dłoni. Wystarczą ofiary Antczaka, 
wystarczy tiup czyżewski, wystarczą konfis­
kowane i niekaLilskowane akademickie ulot­
ki, nawołujące „maminych synków”, by się 
nie wzdragali, lecz walili w łeb żelazem — 
n: ech rew tryska. Wenn das Judenblut vou 
dem Messer epritzt — znać nawet ideowe 
pochodzenie tych „narodowców” (polskich?!) 
A gdyby tak łaskawe władze zechciały zadać 
sobie tiudu i posłuchać, co mówi lud polski 
O niezrozumiałej tolerancji dia tych wszyst­
kich wyczynów ? Gdyby tale zechciały we wła 
snej osobie incognito siąść do wagonu trze­
ciej klasy w  pociągu osobowym i posłuchać 
z czyimi już nazwiskami głośno się w i ą ż e  
ir icjatywę hecy antysemickiej w Polsce? 
Wówczas musiałyby sobie zadać pytanie: i 
cóż się stało z  Ideologią tak niedawno umar­
łego Marszałka? Co uczyniono ze spadkiem 
duchowym po Nim? Czyżby kopiec m isi być 
dostateczną ekspiacją za to wszystko, co 
uczgokni.:*!
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i.
Bytp to w Genswie w czasach legendarnych 

i zapomnianych. przed — czterema laty.
Zdarzyło się wówczas coś takiego, co dziś 

hrżmi niewiarygodnie, jak zdarzenie z przed 
wielu laty. A przecież zdarzyło się:

-7- Cały świat ujął się krzywdy żydowskiej.
Było to po sukcesie Hitlera. Świat był jeszcze 

przestraszony. Słowo ..barbarzyństwo1* jeszcze 
raziło uszy, pojęcie „Aryji'.zyk * wydawało się 
umysłom ludzkim —  dzikim A wygnanie 50 
tysjęcy żydowskich uciekinierów zaliczano je­
szcze w owych legendarnych czasach do rzędu 
okrucieństw.

Zebrano się wówczas w Genewie i oburzano. 
Zwyczajnie, po ludzku oburzano. Przemawiało 
sumienie a nie polityka.

Przemawiało u wszystkich. Pamiętam posie- 
(lżenia, kiedy na trybunę wszedł przedstawiciel 
Hiszpanii i bił się w piersi, żałując historycz­
nego wygnania, kiedy przedstawiciel Persii za­
klinał się na brodę, że Haman był obcym ele­
mentem i kiedy Francuz stanął prawie naprze­
ciwko Goebbelsa, k tóry  siedział na dole w sali 
i drżał z oburzenia 1 kiedy Goebbelsowi odczy­
tano cały rozdział o Rathenau‘u, by udowod­
nić, że Żydzi byli najchlubniejszymi przedsta­
wicielami ducha niemieckiego...

Ale sumienie żądało wówczas nie tylko mów, 
!fcz także — wyobraźcie sobie, w Lidze Naro­
dów! —  rzeczywistych czynów. Wtedy napraw­
dę troszczono się o uchodźców. I Liga Naro­
dów przypomniała sobie, że od czasów jej po­
wstania ma w swoim ręku miejsce ucieczki, le­
karstwo na tego rodzaju wypadki, jakie zdarzy­
ły się w Niemczech ma —  Palestynę.

Liga Narodów chciała oddać ją wówczas do 
dyspozycji.

II.
Było to, jak powiedziano, w legendarnych 

czasach. Kiedy się dziś opowiada o nich, brzmi 
to jak opowiastka i nic więcej. Było to przed 
niepokojami w Palestynie, przed Abisynią, 
przed Hiszpanią, przed prowokacjami niemiec­
kimi, przed procesami moskiewskimi, krótko 
mówiąc — w spokojnym, idylicznym świeoie.

I cały ten poważny i zainteresowany nami 
świat zwrócił się wówczas do Anglii i zażądał:

-— Dajcie Żydom Palestynę.
Wytrawni politycy mówili, że jeszcze nigdy 

Anglia nie znajdowała s:ę pod takim nacis­
kiem, by dać Żydom drugą deklarację Balfou- 
ra; że jeszcze nigdy nie było tak blisko tego, 
by Anglia pod moralnym przymusem otworzy­
ła bramy Palestyny. A kto był w Genewie w 
ćzhsie tych wydarzeń, widział na własne oczy 
jajk 56 narodów usiłowało oddać nam Palesty­
nę, tym razem rzetelnie i prawdziwie.

Dlaczego się tak nie stało? Dlaczego z tego 
światowego nacisku na władzę mandatową nie 
wyniknęło nic wity ej, jak tylko tysiąc certyfi­
katów dla uchodźców niemieckich? Dlaczego 
pozostało wszystko po staremu?

Przyczyną była drobnostka. A drobnostka ta 
nazywa się: południowa Ameryka.

Jakiś zły duch narzucił wówczas to słowo. 
Jakiś delegat wśród rozmaitych delegatów za 
bardzo przejął się losem narodu żydowskiego 
i zaproponował nam swoje państwo. Jakiś 
pżzychylny sekretarz opracował rychło memo­
riał, a jakaś żydowska agencja telegraficzna 
nadała rozgłos „pomyślnej wieści1*. Nie trwało 
długo i z Ameryki zjawili się nasi błogosławie­
n i „non — Zionisls1*. Kiedy tylko słyszeli, że 
nie wprowadza 6ię Żydów do Palestyny, lecz 
do jakiegoś biota, byli natychmiast gotowi po­
święcić się tej akcji Zażądali 50 procent miejsc 
w Radzie uchodźców przy Lidze Narodów, ry­
chło wyszukali wysokiego pana MacDonalda i 
wkrótce... Anglia i Ligia Narodów odetchnęły. 
Więcej nie żądano już Palestyny. Nacisk stawał 
•ię coraz słabszy.

A w mowach przedstawicieli państw znala­
zło się zdanie:

—  Trzeba coś uczynić dla emigracji Żydów 
do państw zamorskich, wśród nich także, w 
ramach możliwości, do Palestyny.

III.
Wracając z Genewy z rozgoryczonym sercem 

dziennikarskim i opowiadając to  rozgoryczo­

nemu czytelnikowi, pocieszałem się jedną my­
ślą:

—  Trudno, tym razem przepadliśmy. Zapła­
ciliśmy frycowe. Ale d r u g i  r a z  coś podob­
nego nie zaistnieje. Za drugim razem będą Ży­
dzi już wiedzieli, co odpowiedzieć na połud­
niowo amerykańskie oferty... Za drugim ra­
zem, kiedy nadejdzie znowu ciężki dla nas o- 
k ret i świat będzie znów musiał coś uczynić 
dla nas, potrafim y wymusić Palestynę. I oto 
nadszedł ten drugi raz.

Co prawda, nie w takim zasięgu, co prawda, 
nie z takimi widokami, co prawda, jest to o- 
kres gorszy dla Palestyny, ale mimo to nade­
szła druga sposobność. Francja znów poru­
szyła sprawę nehodfeów. Polska szuka ko­
lonią, z pośród Małej Ententy Rumunia jest za­
interesowana tą sprawą, w Ameryce panuje 
znowu ruch. a w całym pozostałym swiecie, w 
każdym kraju, w każdym parlamencie, w każ­
dym ministerstwie spraw zagranicznych panuje 
nastrój: trzeba Żydom dać miejsce ucieczki.

Ale znowu, po raz nie wiedzieć który, pozwa­
lamy się oszukiwać. Znowu jesteśmy dość na­
iwni, dość zrozpaczeni i dość lekkomyślni, że 
pozwalamy wspominać „Madagaskar**, „H ajti'1, 
„Kaledonię** i nie przeciwstawiamy się im. 
Znowu pozwalamy lewicowym i prawicowym 
„nie syjonistom1' wysuwać się na pierwszy plan 
jako przedstawicielom narodu żydowskiego. 
Znowu pozwalamy pomyślne dla nas nastroje 
rozkawałkowywać. na gadaninę. I znowu stajemy 
przed jedyną persnektywą, że możemy donio­
słą pozycję palestyńską nrzegrać i że t.0 będzie 
cały wyczyn i rezultat akcji. ,

IV.
Już się właściwie zaczęło. Nie tylko u domo­

rosłych endeków, Od nich nie mogliśmy się 
spodziewać zdrowego rozsądku i zrozumienia 
interesów narodowych podczas omawiania pla-

PRZEJA ZDY DO P a l e s t y n y ]
odnowionym statkiem polskim „ P o lo n ia 4*

s z v b k o  s n ra w n ie  s o lid n ie  i ta n io

załatwia „ O R B I S “ Rynek gl. 41
’ w sz y stk ie  p laców k i prow in e o n a ln e

nów ewakuacyjnych Rozpoczęło się już także 
w obozie sanacyjnym. „Gazeta Polska1* Die czy­
ni już różnicy między Madagaskarem a Pale­
styną i sądzi, że te same siły, które zbudowa­
ły Tel Awiw, mogą zbudować także Hiajti. Ale 
oo więcej zaczęło się nawet na lewicy angiel­
skiego parlamentu Sir Robert Young przejmu­
je się już naszym losem i chce nam rddać — 
Australię. A Żydzi pomagają do tego. Ludzie 
realni, ale pozbawieni zrozumienia naszej sy­
tuacji pobty zuej, ludzie z obozu Freilandu pro 
wadzą rokowania w Londynie, w Paryżu i w 
Nowym Jorku. „Wywierają wpływ na przyja­
ciół**, „powodują ministrów do składania de- 
klameyj...**.

Jeszcze tego nam brakowało. Brakowało 
nam zorganizowanej międzynarodowej agitacji 
wśród nieżvdowekich mężów stanu, by zrezy­
gnowali z Palestyny. Tylko tego nam brako- 
wiało i to właśnie w obecnych czasach.

W czasach. kiedv cała nasza nadzieja spoczy­
wa na międzynarodowym nacisku na Anglię, 
by spełniała warunki mnndalu. w czasie, kiedy 
w walce o Palestynę musimy wykorzystać każ­
dy wpływ polityczny, nawet każde antysemic­
kie i ewakuacyjne tendencie każdego rządu eu­
ropejskiego, by nie domiścić do zamknięcia 
bram Palestyny — w takim czasie są Żydzi, 
którzv układają kontrminy na złość nędzy ży­
dowskiej.

Jest to łatwa sprawa. I jest rzeczą zrozumia­
łą, dlaczego o-dnosi względnie duże sukcesy u 
nie Żydów, Przyczyna jest prosta: Wszyscy,
którzy nie chcą nic dobrego uczynić dla Ży­
dów. wszyscy, którzy obawiają się Anglii i nie 
chcą, by rozwiązanie kwestii żydów ki ej wy­
magało od nich wysiłku politycznego, — ci 
wszyscy przyjmują ludzi z „Freilandu1' z o- 
twartymi ramionami.

V.
Znam wielu ludzi, którzy doprowadzili do 

deklaracji m inistra francuskiego Moutet. I

gdybym ich nie znał osobiście i nie był przeko­
nany o ich subiektywnej uczciwości, musiał­
bym przypuszczać, że chodzi im o wyrządzeuie 
szkody sprawie żydowskiej. Ponieważ zaś znam 
ich osobiście i pamiętam atmosferę, jaka pa­
nowała na ostatniej londyńskiej konferencji 
„Freilandu1' — wiem, że d  ludzie są strasznie 
naiwni. I usprawiedliwiam tą naiwnością ich

polityczną dzśeeimindę. Ale usprawiedliwiać 
ich osobiśrie, to nie znaczy zgadzać aię na to. 
by nas unieszczęśliwiali. Tyle tolerancji wobec 
terytorializmu nie można od nas wymagać. 
Przeciwnie, mamy obowiązek powiedzieć tym 
panom:

—  Ani my, ani wy, nie mamy dość wolnego 
czasu, by wdawać się w badania o ekonomicz­
nym znaczeniu emigracji 80 rodzin żydowskich 
do Madagaskaru. 0  takich bzdurach będziemy 
kiedyś rozmawiali, kiedy będziemy lepiej i bar­
dziej humorystycznie usposobieni.

Dziś mamy do czynienia z politycznym zna­
czeniem tej bzdur?, a polityczne znaczenie jest 
dość duże. by nie pozostać obojętnym. Albo­
wiem uważamy świadome odwrócenie między­
narodowej uwagi od Palestyny —  za zdradę 
interesów mas żydowskich. A przyciąganie do 
takiich „planów** pewnych zbankrutowanych 

asymilatorów amerykańskich i angielskich bo­
gaczy z ich funduszami uważamy za nic innego, 
jak za rabunek.

Sumy funduszów, k tóre zehraH separatysty­
czni „Iahudim**, dalecy od rzeczywistości ży­
dowskiej winny być wykorzystane dla produk­
tywnej pracy odbudowawczej, a nie dla fanta­
stycznych eksperymentów.

A istnieją jeszcze drogi, za pomocą których 
można ponad głowami nieproszonych „sztadla- 
nów“ powiedzieć o tem nieźydowskim polity­
kom i żydowskiej gwirokracjś.

VI.
Ministrowi Moutet trzebaby było jednako­

woż powiedzieć jasno i dobitnie bardzo banal­
ną i prostą prawdę:

— Żałujemy bardzo, ale nie jesteśmy c y g a ­
n a m i .  Jest pan w błędzie, panie ministrze, 
nie szukamy ojczyzny, już ją dawno znaleźli­
śmy. Pański trud jest zbyteczny.

Chce nam pan pomóc? — Owszem, tylko 
proszę nam nie dawiać przyrzeczeń, proezę ra- 
czei spełniać dawne obietnice. I pan i pański 
rżad uznał, że nie jesteśmy bezdomni i przy­
rzekł przywrócić nam ojczyznę. Proszę wyko­
rzystać siłe Francji by się to stało.

W Palestynie są trudnoś-i? Pozostaw to pan 
nam, panie ministrze, naszym chałucom. O to 
nior.h się pan nie troszczy.

Pan n ’e chce, r>an nie może tak dalece po­
macać? To dziwne że mówi się o panu, że pan 
jest przvjac->lcrn Żtdów. Kto może nam zapro­
ponować Mrdrtsraijkar, nie jest naszym nrnw- 
dziwwm przyjacielem, panie Moutet. albowiem 
prawdziwy przyjaciel wie. co drugiemu braku­
je, jak to dobrze wiedział lord Balfonr...

Z A S T Ę P C Z Y
którym zastąpić można każdy brakujący kupon

«>d i  - ?n

III. KONKURS ZIMOWY
dla Czytelników 

. . N O W E G O  D Z I E N N I K A ”
Pensjonat „Je d y n a c zK s " w  to bce 
Pensjonat „ O a z a "  o  Zakopanem  
Pensjonat „Pałace** w Zah^panem  
Pensjonat „W ersal** w  Z a i r  panem
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NIEDOKOŃCZONA SYMFONIA.
Znakom ity nasz karykatu rzysta  Nawon, na­

w iązując do popularnej obecnie w  k ra ju  „Nie­
dokończonej sym fonii" z repertuaru  Toscanl- 
niego, przedstaw ił w rycinie — naw iasem  po­
wiedziawszy, nieskenfiskow anej przez cenzurę 
— „palestyńską sym fonię niedokończoną" w  
ten sposób, że przed pultem  stoi dyrygent — 
Arab a spoza krzesei ork iestry  niewidoczni (ko­
m unikat rządow y powiedziałby „nieznani") 
sprawcy wyciągają uzbrojone w  rewolw ery i 
Karabiny ręce celując w  koleje, autobusy itd., 
a na w idowni siedzi sobie Tuinm y z fajeczką 
i... śpi. Aluzja to  do nieustających rabunków  i 
m ordów  i oficjalnie przez prasę arabską zapo­
wiedzianego pow rotu rozruchów. Dotychczaso­
w a bezkarność tak  rozwydrzyła umysły, że żą­
dania stają się coraz bezczelniejsze. Już  nie tyl­
ko Żydzi sto ją na przeszkodzie „wyzwolenia** 
aie i cnrzescijańscy Arabowie, a naw et i Dru- 
r-owie są solą w  oku i przedmiotem napaści 
zarówno w prasie arabskiej, jak i z bronią w  
ręKU Koło H ajfy są dwie w si Druzów, które 
na tu ra ln ie  nie przyłączyły się podczas rozru­
chów do band i n ie  chciały się opłacać ani vc 
pieniądzach ani w naturze. Obie wsie m usiały 
sobie na wzór Żydów utworzyć sam oobronę i 
zbrojnie bronić siebie I  swego m ienia. Chrze­
ścijańskich Arabów zaś obw iniają o to. że za­
garn ia ją  posady rządowe i rzeKomo zd ra iza ją  
k ra j. W zniecono akcję bojkotow ą przeciw nim, 
w  ulotkach kolportow anych masami po całym  
k ra ju  (w  prasie oficjalnej nie m ają jeszcze od­
wagi. a nawel m ufti stara się łagodzić dysonan­
se i ofiaruje z „pryw atnej" szkatuły drobne su­
m y na szkoły katolickie/ sieje się nienaw iść 
przeciw nim  i wzyw a się do walki. Owoce tej 
rob p ty  już się pokazały. Tu i ówdzie wyciąga­
no kupujących ze sklepów chrześcijańskich, u- 

rstaw iano pikiety ze „ozababu" (m łodzieży) pod 
Klepami a Miszel Mitri, p iow odyr robotników  

arabskich zginął od kuli zdradzieckiej „w tych 
czasach pokojow ych" dlatego tylko, że był — 
chrześcijaninem . N aturalnie nie dało się spraw  
cy ująći policja „śledzi" a każde dziecko wie, 
z Jakich sfer pochodzi morderca Chrześcijań­
ska gazeta „M arat esz Szerk'* w ystąpiła w o- 
!! trym  artykule przeciw rzędowi, oskarżając go 
o bezczynność i niejako faworyzowanie aktów  
gw ałtu i bezprawia, jakich  za tureckich czarów 
nie znano. Dotychczasowa arabsko - chrześci­
jańska gazeta „Falestin" z nieokreślonych po­
wodów (tw ierdzą, że redakcja cała kupiona i 
sowicie opłacana) przemilcza te spraw y i so­
lidaryzuje się całkowicie z gaze tami muzułmań 
skim i w  akcji podjudzania i terro ru .

Jednakże te rro r nie ograniczę się do Żydów, 
katolików  i Druzów, cierpią pod nim  także i 
sam i Arabowie. Każdy kto ośmiela się być in ­
nego zdania co m ufti, każdy kto m a odwagę 
powiedzieć, że polityka muftiego niszczy k ra j, 
że jes t fałszywa, że jest wynikiem  dążeń ob­
cych — kosztem k ra ju , naraża się na śm ierć z 
ręki rkrytobójczej. Ginie policjant, o ile jest 
gorliwy w wyszukiwaniu zbrodniarzy, giną o- 
bywatele poważni, notable, zupełnie bezkarnie, 
jakby  leżało w  program ie utrzym anie tego sta­
nu. Przed k ilku  dniami oddano w  jasny  d/ień 
5 strzałów rewolwerowych do Chasana — Szu- 
kri, burm istrza Hajfy. Na szczęście kule chybi­
ły. Zamordowano znanego i cenionego lekarza 
T aha-halil-T aha, wraz z pacjentem, z którym  
zeszedł z m ieszkania, zginął podobną śm iercią 
urzędnik tajnej policji na ulicy w  pobliżu ko­
m isariatu , przy czym we wszystkich tych przy­
padkach nie ujęto sprawców.

Burm istrz H ajfy  został za«zczycony odwie­
dzinam i w ysokich osobistości rządu z gra tu la­
cjam i — i  na tym  się skończyło. Czemże on za­
w inił? Prowadzi swe agendy bezstronnie, a  w  
przeddzień zamachu był obecny na koncercie 
ork iestry  symfonicznej palestyńskiej. A D r Ta- 
ha-H alil-Taha? Ten był w ychowankiem  szko­
ły  żydowskiej „Aliance Izraelitę Universelle‘‘, 
ożenił się z katoliczką i nie chciał dawać, ile 
żądali na bandy terrorystyczne, z których  ręki 
zginął przed 4 yt m iesiącami jego ojciec, jeden 
z poważanych bardzo notablów  arabskich.

Arabowie czują się wydaiUTni przez rząd na 
ług terrorystów  i dali temu jyyraz z okazji po-

(KwiipoBĆiwM wtoria JNoM»go Dsiennłktt")
bytu  w  Palestynie delegacji Niezależnej P artii 
Robotniczej w  Anglii. Delegacja ta  składająca 
się z dwu posłow parlam entu  zwiedziła k ra j i 
przed powrotem do Anglii została przyjęta u- 
roezyście w H ajfie wspólnie przez H istadru t 1 
przez robotników  arabskich. Delegaci angiels­
cy przygnali że w yjecnaii z Londynu raczej 
nieprzychylnie usposobieni dla dzieła koloni­
zacji żydowskiej, gdyż pod wpływem agitacji 
skrajn ie lewicowej i prawicowej myśleli, że Ży­
dzi zagarniają ziemię Arabom. T u ta j: po zwie­
dzeniu k raju , przekonali się, że kolonizacja jest 
dobrodziejstwem dla Arabów, i że pojem ność 
k ra ju  rośnie w raz z kolonizacją. Cieszy ich 
fakt, że mimo rozjuszonej agitacji mogli tu  i 
ówdzie stwierdzić węzły przyjaźni m iędzy obu 
narodam i. Im perium  W  Brytanii Jest zainte­
resowane w tym, co się dzieje w  k ra ju  (rozu­
mieliśmy, cc przez ten zw ret chcieli wyrazić) 
J e  narody są  skazbne na siebie i % tym  faktem  

m uszą się liczyć.
Deiegat robotników  arabskich (było ich kil­

kudziesięciu na sali) prosił posłów parlam en­
tu, aby w Londynie w yjaśnili faktyczną sytu­
ację k ia ju . Robotnik arabski żąda natychm ia­
stowego otwarcia w rót Palesryny dla żydows 
klej emigracji, k tó ra przynoLi sjęuęście k ra jo ­
wi. Tylko klika samozwańcza paru  nieodpo­
w iedzialnym  notablów, którzy w łasne Intere­
sy m ają dobrze zabezpieczone, terroryzuje i 
niszczy k ra j przy pomocy rządu, k tó ry  ich uz­
nał za prow odyiów , choć orzez nikogo nie są 
w ybrani. Rząd przez swe zachowanie się — 
delikatnie powiedziawszy, przez swoją pasyw  
ność i tolerow anie aktów  gwałtu — podtrzy­
m uje „narenię. Sfery pracujące chcą w zgo­
dzić żyć z Żydami, ale przeszkadza tem u effen 
di przy pomocy polityki rządu. P roszą o przed­
stawienie sytuacji w Londynie w prawdziwym  
świetle. .

P rzy  herbatce byłby się ten tu warzy ski wie­
czór diugo orzeciągnął, gdyby dziwny przypa­
dek nie był zrządził, że równoczćśhie m usiano 
pożegnać delegację am erykańską robotników  
żydowskich, Która również zaw itała do H ajfy 
przed odjazdem z k ra ju . I z tą  delegacją że­
gnali się po przyjacielsku robotnicy arabscy, 
przem awiali publicznie na wieczorze pożegnal­
nym w teatrzs „O ra" i przesyłali pozdrowienie 
robotnikom  żydowskim w Ameryce.

A rząd swoje. „Nieznani spraw cy" w ykradli 
dużo m ateriału  wybuchowego z magazynów 
w ojskow ych! Możnaby wyrażenie „w ykradli" 
dać w cudzysłów. Ciągle się powtarzające k ra ­
dzieże broni i m ateriału  wybuchowego z maga­
zynów  wojskowych, bez wyśledzenia spraw ­
ców, są conajm niej dziwne. Tak przed 19 kw ie­
tn ia wykradziono karabiny  policji w Rosz- 
Pina.

H A JF 4 , w  lutym .

tr.fi

j a  c z a j ę  ł e  z a w s z e  
znakomicie, bo pclę ty lko

T U T K I

PRIMA

A l DA
A Żydzi swoje. Na wsi brak rą k  roboczych, 

szczególnie przy zbiorze pouiarańc*. Chumisza 
i s a r  bazw .it m inął tego roku  w  szczególnym 
nastro ju . Hasłem tegorocznym było: Za każde 
drzewo spalone, wycięte, wyrwane mu»i się 10 
nowych zasadzić. Uroczystość sadzenia drze­
wek jest wzruszająca. W  golusie święci się 
chamiszs asar bkzw at spożywaniem owoców 
palestyńskich, tu ta j — Sadzeifiem dizew  offu- 
cowycn Dzieci szkolne — a nie m a takiego 
dziecka, coby nie zasadzi! i drzewka lego dnia 
t-  czynią to  % nabożeństwem religijno-m istycz- 
nym. Po zasadzeniu drzewka tańczą koło nie­
go i śpiewają: aż do. upojenia.

Szkółki ogrodnicze nic m ogły tego roku  n a­
dążyć zapotrzenowaniu na drzewka; kto nie 
przyspieszył się zamówieniem, nie dostał na 
ęsas sadzonek. Przecież aieby  tylko uzupełnić 
zniszczone drzewka, trzeba ich było 200.000, bo 
na tyle oceniono ilość „recach ecim" (drzew 
zam ordowanych). Oby nowe w spokoju rosły’!

•  •  •
Niestety przeczucia wyżej wypowiedziane nie 

były bezpodstawne. W  ostatniej chwili nad­
chodzi wieść, że na kwiszu Tel-Ąwiw-Hajfa 
zginął z ręki skry tobójczej szofer Meudel Minc, 
z rękam i na kierownicy. Dopiero co w ykoń­
czony kwisz m ający łączyć Tel-Awiw z Hajfą 
poprzez ziemie żydowskie został poświęcony 
krwią. Czy rząd uświadom i sobie nareszcie, źe 
krew  niewinnie przelana mści się, jeżeli nie 
zaraz to w  przyszłości9'

Kronika jiteracka
SZNEURA „NOACH PANDRE" JAKO DRAMAT. 

Zygmunt Tu.kow przygotowuje jako najbliższą 
premierr żydowskiego teatru artystycznego w 
„Nowościach" dramatyczne opracowanie głośnej 
powieści Z. Szneura p. t. , Noach Pandre*. Udział 
biorą prócz Zygmunta Turkowa, który będzie grał 
główną rolę, panie Dina Halpern i Rachel Holzer.

NOWA KSIĄŻKA SZ. NIGERA. Znany krytyk 
żydowski Sz Niger napisał monografię p t „Men- 
dele Mocher Sforim".

ŻYDOWSKI TEATR DLA DZIECI W WARSZA­
WIE. Z inicjatywy wybitnej artystki żydowskiej 
Klary Segałowicz powstał komitet dla zorganizo­
wania teatru dla dzieci żydowskich Pierwsza pre­
mierą będzie „Czarownica" foldfadena w  .eży- 
zerii Rothbauma. Ilustrację muzyczną skompono­
wał H. Kohn. Zespół składa się z 19 aktorów. Pre­
miera odbędzie się dnia 27 bm.

JON4S TURKÓW I DIANA BLUMENFEŁd W 
WILNIE. Po kilku miesiącach gościnnych wystę­
pów w Kownie i na prowincji litewskiej przyje- 
cnali z powrotem do Polski pani Diana Blumcn- 
feld i Jonas Tuikow, i rozpoczną wkrótce wystę­
py we Wilnie.

WYSTAWA PALESTYŃSKA MAKE KATZA. W 
Paryżu cieszy się dużym powodzeniem wystawa 
palestyńska znanego malarz- żydowskiego Mane 
Katza.

KSIĘGA ZBIOROWA O PERECU. W 20-lecie 
śmierci J. Ł, Pereca przygotowuje Żydowski Insty­
tut Naukowy w Wilnie księgę zbiorową, która za­
wierać będzie bardzo ciekawe artykuły oraz przy­
czynki z twórczości wielkiego pisarza.

F. A. OSSENDOWSKI REDAKTOREM „PŁOMY- 
KA“. Na procesie t  redakcją „I. K. C.“ o sowiecki 
numer „Płomyka" odczytano list F. A. Ossendow- 
skiego w obronie redakcji „Płomyka". — Obecnie 
donosi tygodnik „Prosło z Mostu", że Ossendowski 
jest redaktorem ,JPłomyka". Rozumie się, że „Pro­
sto z Mostu" atakuje Osśendowskiego.

PAMIĘTNIKI NAJPIĘKNIEJSZEJ KOBIETY 
ŚWIATA. Jeden z amerykańskich nakładów wydal 
wspomnienia Liny Cavalieri, głośnej ongiś śpie­
waczki operowej, którą nazywano najpiękniejszą 
kobietą świata.

PISCATOR ZACHWYCONY TEATREM POLS­
KIM. Znay reżyser niemiecki Erwin Piscator ba­
wi obecnie w Paryżu, dokąd przyjechał z Rosii so­
wieckiej. W jednym z pism łódzkich znajdujemy 
wywiad z Piscatorem. M. in. wyraził się Piscator 
z dużym uznaiem o teatrze polskim. Zdaniem iego 
istnieią terąz w świecie tylko trzy teatry prawdzi­
we: francuski, polski i rosyjski. W teatrze polskim 
uderza przede wszystkim to, że krzyżują, się w nim 
wpływy francuskie i rosyjskie, a mimo to teatr po! > 
ski jest dla fachowca odrębną i oryeinalną całoś­
cią. Zdaniem Piscatora, Schiller jest reżyserem 
światowej miary, Jarccz zaś jest artystą, którego 
powinny poznać Londyn, Paryż i Moskwa. Najlep­
szą okazją do poznania teatru polskiego będzie wy>
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N IE D Z IE L A  11 LUTEGO
K raków  8 A ud. p o ra n n a  8.18 Mo*, p o ra n a  x p ły t  8.35 Po- 

^ad . d la  ro ln ików  8.40 Mu*, p o ra n n a  i  p ły t  8.50 D ziennik 
p o ran n y  9 N abożeństw o. Po n ab o i, m u zy k a  z  p iy t  10.48
R. L eoncavallo : „ P a ja c e "  opera  (p ły ty ) 11.57 S y g n a ł 
czasu, h e jn a ł 12.03 P o ra n ek  m uz. ze „S t. T e a tru "  w K ra 
kow ie. „K lasyczna 1 w spółczesna m uz. n iem ieck a". W yk. 
o rk . F ilk a rm . K rak . i  so liści: K am era ln eg o  zespołu  in . 
s tru m en ta ln eg o  K rak . Tow. Muz. W  p rze rw ie  godz. 18 
„O sta tn ie  p re m ie ry "  omów. J .  W iśniow ski 14 E ep o rtaż  * 
życia  14.30 P iosenk i w wy*;, zesp. w okalnego  ..Te 4“ 15
K oncert w w yk. ork . w o jsk , pod d y r. po r. A. B iałkow ­
skiego 15.80 A ud. d la  w si a) „ J a k im  zadan iom  pow in ien  
Klużyó sam orząd  w ie jsk i"  pogad . 1 b) P rz eg ląd  rynków  
p roduktów  ro ln y ch , red . P ru s-W iśn iew sk iego  16.05 K on­
c e rt rek lam o w y  (w tem  5 m in . d ia log  ogólnopolski) 16.80 
„S p raw a o K w iczo ła" k u ra n t  sta ro św ieck i z u tw orów  
W lad. S y ro k o m li, w opr. T ad. Ł opalew sk l-go  1 W . Troś- 
c iank i 17 „P odw ieczorek  p rzy  m ik ro fo n ie"  tran sm . ł  eoll 
ho te lu  „ B ris to l" . W yk. M ała ork . PB . pod d y r. Zdz. Gó­
rzyńsk iego  oraz soliści w p rze rw ie  o 17.55 pogad. a k tu a l­
na  19 „S p o tk an ie  W ysp iań sk ieg o  z Ż erom skim  w r . 1905“ 
szkic li te r .  J .  Stepow skiego. 19 15 P ro g ra m  n a  dzień n as t. 
19.20 K o n cert kom pozytorów  k ra k . W yk. O lga M artusio - 
w icz (fo rt), N. W eissm an - H u o le ro w a (fo rt.) N ora Jo lle -  
sów na (fo rt.) F . M acalik  (w iol.) S t. R om anow ski (śpiew) 
k w a rte t sm yczkow y Stow . M łodych M uzyków  Z agnjeu .e  
p ro f. d r. Zdz. Ja o h im e ck iig o . 20.20 W lad. sp o rt, ze w szy­
s tk ich  rozg ło śn i po lsk ich . 20.85 Lok. w lad . spo rt. 20.40 
P rz eg ląd  p o lity czn y  20.50 D zienn ik  w iecz. 21 „N a weso­
łe j fa li lw o w sk ie j"  21.80 B ecltn l fo rtep . B. W oytow icza 
22 K o n cert rozryw kow y. W yk. o rk . T. S ered y ń sk leg a  1 
M. B łaży ń sk a  (sopr.)

W arszaw a 8 p. K raków  18 P rz eg ląd  te a tra ln y  13.12 p. 
K raków  19.15 T ransm . z D om u K ato l. akadem ii k u  czci 
Pap ieża P iu sa  X I. 20.20 p. K raków .

Lwów 8 p. K raków  13 „Z ta m te j s tro n y  k u r ty n y "  po ­
gad. .T. B udzyńsk iego  13.1Ł p . K raków  19.15 K o n cert m ie­
szany  19.45 M in u ty  li te r .  20 D. c. k o n c e rtu  m iesz. 20.20 p. 
K raków .

K atow ice 8 p. K raków  13 „Co słychać  n a  Ś ląsku” 18 12 
p .K raków  16.20 „P o ez ja  w  trosoe o ro b o tn ik a " , pogad. 
10.80 p. K raków  19.15 K o n cert o rk . w ojsk . 19.45 P ro g ra m  
19.50 „W  n iedzie le  p rz y  ie le tn io k u " . aud. pogodna w opr. 
St. L igon ia  20.20 p. K raków .

Lódż 8 p. K rak ó w  18 F e lie to n  a k tu a ln y  18.12 p. K ra ­
ków 16.15 „ W a rsz ta t społecznej p ra c y  n au czy c ie la "  — 
rozmowę p rzep raw . L. S ro k a  16.80 p. K raków  19.15 .,10 
m in u t d la  pesym istów " 19.25 M uzyka taneczna 20.20 p. 
K raków .

PKOGBAM  ZAGRANICZNY
W iedeń 11.45 K oncert o rk iestro w y  15.40 A ud. reg io n a l­

na  17.35 K o n cert rozryw kow y 19.10 E a d ło k a b a re t 20 U ro­
czysty  k o n ce rt pośw . tw órczości J .  S tra u ssa  d y r. J .  S tra ­
uss (wnuk) 22.40 M uzyka taneczna .

R zym  16.15 J lo n c e r t  ch ó ru , 17 K om edia 21 „ W e rth e r" , 
o pera  M asseneha ( tr . i  te a tru ) .

M ediolan 17 K p n cert sym foniczny  20.40 „G ejsza" — o- 
p e re tk a  Jonesa .

K openhaga 15.25 „ K ra in a  u śm iech u " — o p e re tk a  Leha- 
ra .

FIilversum  19.40 P ro g ra m  ro zryw kow y 28.10 K oncert « 
uilz. S t. A skenazego (fo rt).

L ondyn E eg . 19.15 K o n cert w okalno In s tru m e n ta ln y  
20.05 „S tó ł pod drzew em ", aud. słow no m uzyczna. 52.05 
N iedzielny  k o n ce rt sym foniczny.

stawa paryska. O swych planach na przyszłość o- 
pcywiedział Piscator też interesujące szczegóły. Do­
wiadujemy się, że Piscator rozczarował się do fil­
mu i ma zamiar pozostać wierny teatrowi 

ZBIOROWE WYDANIE DZIEŁ ELIZY ORZESZ­
KOWEJ. Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa przy­
stępuje do wydania zbiorowych dzieł Elizy Orzesz­
kowej. Wydawnictwo obliczone jest na 28 tomów, 
a ukaże się pod egidą Polskiej Akademii Literatury. 
KADEN PRZERABIA „CZARNE SKRZYDŁA". Ju­
liusz Kaden-Bandrowski postanowił wydać nowy 
nakład swoich „Czarnych skrzydeł". Nowe wyda­
nie będzie przerobione z gruntu, ani jedna dosłow­
nie kartka nie pozostanie w dawnej formie, a nie­
które będą zupełnie zmienione.

NOWA POWIEŚĆ LEONA KRUCZKOWSKIEGO. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa ukazać się ma wkrót 
ce nowa powieść Leona Kruczkowskiego p. t. „Si­
dła". Będzie to powieść o bezrobotnym inteligen­
cie.

NOWE DZIEŁO GERHARDTA HAUPTMANNA. 
Gerthardt Hauptmann napisał wierszem komedię, 
której tematem są dzieje niemieckiego trubadura 
Ulricha von Lichtcnsteina.

KSIĄŻKĄ O WYPRAWIE KIJOWSKIEJ. U Ge­
bethnera i Wolffa ukazać się ma książka o wypra­
wie kijowskiej w roku 1920 generała Kutrzeby. 
Książka ta zawierać będzie nieznane dotychczas 
szczegóły o tej wyprawie, rozmowy z Marszałkiem 
Piłsudskim, oraz nowe naświetlenie znanych już 
faktów.

„ŻYCIE SEKSUALNE DZIKICH". Nakładem J. 
Przeworskiego w Warszawie ukaże się słynne dzie­
ło polskiego etnologa Bronisława Malinowskiego, 
profesora uniwersytetu w Londynie p. t. „Zycie se­
ksualne dzikich". Do polskiego wydania swej książ 
ki prof. Malinowski napisał specjalną przedmowę.

(—•i)

P R Z Y  P R Z E Z I Ę B I E N I U ,  
G R Y P I E ,  K A T A R Z E
]pjraż3izem.

Plany Jointu w  Polsce
J o in t b ą d z ie  k r o c z y ł  d o ty c h c z a s o w y m i d ro g a m i

Warszawa. 13. 2. Wobec żywego zainteresowa. 
nia, jakie w społeczeństwie żydowskim budzi spra 
wa dalszych planów pracy Jointu w Polsce, Ży­
dowska Agencja Telegraficzna zwróciła się do p. 
Jyr. Dawida Schweizera przfed wyjazdem jego 
z Polski o łaskawe udzielenie wyjaśnień w tej 
sprawie.

Należy przede wszystkim — zaznaczył d y r ,  
Shweizer — poczynić uwagę oo do istoty naszych 
planów. Polska nie jest nowym terenem naszej 
pracy. Prowadzimy naszą działalność w Polsce 
już blisko dwa dziesięciolecia. W pierwszym rzę 
dzie chodzi o utrzymanie tej pracy, którą prowa 
dziliśmy przez c a ły  czas. Teraz bardziej niż Kie. 
dykolwiek należy zachować i wzmocnić dotych­
czasowe placówki. Musimy rozszerzyć działalność 
na rzecz dziecka żydowskiego, na rzecz zdrowo­
tności, szkól Ud. w tej mierze w jakiej siły spo-

JC ufi to S  I  H a S y .  
w  f i o p u t  a M i f y k o ć & k t u t o z .

S'2&V{ŚCi&
SyJistujka 12.

/ /

łeczeństwa żydowskiego zostały osłabione. Z.będ_ 
ne byłoby podkreślać, jak ważną jest sprawą u- 
trzymanie tych wszystkich instytucji.

Zbyteczne byłoby też podkreślenie koniecznoś. 
oi dalszego popierania kas bezprocentowych. — 
Wiadomo, jak wielką rolę kasy odgrywają i jak 
są popularne wśród ludności. W obecnej chwili, 
stoją przed kasami nowe zadania i przede wszy­
stkim chodzi o udzielenie poparcia tym, którzy 
cierpią na skutek pogorszonej sytuacji. Uczyni, 
my wszystko aby w miarę możności wzmocnić ka 
sy bezprocentowe. Jesteśmy gotowi rozszerzyć dzia

łalność i wzmocnić istniejące żydowskie pozycja 
gospodarcze oraz tworzyć nowe możliwości pra­
cy. Musimy przy tym zaznaczyć, że widzieliśmy, 
znaczne trudności przy realizacji tych planów.

Jest rzeczą jasną, że Joint prace tego rodzaju, 
może przeprowadzać jedynie po przez zorganiea 
wane społeczeństwo żydowskie. Niestety jednaJc 
właśnie na odcinku gospodarczym społeczeństwo 
żydowskie było do tej pory bardzo słabo zorga. 
nizowane.

Joint od dawna już zdawał sobie sprawę, ii
wśród ludności żydowskiej brak grupy lub kilku 
grup wybitnych osobistości, z którymi można było 
by się porozumiewać w sprawie potrzeb ludności 
żydowskiej, aby wraz z nimi znaleźć najwłaściw­
sze drogi niesienia pomocy zubożałej ludności ży 
dowskiej i współdziałania przy tworzeniu orga 
nizacji samopomocowycn. W poprzednich latach 
Joint zdołał stworzyć tego rodzaju grupy, z któ. 
rymd utrzymuje po dzień dzisiejszy śdsły kontakt 
Są to jednak grupy, które służą wyłącznie po­
trzebom specyficznym w tej czy Innej dziedzinie 
Jako przykład posłużyć może grupa skupiona do 
koła towarzystwa „Cent»6", które postawiło so. 
bie za sel opiekę nad dzieckiem, towarzystwo TOZ 
które dba o poprawę staniu zdrowotnego ludności 
żydowskiej lub też grupę ześrodkowaną dokoła 
kas bezprocentowych, które niosą pumoc kredy­
tową najuboższej ludności żydowskiej. Inne jed_ 
nak dziedziny są pod tym względem zaniedbane*

Podczas obecnych odwiedzin dało się zauważyć 
pocieszające zjawisko. Nastąpiła próba zespolenia 
sił społecznych w dziedzinie gospodarczej, celem 
rozwiązania skomplikowanych problemów żyda 
żydowskiego. Jako przykład posłużyć może Ceka 
be i jego działalność na rzecz produktywłzacji.

Komitet Gospodarczy skupił wielkich kupców, 
drobnych kupców, rzemieślników oraz inteligen 
cję pracującą, stawiając sobie za zadanie wzmoć 
nienie żydowskich pozycji gospodarczych oraz 
zdobytie nowych możliwości zarobkowych dla 
tych, którzy swe placówki już utracili lub mogą 
utradć.

„Pomoc Gospodarcza" do której należą najwy
bitniejsi żydowscy finansiśd, ekonomiśd i prze­
mysłowcy, stanowi centralę finansową, której za 
daniem jest popieranie banków spółdzielczych. 
Wszystkie te zrzeszenia są zjawiskiem bardzo po 
cieszającym, równocześnie jednak dbać należy, a. 
by był ściśle ustalony ich zakres pracy. Jesteśmy 
przekonani, że wszystkie te zespoły znajdą drogę 
do harmonijnej współpracy.

ta

Tak wygląda „bogactwo” Żyd ó w
Warszawa, 13. 2. ŻAT. Sekcja ekonomiczno-sta- 

tystyczna opracowała opublikowane dopiero co 
materiały o stosunkach zawodowych w wojewódz­
twie wileńskim (bez miasta Wilna). Są to pierw­
sze wyniki spisu ludności odnoszące się do socjal­
nego i zawodowego składu ludności żydowskiej i 
nieżydowskiej. Porównanie z wynikami pierwsze­
go spisu ludności z r. 1921 jest niestety niemo­
żliwe, gdyż pierwszy spis nie objął całego woje­
wództwa wileńskiego. Z danych statystycznych 
wynika m. in.: Udział Żydów w rolnictwie w ogól­
ności jest znikomy (0.7%),

Co się tyczy handlu i rzemiosła na 111 większych 
przedsiębiorstw z świadectwami pierwszej do trze­
ciej kategorii było w 1931 r. 8 żydowskich, a więc 
7.2%. Wśród 2103 przedsiębiorstw średnich (od 
czwartej do siódmej) było żydowskich 306 tj. pra­
wie 15% i dopiero wśród drobnych warsztatów 
rzemieślniczych (ósma kategoria) Żydzi stanowili 
znaczny odsetek.

Żydzi stanowią przeszło 73% w handlu ulicznym, 
zaś wśród 849 furmanów jest 709 Żydów, tj. prze­
szło 82%.

Podczas gdy Żydzi „zagarnęli" wyżej wspomnia­
ne „złote interesy", w innych gałęziach zarobko­
wania udział ich jest znikomy. Tak więc na 657 
zatrudnionych w administracji państwowej i są­
downictwie był jeden jedyny Żyd. Wśród 1.095 pra­
cowników miejskich było zaledwie 13 Żydów. 
Wśród 2574 nauczycieli szkół powszechnych było 
190 Żydów, zresztą przeważnie zatrudnionych w 
szkołach żydowskich.

Wśród 220 pracowników miejskich elektrowni, 
gazowni było zaledwie 10 Żydów. Na kolei pracuje 
3 Żydów na ogólną liczbę 2620 pracowników. — 
Wśród 538 pracowników poczt i telegrafów nie ma 
ani jednego Żyda.
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Miasto, w którym broni sie każdy kamień..
Na polach pod Aranjuez stoją aeroplany z 

rozpostartymi skrzydłami, gotowe do odlotu. 
Prawym brzegiem szosy spieszą do Madrytu 
wielkie auia ciężarowe, naładowana żyvnością 
i amunicją; na lewo mijamy autobusy i cię­
żarówki z kobietami i dziećmi, ewakuowanymi 
ze jtolicy.

Nie wszyscy jadą jednak autami. Bez końca 
ciągnie się łańcuch staroświeckich dwukoło­
wych wózków, zaprzężonych w trzy — cztery 
muły. Między paczkami z pościelą siedzą wci­
śnięte dzieciaki, otulone w chusty,, a za ciężko 
toczącymi się wozami chodzą pieszo matki i 
Starsze dzieci, przemounięte od deszczu, który 
nie ustaje od kilku dni.

Przejeżdżający witają się wyciągniętą pięś­
cią, również dzieci na wózkach zaciskają piąst­
ki i słowo „Salud" rozbrzmiewa tu Zewtząd su­
rowo i znńcżąco.

PiZei murowane arkady wjeżdżamy do hisz­
pańskiego vVerjaiu — do Aranjuez, gdzie znaj­
duje się pałac Filipa II ze ścianami z porcela­
ny i fontanną Apollina w pięknym parku.

Letnia rezydencja królów hiszpańskich sta­
nowi obecnie najaktywniejszy odcinek frontu 
pod Madrytem. Na Aranjuez naciera niemiecki 
batalion, zmierzając do przecięcia szosy, łączą­
cej m jl.i ótszą drogą stolicę z Walencją W os ■ 
tatnieb dniach oddziały Reichswehry poniosły 
jednął na, tym odcinku dotkliwe klęski.

Dalekie odgłosy strzałów armatnich bębnią 
w rozpiętą szarą powierzchnię nieba. Na otwar­
tej szosie czuwa szaty człowiek z karabinem w 
ręko

Tu" urywa się niemal beztroski nastrój, spo- 
Jykan; lak często na tyłach, znika barwny pla­
kat wojenny; g j już prawie pole bitwy, pomi- 
re i szarej Mundur wałczącego milicjanta jest 
tej sartićj barwy, co wilgotne okopy, a uiego- 
lone, kłująiie brody żołnierzy nasuwają porów­
nani. z kolczasljtn drutem, okalającym oko­
p y -

Ale ten poszarzały żołnierz, który zatrzymu­
je auto i sprawdza dokumenty, włada nieraz 
kilku, językami i wHa cię tonem serdecznym, 
przyjacielskim. Najpierw pada twarde, groźne 
słowo.; „Dokumenty!", potem następuje dru­
gie: „Camarad!", które w jednej chwili zbliża 
się do tego nieznanego żołnierza.

Wśród wartowników u wejścia do Madrytu 
znaleźć można docentów i pisarzy, intelektu­
alistów antyfaszystowskich z Paryża, Londy­
nu, New Yorku, którzy ze wszystkich krańców 
świata przybyli bronić stolicy republikańskiej 
JEdizpanii.

Widać już miasto, widać szczyty wież ko­
ścielnych Madrytu. Ayto szybko mknie pod 
górę zygzakowatą szosą. Nawet nasz wesoły z 
usposobienia szofer, któiy nrzez Całą diogę 
dowcipkował, umilkł nagie i nerwowo pędzi 
maszynę.

Nie. mówimy do siebie ani słowa. Wjeżdża­
my do miasta bohaterów i męczenników, do 
miasta, gdzie dzień w dzień padają na ulh ach 
kobiety i dzieci, wjeżdżamy do Madrytu, któ­
ry walczy mety lito w swojej własnej obronie, 
ale od kilku miesięcy krew przelewa W oLro- 
nie całego świata kulturalnego. Wjeżdżamy na 
szaniec wolności, który słusznie mógłby być 
nazwany „No mans lanf 1 — ziemia niczyja— 
Ta ziemia, to miasto nie należy do nikogo — 
Jest ono ojczyzną tych wszystkich, którzy nie 
chcą dać się ukrzyżować na hitlerowskiej swa- 
•tyce. .
, Ulica, wiodąca na przedmieście Madrytu, za­
stawiona jest murowaną barykadą. U wąskie­
go przejścia czuwa straż. Z bruku wyrwano 
kamienie na fortyfiKacje. Miasto, W którym 
broni się każdy kamień.

Sklepy sa pozamykane. Gdzieniegdzie żelaz­
ne zaluzje kawiarń podniesione sa do połowy. 
Bez przerwy otwarte są wszystkie apteki. W 
każdej aptect dyżuruje lekarz, gotów w każdej 
chwili udzielić pomocy rannym, którzy byli w 
stanie o własnych siłach dowlec się do apteki.

Ulica Alcala stano\ i główną arterię Madry-

(Od naszego specjalnego wysłannika).
tu, przecinającą najważnielsze place miasta, a 
także nawnół zniszczony tragiczny plac Puerta 
del Sol. Na tej ulicy panuje normalny ruch, 
wojskowe auta i motocykle mkną z hałasem, 
w tramwajach tłoczno, a przed bramami do­
mów bawią się dzieci. Przechodnie Jakgdyby 
nie zwracają uwagi na bezustanna huki strza­
łów armatnich.

Zatrzymujemy się przed wielkim gmachem 
głównej poczty, w którym nie pozostało ani 
jednej całej szyby. Gmach jest z wszystiach 
stron zabarykadowany workami z piaskiem. 
Przed wejściem uzbrojeni milicjanci grzeją się 
przy rozpaionym ognisku. Wilgoć i zimny 
wiatr przejmują do szpiku kości. Wyciągam 
zziębniętą rękę do ognia, w któ,ym t łoną czę­
ści meDli, rzeźbione gzymsy z domów, zawalo­
nych podczas bombardowania.

Oficerowie, którzy przywieźli mnie autem 
do Maarytu, żegnają się ze mną. Zostaję sam 
wśród ulicy. Trzeba szukać nowych przyja­
ciół. Schodzę przedtem do podziemi poczty, 
gazie praca odbywa się normalnie, i z uczu­
ciem głębokiego wzruszenia piszę na blankie­
cie telegraficznym słowa: „Przybyłem do Ma­
drytu".

Zapada noc i trzeba zawczasu szukać nocle­
gu Większe hotele zostały zamienione na szpi­
tale, a mniejsze zapełnione są milicjantami, 
którzy mają wyruszyć na front, lub przybyli 
na krótki odpoczynek.

Dziennikarze zagraniczni, znajdujący się w  
Madrycie, mieszkają w poselstwach swoich 
państw. Nawet korespondent socjalistycznej 
amsterdamskiej „Det Folk" mieszka w posel­
stwie królestwa holenderskiego. Łączę się więc 
telefonicznie z poselstwem polskim. Otrzymuję 
uprzejmą odpowiedź, że niestety w tym wypad­
ku-nie mogę liczyć na pomoc poselstwa.

Mimo odmowy postanawiam jednak udać się 
osobiście do poselstwa. W dzielnicy dyploma­
tycznej, stanowiącej t. zw. „pas neutralny'* o- 
glądam po arodze zrujnowany doszczętnie 
gmach ambasady angielskiej.

Błądząc po ulicach, spostrzegam nagła ho­
tel z powiew ającą czarnoczerwoną chorągwią 
— hotel Majestic znajduje się więc pod kon­
trolą anarchistów. Niedaleko już stąd do pO-

MADRYT, w In tym.

ocTfue 

s t o i k u !

Jabkir?
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selstwa polskiego, ale wrtępuję na wsmlki wy* 
paaek.

Przeast awiciel T.cmitetu pobieżnie przegląda 
papiery  i natychm iast otrzym uję klucz do po­
ko ju  i bon na posiłek harów a! ł  niilicj&iitamf.

Po kilku godzinach siedzę przy amgim sto­
le w ogólnej *ali jadalnej. Jestem tu jedynym 
człowiekiem w cywilnym ubraniu. Wokoło 
gwar. Na kolację podają nam ryż i  sosem po­
midorowym i chleb. .

Podczas kolacji wzmagają się strzały ann l i ­
nie. Artyleria bombarduje Park Zachodni. Nie­
bieskie szyby w oknacn coraz to rozjaśnia 
blask przelatującego pocisku. Stół trzęsie »,ę i  
nodzwaniają nakrycia.

Ulice kapitana Dreyfusa
we Francji

fKorespondenrja własna Jwowego Dziennikav)

PARYŻ, w lutym.
W całym szeregu miasteczek dookoła Pary­

ża zapadają ostatnio uchwały na r udach miej­
skich, by nadać ulicom nazwę kapitana Drey­
fusa. Tym gestem szlachetnym rady miejskie 
chcą uczcić pamięć ofiary potwarzy i głośnej 
znanej afery, która właściwie stał. się punk­
tem zwrotnym w dziejach republiki francus­
kiej. Alfred Dreyfus stał się bowiem symbo­
lem walki o sprawiedliwość i o p*a wdę w sze­
rokich sferach lrancuskiej demokracji Obec­
nie zaś, pod rządami frontu ludowego, odżyły 
na nowo wspomnienia owej burzliwej epoki, 
a przy każdej sposobności przypomina cię, iż 
zwolnienie żydowskiego kapitana wywalczone 
zostało dzięki dzielnej postawie francuskich 
mas ludowych, robotnikow i demokratów.

Fakt, że w miastach francuskich znajdą się 
ulice kapitana Dreytusa, fakt, że w uroczysto­
ściach przemianowania ulic biorą udział przed 
stawiciele i członkowie rządu, a uroczystości 
same przemieniają się w demonstracje na Lzecz 
sprawiedliwości i  zwycięstwa prawdy nad 
kłamstwem, — jest nie tylko pocieszeniem i

satysfakcją dla członków rodziny Dreyfusa, alb 
i dla społeczeństwa żydowskiego we Francji*

Niedawno temu odbyła się tego rodzaju u- 
roczystość w jednym z miasteczek, położonych 
obok Paryża. Nazwano jedną ulicę — ulicą 
Dreyfusa drug^ zaś — ulicą Emila Zoli, który 
jak wiadomo był gorliwym obrońcą kapitana. 
W uroczystości tej brał udział podsekretarz 
stanu w prezydium rady ministrów, Francois 
de Tessun. Obok niego, przy stole prezydial­
nym, zasiadała wdowa po kapitanie Drtyfusią. 
oraz córka Emila Zoli, a po/a tym „weterani* 
z czasów afery drey fusowej.

Burmistrz miasteczka podał do wiadomości 
uchwałę rady miejskiej, postanawiającą prze­
m i a n o w a ć  2 ulice miasta na nliee Dreyfusa I  
Zoli. Syn zmarłego kapitana Dreyfusa. Pierw 
Dreyfus, przemawiał jako drugi. Młody Drey­
fus cieszy się powszechnym mirem wśród pa­
ryskich Żydów i jest członkiem centralnego ko­
mitetu „Alliance Isra-lite". Równocześnie Mo­
rze on iywy udział także w życiu emigrantów 
żydowskich, zamieszkałych w Paryżu, s p n u . 
dłuższy czas kierował aatyhitlero s tą  akcją
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bojkotow y Jak  wiadomo, ogiosił m edawno 
jpierre Dreyfus książkę, poświęconą pamięci 
ojca, w  której podał cały szereg nieznanych 
szczegółów z czasów afery.

P ierre  Dreyfus podziękował m erow i i  radzie 
m iejskiej za szlachetną uchwałę, a równocze­
śnie w yiaził podziękowanie i za to, że uczczo­
no również pam ięć Em ila Zołi, którego kiedyś 
Anatol F -ance nazwał „głosem ludzkiego su­
m ienia”. W daiszym  ciągu scharakteryzow ał 
młody D reyfus historyczne znaczenie „afery”  
i  konsekwencje, jakie stąd  w ypłynęły dla całej 
F ranc ji. A fera D reyfusa — wywodził — stwo­
rzyła we F rancji nową mentalność. Cierpienia 
niewinnego człowieka zrewoltowały duży od­
łam  Francuzów  i doprowadziły do tego, że lu­
dzie z różnych, w arstw  społecznvch zjednoczyli 
się w wspólnej walce. To zbliżenie rozmaitych 
klas, ta  w zruszająca łączność i jedność, owiana 
wspólnym celem w alki o sprawiedliwość, przy­
czyniła się do rozw oju idei dem okratycznej. W 
owym czasie w łaśnie pow stała Liga Obrony 
P raw  Człowieka, k tó ra  do dziś dnia u jm uje się 
niedoli wszystkich pokrzywdzonych. To zjed­
noczenie elementów dem okratycznym  było, 
sdaniem  Dreyfusa, uw erturą do wielkiego ru- 
yhu ludowego, k tóry  obecnie przybrał takie 
rozm iary, że objął ster rządów w swe ręce.

P iękne przemówienie wygłosił następnie 
przedstawiciel rządu, de Tessam Zaznaczył on, 
iż w  rządzie obecnym zasiadają ludzie, którzy 
bardziej niż on powołani są do tego, by mówić
0 aferze D reyfusa. Tyczy się to w pierwszym 
rzędzie szefa obecnego rządu, Leona Bluma, 
k tó ry  w owym okresie odgryw ał poważną ro­
lę, i k tó ry  wspom nienia swe ogłosił w dziele, 
poświęconym aferze Dreyfusa. Leon Blum wó­
wczas rzucił się w w ir walKi, by ratow ać nie­
winnego i by stać na straży tych zasad, które 
w dem okratycznym  państw ie zapewnić powin­
ny  obywatelowi pełnię praw  i swobody. Leon 
b lu m  dał też tra fn ą  charakterystykę afery 
Dreyfusa, m ówiąc: Afera była kryzysem , któ­
ry  trw ał krócej i m iał zasięg mniejszy, aniżeli 
rew olucja francuska i w ojna światowa. Ale 
afera była tak  samo burzliw a, jak  rew olucja 
francuska i w ojna światowa. .

M inister Tessan w daiszym  ciągu opowiadał 
b swych w łasnych przeżyciach z czasów afery 
Dreyfusa. Jego profesor na  uniw ersytecie w 
BordtauX przystąpił natychm iast do szeregów 
przyjaciół Dreyfusa, a popierali go w tym  stu­
denci. Uważali.oni, iż w tym  konflikcie między 
władzą a prawem, ostatnie słowo powinno mieć 
tylko praw o,-.tylko sprawiedliwość. Młodzież 
urriwerty tecka owego czasu b ra ła  soDie za wzor 
swoich nauczycieli i staw aia do walki w obro­
nie republikańskiego ideału. Kraj przeżywał 
głęboki Jram aT, dwa wrogie obozy stały  na­
przeciwko siebie. A jednak nadszedł dzień, kie­
dy wbrew wszelkim intrygom  „patriotycznym ”
1 politycznym  fałszerstwom , zwyciężyła spra­
wiedliwość. Afera D reyfusa należy do prze­
szłości, ale i dziś płynie z niej nauka o obywa­
telskiej odwadze i o niezłomnej nadziei w zwy­
cięstwo praw dy.

W  dalszym ciągu opowiadał m inister de Tes­
san, jak  zapoznał się z Alfredem  Dreyfusem. 
Było to podczas uroczystości ■wmurowania ta­
blicy pam iątkowej w domu, w którym  m ie­
szkał Emil Zola. K apitan Dreyfus brał udział 
w  tej uroczystości — m iała ona miejsce w r. 
1929 — zachowując się jak  zwykle, poważnie 
i skrom nie. Ten oto człowiek — wywodził m i­
n ister — kapitan  Dreyfus, którego w ytrwałość 
Wśród tych okropnych cierpień fizycznych i 
m oralnych w praw iła cały św iat w  zdumienie, 
Wzbudził tą  swą powagą i tym  swym spokojem, 
jak i odzyskał po lata u h  niewoli, najwyższe 

uszanowanie, i respekt. Nie chciał, by nad nim 
ubolewano.

Drugą część swego przem ówienia poświęcił 
m in ister Zoli, zaznaczając, iż cała heca prze­
ciwko Dreyfusowi, prowadzona pod płaszczy­
kiem  „narodow ych interesów ” m iała na  celu 
zniszczenie republiki. Rozpętano wówczas 
kam pani i rasistow ską i chciano podkopać u- 
s tró j republikański przy pomocy kłam stw a i 
fałszerstw a. Gdyby nie tcu że z całych sił prze­
ciw staw iono się tej niebezpiecznej kam panii, 
kto wie, czym była by dziś Republika.

Długi pochód uform ow ał się i przeciągał 
przez ulice m iasta a na czele pochodu kroczyli 
s ta n y  „dreyfusardzi”. Odsłonięcia tablic do­
konał m inister Tessan, po czym w salach Rady 
miejskiej odbyła się specjalna uroczystość dla
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Potworne morderstwo w Warszawie
(Teleionęm  od naszego korespondenta)

Warszawa, 13. 2. (A) Jak już donosiliśmy, przy 
u-1. Długiej 5 zamoi towa 10 wczoraj 49-ietnią Jó­
zefę Ostrowską, właścicielkę pralni.

Rano, o goch. 7, gdy przybyły do pralni 3 pra­
cownice, zastały arrwi zamknięte, choć zwykle 
o tej godzinie pralnia była już otwarta. Ponie­
waż na pukanie nikt nie odpowiadał, zaniepoko­
jone duewozęt zawiadomiły dozorcę. Wezwano 
policjanta i sprowadzono ślusarza.

Po otworzeniu drzwi, przybyli zobaczyli z prze 
rażeniem leżącą w p,ahu i nie dającą znaku ży­
cia Ostrowską. Miała ona związane ręce i nogi 
w kościach szpagatem, tak silnie, że cienki sznur 
poprzecinał ciało. Ostrowska ubrana w czerwoną 
spódnicę i zielony sweter omotana była w dużą 
chustę. Z ust zamordowanej wydobywała się je­
szcze piana.

W całym mieszkaniu panował ogromny nieład, 
świadczący o gospodarce rabunkowej.

Lekarz sądowy orzekł, że śmierć nastąpiła w 
nocy około goaz. 22, ale nie zdołał ustalić przy­
czyny śmierci. Na ciele zamordowanej nie było 
żadnych oznak gwałtownej śmierci prócz zadra­
pań na rękach i twarzy, świadozących o stoczo­
nej waloi z napastnikami.

Ostrowska zajmowała bardzo doży lokal, skła­
dający się z kantoru - sklepu, właściwej pralni, 
farbiarni, prasowalni, pokoju z kuchnią oraz e- 
lektryeznego magla, przylegającego do lokalu. 
Zamordowana posiadała dwie filie pralni, przy

ul. Piusa XI i Ul. Spokojnej. Nie dawno wygrała 
proces spadkowy i stała się posiadaczką czwar­
tej części domu w Henrykowie. Uchodziła za bar­
dzo zamożną kobietę. Przed trzema laty rozeszła 
się z mężem, na tle nieporozumień rodzinnych.

Zbrodniarzy musiało być kilku. Wszystkie po­
koje gruntownie splądrowali. Porozrzucali gardę 
robę i bieliznę, pozrywali obrazy ze ścian. Na­
wet pościel i pierzyny popruli w poszukiwaniu 
gotowizny, albo jaaiegoś, potrzebnego im doku­
mentu, gdyż cały szereg cennych przedmiotów le- 
żajo porozrzucanych na podłodze. 1

Bratanica zmarłej zeznała, że ubiegłego dnia 
wychodząc z pracy o godz. 20, zostawiła Ostrow­
ską w mieszkaniu z kuzynem jej. W pokoju za­
mordowanej znaleziono dwie butelki po wódce.

Fdkt, że mordercy nic nie zrabowali, osnuwa 
.morderstwo nieprzeniknioną tajemnicą. Zagadko­
wą również jest śmierć Ostrowskiej. Istnieje przy 
■puszczenie, że zmarła ona w czasie walki z na­
pastnikiem, przeraziwszy się, albo została zadu­
szona dwoma palcami, na co zdają się wskazy­
wać dwie plamy na krtani.

eJden z  mieszkańców domu zeznał, że poprzed­
niego wieczora, ok. godz. 22 widział trzech nie­
znajomych osobników, kręcących się po podwó­
rzu.

Władze śledcze stanęły w oblioziu zagadki, ozy 
morderstwo popełnione zostało na tle rabunko­
wym, czy też na tle jakiohś zatargów rodzinnych.

Niezwykły proces o obrazę 
narodu polskiego

Warszawa, J3. 2. (A) Na wokandzie Sądu Ape­
lacyjnego, któremu przewodniczył sędzia Kaw- 
czak, znalazał się prawdziwie dramatyczna spra­
wa p. Ąsterommowej, studentki prawa i żony ad­
wokata, oskarżonej o zelżenie narodu polskiego. 
Sprawa jest dlatego dramatyczna, ze straszne to 
oskarżenie powstało i zrodziło się w mifrach uni­
wersytetu rzucone ^ostało na AsterbJumową przez 
koleżanki-akadeiniczki pałające do nłej ńienaw - 
ścią dlatego, że jest Żydówką. 3 lutego ub. roku 
odbywały się ekscesy. Przed auaitorium Masi- 
mum napadano na stuuentów Żydiow. Aslerbliu- 
mowa, oburzona, wstrząśnięta tym widowiskiem 
zawołała: Go za bydło!

Ale od czegóż „modne” oskarżenie. Zawołane, 
ie  powiedziała „polskie bydło".

Zaprzeczyła z całą kategorycznością. Mówiła, 
że tego rodzaju słowa są obce jej kuliurze ducho­
wej, że nie myśli takimi kategoriami. Świadkowie 
którzy byli przy zajściu również zaprzeczyli os­
karżeni!, lecz trzy studentki - chrześcijanki pod­
trzymywały oskarżenie. I Sądi Okręgowy wydał 
wyrok skazujący p. Asterblumową na dwa mie­
siące aresztu.

Sąd dał wiarę zeznaniom świadków oskarże­
nia, nie uwierzył zez ,aniom świadków obrony.

Na skutek apeiacji sprawa przeszła pod roz­
poznanie Sądu Apelacyjnego. Odwołała się nie 
tylko oskarżona, iecz i prokurator Naumowicz, 
który popierał oskarżenie przed Sądem I-ej in­
stancji. Apelacja prokuratury jest niezmiernie 
charakterystyczna.

Przy wymiarze kary Sąd Okręgowy — jak gło­
szą motywy — miał na uwadze stan podniecenia 
i wzruszenia duchowego, w którym znalazła się 
oskarżo la na skutek wypadków na uczelni. Ape­
lacja prokuratora odmawia jej prawa do tego 
wzrąszenia. Przewód sądowy — twierdza apelac­
ja prokuratora — nie dostarczy! dowodów na to, 
8by oskarżona miała słuszne i objektywue prze­
słanki dó oh’irzania się polską młodzież akade­
micką. Nic nie wskazuje na to, że zajścia w dniu

dzieci, k tórym  opowiedziano dzieje afery Drey­
fusa i wytłum aczono znaczenie uroczystości, 
jak iej były świadkami-

W  tak i to sposób wychowuje się we F ran ­
cji młode pokolenie! A. 4LPER1N.

3 lutego zainicjowała polska młodzież. Jeśli cho­
dzi o 3 akty nie Objęte przewodem sądowym, lecz 
notorycznie znane, to zdaniem prokuratora, za­
równo u nas jak i na całym świecie, gdzie zajścia 
te mają miejsce, nic nie upoważnia do uznania 
strony występującej przeciwko Żydom za stronę 
zaczepną...

Z tyih względów apelacja prokuratora domaga 
się podwyższenia kary oskarżonej.

Obronę p. Asterblumowej wnosili adwokaci: 
Lent i Rumiński.

Obrona w obszernym uzasadnieniu ponowiła 
postawiony już przed Sądem Okręgowym, lecz 
nieuwzględniony przez Sąd wniosek o zbadanie 
audytora uniwersyteckiego, który badał bezpoś­
rednio po zajściu studentkę Emelównę, z całą 
stanowczością oskarżającą p Asterblumową.

Emelówna bowiem badana przez audytora po­
wiedziała, że Asterblumową użyła słowa „bydlę­
ta” bez dodatku „polskie” następnie dorzuconego. 
Na wyraźne pytanie audytora czy Asterblumową 
nie powiedziała nic więcej. Emelówna zeznała, 
że nic więcej oskarżona nie mówiła.

Przed Sądem następnie „ozdobiła” oskarżenie 
dodatkiem...

Sąd, przychylił się do wniosku obrony i spiawę 
odroczył, postanawiając na następny termin we­
zwać w charakterze świadka audytora uniwersy­
teckiego.

Wydając to postanowienie sędzia zaznaczył, że 
sprawa jest poważna i wyrok musi się oprzeć 
na zeznaniach jednej lub drugiej grupy świadków. 
Dlatego nie należy zapiedbać przeprowadzenia 
jakiegokolwiek dowodu, który może się przyczy­
nić do ujawnienia prawdy.

Amerykańskie rekordy produkcji 
lotniczej

Produkcja samolotów i motorów samolotowych 
oraz ich części i dodatków w Stanach Zjednoczo­
nych osiągnęła w roku 1936 około 77 milionów 
dolarów. W porównaniu z r. 1935 oznacza to 
wzrost o blisko 70 % i równa się niemal rekor­
dowym cyfrom produkcji z r. 1929. Produkcja sa­
molotów i motorów bez części zamiennych osią­
gnęła w r. 1936 wartość 62 miln. dolarów, t. j. 
niemal dwa razy tyle, co w r. 1935.
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IPRZKI.M I OCTOOĄRgYj
Poświadczenie uproszczonych 
ksiąg handlowych

Ministerstwo skarbu wyjaśnia, że księgi upro­
szczone, w razie ich niewykorzystania przez pro­
wadzących w jednym roku, mogą być zużytkówa- 
ne w następnych okresach rachunkowych —. pod 
warunkiem jednakie ponownego zaświadczenia 
na każdy rok następny. W związku z zaświad­
czeniem tych ksiąg obowiązują przepisy § 64 roz­
porządzenia ministra skarbu o wykonaniu ordy­
nacji podatkowej (Dz. U. R. P. z r. 1934).

Uproszczone księgi podlegają zaświadczeniu 
przez urzędy skarbowe, izby skarbowe oraz przez 
organy samorządu gospodarczego.

Ważne dla kupców i przemysłow­
ców wyjeżdżających za granicą

Osoby wyjeżdżające za granicę, stają często 
wobec konieczności odbycia powtórnej podróży 
w tym samym miesiącu. Przy podróżach takich 
niejednokrotnie się zdarza, że dana osoba nie 
wyda całej uozwoionej do wywiezienia za grani­
cę kwoty. Np. podróżny, który wyjechał do Wie­
dnia i przebywał tam jeden dzień — z posiada­
nych 150 zł. wydał tyiko 60 zŁ, a 90 zł przywiózł 
z powrotem do kraju.

Przepisy dewizowe zezwalają na wywiezienie 
za granicę sumy nieprzenraczającej zł. 200 mie­
sięcznie. Osoba więc, która wywiozła zł. 150, 
chociaż ich nie wydała całkowicie — me może 
przy drugim wyjeździe w danym miesiącu korzy­
stać z zezwolenia wywozu sumy większej niż zł. 
50 _

Ponieważ na trudności powyższe narażeni są 
w szczególności często podróżując} kupcy i prze 
mysłowcy — Związek Izby Przemysłowo - Han­
dlowej interweniował w tej sprawie u władz de­
wizowych. Jednakże z odpowiedzi Komisji Dewi­
zowej wynika, iż podróżni ci powinni jedynie — 
opierając się na Instrukcji Ministerstwa Skarbu z 
dn. 8 sierpnia 1936 r. U- D. W. 18876^3-36 — de 
klarować przy każdorazowym wyjeździe posia­
daną kwotę pieniędzy celem odnotowania jej w 
paszporcie, co umożliwi następne wyjazdy w cią­
gu danego miesiąca, o ile łączna suma wywie­
zionych kwot nie przekroczy zł. 200.

Pii*widując parę wyjazdów w ciągu miesiąca, 
a nie rozporządzając dodatkowym przydziałem 
dewiz ponad urzędowe 200 zł. na okres miesię­

czny, należy przeto we własnym interesie zabie­
rać lylko taką sumę, która bez reszty pokryje 
niezbędne wydatki za granicą i żądać odnotowa­
nia jej w paszporcie. Przepisy dewizowe nie prze 
widują bowiem możliwości odnotowywania tych 
sum, które podiróżry obywatel polski przywozi z 
powrotem do kraju.

Przemyt walut do Gdańska 
we wnętrznościach żywych zwierząt

W związku z ujawnieniem na pograniczu pol­
sko - gdańskim sensacyjnej afery szmuglu walut 
przy pomocy starych koni, zabijanych następnie 
dla wydobycia z nich połkniętych poprzednio 
skarbów, kontrola dewizowa zwróciła również 
Uwagę na przewóz przez granicę drobiu. Zacho­
dzi bowiem przypuszczenie, że podobne tricki 
przemytnicy będą stosować za pomocą gęsi i in­
dyków.

Pod znakiem koniunktury 
Wzrost produkc i hutnictwa żelaznego

Według danych prowizorycznych, wytwórczość 
hutnictwa żelaznego w styczniu br. przedstawiała 
się następująco: (w tonach — pierwsza liczba w 
nawiasie oznacza produkcję w grudniu r. ub., 
druga — w styczniu r. ub.): surówka 58514

(54.745 — 34.575), stal 95.756 (95.076 — 59.167), 
wytwory walcowniami; 76.468 (66.215 — 40,190), 
rury żelazne i stalowe 6.215 (5.740 — 4.905).

W porównaniu z grudniem ub. r. wytwórczość 
styczniowa wykazała wzrost produkcji surówki 
o 7 proc., stali o 0,7 proc., wytworów walcow- 
nianj ch o 15.6 proc. i rur o 8.8 proc. W porów­
naniu ze styczniem ub. r. wytwórczość surówki i 
wzrosła o 63 proc., stali o 62 proc. wyrobów wal- 
cownianych o 90.4 proc. i rur o 26.6 proc.

Poprawa w hutnictwie cynkowo- 
ołowianym

Wytwórczość hutuictwa cynkowo - ołowianego 
w styczuiu br. przedstawiała się według danych 
prov, izorycznycu, następująco: (w tonach —
pknwsza liczba w nawiasie oznacza produkcję w 
grudniu r. ub., druga — w styczniu r. ub.): cynk 
',.ó88 (8.214 — 7.492), Dlacha cynkowa 1.480 (1 548
  594), kwas siarkowy 16.017 (14.995 — 9.853),
ołów surowy 1.423 (1.393 — 1.837).

W porównaniu z grudniem ub. r. wytwórczość 
cynku wzrosła o 5 proc. otiowiu o 2 proc. i kwasu

siarkowego o 6.6 proc. Produkcja blachy cynko* 
wej zmniejszyła się natomiast o 1 ,2  proc. W 
pcrownaniu ze styczniem nb. r. prockkcja cynku 
wzrosłą o 14.6 proc., blachy cynkowej o loO proc 
i kwasu siarkowego o 625 proc. Wytwórczość 
ołowiu zmniejszyła się natomiast o 22.5 proc.

Wystawa włókiennicza
W Lodzi utworzony Z06tał przy Izbit Przemys­

łowo - Handlowej specjalny komitet dla spraw 
propagandy wvst£..y przemysłu włókienniczego 
sztuczno - jedwabnego i papierniczego. Projekt 
zorganizowania takiej wystawy już obecnie uz­
nany został przez sfery gospodaruj za przed­
wczesny z uwagi na rozpoczętą dopiero aicję 
zwiększania produkcji i spożycia surowców kra­
jowych oraz włókien zastępczych-

Natomiast na dalszą metę w miarę rozwoju no­
wego programu surowoowego wc włókiennictwie 
wystawa taka mogłaby być uznara za pożąaaną. 
Komitet propagandy wystawy, w skład którego 
weszli przedstawiciele zrzeszeń gospodarczych i 
organizacyj technicznych pozostawać będzie w* 
kontakcie z czynnikami rządowymi i informować 
je stale o postępach swych prac

Przewrót w  gospodarce platynowe]
Według doniesień „Prager Tageblatt" chemik 

angielski John Eklond wynalazł metodę wymuy- 
wania platyny z rudy południowo - afrykańskiej. 
Gdyby wyniki finansowe tego odkrycia odpowia­
dały wynikom technicznym, wówczas nastąpiłby 
formalny przewrót W światowej gospodarce pla 
tyny. Jak wiadomo, w r. 1924 odkryte zostały w 
okolicach Johannisburga bogate Ztoża platyny. 
Zawartość kruszcu w tych dożach by u  najwyż­
sza w stosunku do innych terenów platynowych 
na świecie. W praKtyct jednak eksploatacja tych 
rud była niemal niemożliwa, gdyż platyna za­
warta była w rudzie tan, i i  przy normalnym po­
ziomie cen platyny eksploatacja ta była zbyt ko­
sztowna i nierentowna. Nowy wynalazek ma usu­
nąć te trudności techniczne, co oczywista pocią­
gnęłoby za sobą zmaczny wzrost produkcji i spa­
dek cen platyny.

Z GIEŁDY
G IEŁD A  W ARSZAW SKA

W arszaw a, 15. 2. G iełda n ieczy n n i.
G IEŁ D A  Z E U *C H SK A  

Z u rych , U 2. K u rsy  „au k n itjc ia . D ew ijy : P y ty ł  S?.*2. 
Londyn 21.4cJ^ N ow y O ojk 4.38 8/8 B ru k se la  V3.s7i^ Me­
diolan  28.10 A m ste rdam  238.80 B e rlm  176.25 W iedeń no ty  
81.80 Sztokholm  Ilu .68 Oslo 107.80 K o p en h ag a  05-80 P ra g i  
15.30 W arszaw a 82.95 B iałogród  10.— A ten y  1.90 K o n sta n ­
tynopo l 3.45 B uk aresz t 8.25 HelsinU l 0.47 o .p o n ia  125.—. 
T endencja  n ie jed n o lita .

POŻYCZKA S T A B IL IZ 4 C T -N -  
w  L ondynie Ł. 82.— w P a ry ż u  E r. f r .  1800 p i* y  tendencji 
u trzy m an e j.

Z pow-bdn Swiąts narodow ego g ie łd y  am ery k ań sk ie  n is
czynne.

108)
Jak mam się zachować? Ten oporny chło­

pak mnie jeszc/e nienawidzi. —  Gdyby to 
nie było rzeczą naturalną, zdradza, to niena­
wistne jego spojrzę: tie. Nienawidzi mnie, ni­
czego nie zapomniał, a może mi szkodzić, gdy 
by miał ku temu ochotę. Może opowiaizieć 
Locie lindenthal o tym incydencie między 
nami w Hamburgu. Jestem stracony, jeśli to 
uczyni. Ale nie ma ku temu odwagi, nie po­
sunie się najprawdopodobniej tak daleko. 
Hendrik postanowił więc. Zignoruję go. Ste- 
roryzuję go swoją dumą. Pomyślał sobie bo­
wiem, że znowu wypłynął, że ma już znowu 
wszystkie atuty w ręku i że niczego obawiać 
się nie musi. Włożył więc monokł, pnzjbrał 
minę wzgardliwą i odezwał się od iuechce lia: 
— Co za niespodzianka —  pan. Miklas! Że 
pan jeszcze żyje! — Lekceważąco oglądał 
swe paznokcie, uśmiechnął się pogardliwie i 
poszedł dalej.

Hans Miklas zacisnął wargi i milczał. N ie 
reagował nawet skurczem twarzy, ale ędy  
Hendrik go już nie mógł więcej obserwować, 
twarz jego skrzywiła się z nienawiści i  der  
pienia. Nikt nie troszczył d ę  o chłopca, któ­
ry opiera się osamotniony i ze zaciętym wy­
razem twarzy o kulisy. Nikt nie widział, jak 
zacisnął pięści i jak jego jasne oczy wypełni-' 
ty » £  jząmi.. Haas Miklas grżał na całym

swym chudym dele, przypominającym ciało 
niedożywionego łobuza ulicznego, ale też i 
mocno wytresowanego akrobaty. Dlaczego 
drżał Hans Miklas? I dlaczego płakał?

Czy zaczął rozumieć, że został oszukany —  
oszukany w sposób straszliwy, olbrzymi i 
bezapelacyjny? Ach, rie doszedł jeszcze do 
tego, by to zrozumieć. Ale po raz pierwszy, 
jak gdyby to przeczuł, a to przeczucie było 
tego rodzaju, że zacisiiął pięści i rozpłakał 
się.

W pierwszych tygodniach rządów hitlerow 
skich czuł się ten młody człowiek jak gdyby 
w niebie. A więc nadszedł ów piękny i wielki 
dzień, którego oczekiwano z taką tęsknotą! 
Co za szczęści';! Młody Miklas płakał i tań­
czył z radości. Twarz jego promieniowała 
swiattem najszczerszego zapadu, którym ja­
śniało jego czoło i jego oczy. Gdy kanclerza 
Rzeszy fuhrera, mesjasza przyjmowano en­
tuzjastycznie —  jakżeż ryczał na ulicy jak 
opętany, porwany szałem miaąta milionowe­
go. szałem wielkiego narodu. Teraz wszyst­
kie obietnice staną się rzeczywistością. Te­
raz zacznie się złote stulecie. Niemcy odzys 
kały swój honor i przeistoczą się wkrótce 
we wsjwuntę, w prawdziwą wspólnotę ducho 
wą, bo* czyż wódz nie obiecywał tego, czyż 
męczennicy ruchu narodowo - socjalistyczne

go me przypieczętcwUi tej obietnicy swą 
krwią?

Skończyły się lata hańby. Wszystko do­
tychczas było tylko walką i przygotowaniem 
a teraz zaerynn się dopiero życie. Teraz moż 
na było pracować, współpracować pad dzie­
łem zmartwychwstania zjednoczonej potęż 
nej ojczyzny. Hans Mhtlas otrzymał engage­
ment do teatru państwowego — Irepsko zre 
sztą płatne — wystarał się o nie wyższy fun­
kcjonariusz partyjny. Hófgen był w Paryżu 
Hofgen był emigrantem, a Miklas miał sta­
nowisko w pruskim teatrze państwowym. 
Urok tej svtuacji był tak silny, że młod 
człowiek przechodził do porządku dziennego 
nad niejednym, coby odczuć musiał jako roz 
czarowanie.

Czy nadszedł doprawdy nowy lepszy świat? 
Czy nie miał ten świat wiele ułomności sta­
rego, wiele starych tak bardzo znienawidzo­
nych grzechów a w dodatku i jeszcze nowe 
ujemne strony, dotychczas nieznane? Do ta­
kich myśli nie miał Hans Miklas edwagi sie 
przyznać, ale od czasu do czasu jego młoda 
blada nerwowa twarz o zbyt czerwonych us 
tach i o ciemnych dołach pod jasnymi oczy­
ma nabierała znowu wyrazu buntu, tak właś 
ciwego dla niej w  dawniejszych lalach.

,(c. d. n.)
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Kobiety egzotyczne
IRYIE iAKAKO, WIŁLK/L GWIAZDA 
JAPOŃSKA

(s) Jrrie Takako, to marzenie milionów Japoń­
czyków, prototyp małej Japonki, pracuj'ącej w 
domu towarowym w Tokio, a,bo w foóiu swojego 
męża, tysiące razy portretowana i fotografowana, 
wifclk a gwiazda Japońskiego filmu.

Delikatna, drobniutka wdzięczna postać, niezwy 
kio miły słowiczy głosik, nieprzystępna mina, 
rzadko tylko rozjaśniona uśmiecnem, zimne cu­
downe, ciemne oczy, - w kimonie jasno-różc wym 
— tak przyjmuje wielka gwiazda dziennikarza 
amerykańskiego w swojej garderobie. Mówią o 
niej, te  jest najpiękniejszą kobietą śwlaia. Zapy­
tana o swoje tycie i rodzinę, oapowiaaa nieśmia­
ło i nie patrząc wcale na dziennikarza, jak przy 
stoi Japonce, choćby nawet Lyła wielką gwiazdą 
filmową.

—. Pochody z rycersKiej roaziny, z jednej z 
najszląchetniejstyou w Japonii. Bj łam początko­
wo malarką. Pewnego razn proj cytowałam kuli 
sy w studio filmowym, a wtedy i dyrektor prosił 
mnie, ażebym zagrała rolę w najbliższym filmie 
Cul mu się we mm* podobało. Z igrałam tę i je­
szcze jedną rolę, i nagle siałam się sławną. Mia­
łam wtedy zaledwie 16 lat My Japonki wcześnie 
dojrzewamy i prędko więdniemy. Dzisiaj mam 27 
lat, za trzy lata wycofam się zupełnie z filmu...

! dodaje bez cienia patosu z lekkim uśmiechem: 
Chcę żyć tycko dla domu, cucę przyjmować go­

ści, mieć dzieci..-
To są marzenia wielkiej gwiazdy. Mając lat 19, 

poślubił i jakiegoś aktora, i uważa za -wój świę­
ty odowiąze. być dobrą i wierną żoną. O tym. 
że jej koJcżauki w Hollywood zmieniają mężów 
Jak lęsawiczki, wie tylko z prasy. Zapi oszuno Ją 
raz do Hollywood, gdzie miała nakręcać Mm na 
tle „Madame Butterfly”. Ale Iryie odrzuciła tę 
ponętną ofertę Woli pracować od rana do wie­
czora' w japońskich studiach filmowych, któro 
wysyłają iilmy na całą Japonię. Tokio wpraw­
dzie wyświetla dużo filmów amerykańskich, ale 
w głębi kraju, a także w „ulicy filmowej” w To­
kio, na Asukazic, gdzie liczne kina stoją rzędem 
obok siebie, modny jest tytko starojapoński film. 
A jegc gwiazdą jest Iryie Takako. Gra żony ry­
cerzy, które płaczą nad trupami swych poległych 
małżęohdw. Nudne filmy, o  iĄL ] Akcji, kiepsko 
fotcgKfdwane, przy czym reżyseria wielę pozos­
tawia do żyvienla. Ale Iryie jest prżeżycdeiu, 
gdyż główny nacisk kładą właśnie te filmy na 
człewleką t jego duszę, która s;ę odzwic rcieJla 
w oczach i całej twarzy. Nieraz przez trzy minu­
ty wyświetla się płaczące oczy fryte. Jej bajecz­
ne oęzy, którymi nie spogląda na obcych męż­
czyzn, bo 6kroinna Japonka nie pojanos- wzroku 
na zadnugc nężerymę, z  wyjątkiem własnego 
mt,ża.

C tśo O  ChuŁ  NOffuOZB&NA HINDUSKA?
Ivra Saóftani jesi Hinduską i przesiaduje w 

Bombaju w  UuWOozesnym biurze, przez którego 
okna v, id/ieć można drapacze chmur. Jej popiela­
ty angielski kostium łudząco przypomina kostium 
w jakim Iryie Takako pokazuje się wiuzom pod­
czas wielkich premier w kirach Asakuzde. Aie 
podczas gdy Iryie prywatnie nosi tylko kimona, 
Zvr* przekłada najmodniejsze europejskie sporto­
we stroje. Skończona wytworna dama z rue de 
la Paix albo Piccadilly...

A przy tym została wydana za mąż przez ojca, 
mając .lat siedem, za człowieka którego w ogóle 
nie znała. Indyjska dziewczynka, dla któiej rodzi­
ce do dwunastego roku życia nie wynajdą męża, 
traci rzekomo wartość w oczach bóstw. Kobieta 
powinna swojemu mężowi rodzić synów, — to 
jest jej jedynym obowiązkiem i jedynym upraw­
nieniem do życia. Tak brzmi przepis, wedle któ­
rego żyją miliony Hindusek. IvTa miała szczęście: 
jej n.ąż, bogaty właściciel ziemski, był mądrym 
i posłępowym człowiekiem. Zakochał się w swo­
jej żonie i zrozumiał, że kobieta jest azymś wię­
cej aniżeli tylko bezwartościowym, mai twym 
przedmiotem, bezwolną własnością męża. Ofiaro­
wał jej też potrzebne środki na urzeczywistnie­
nie Jej idei. I tak stała się Iyra przywódczynią 
ruchu feministycznego w Indiach. Dumnie typowi’i 
da o swych sukcesach:

— Anglia wprowadziła zakaz zawierania mai 
beństw przez dziewczęta niżej łat czternastu, pra­
wie sto lat po ukazaniu się ustawy, która zabra­
nia palenia wdów na etosie A mimo to jaszcze 
dzisiaj pali się u nas wdowy na stouo i w  os­
tatnim tygodniu przed wejściem w życie ustawy 
zabraniającej małżeństw nieletnich dzieci, jeszcze 
trzysta tysięcy dzowcząt poniżej lat czterech zdo­
łano wydać ca mąż m  ludzi, którzy często liczyli 
ponad 50 lat! Powstawały rozruchy, bo nowe pr»- 
wo zmuszało Hindusów do popełnienia grzechów. 
W Kalkucie czternastoletnia dziewczyna, popełni­
ła  samobójstwo, oblewając się naftą, którg póź-

Skoncżył się karnaw ał; suknie balowe powędro­
wały do szaf, gdzie starannie złożone ocztkiwaC 
będą dalszych losów. Zanim moda wiosenna się 
ustabilizuje, na pierwszy pian wysuwa się obec­
nie sukienka na codzień, t. zw suknia pod płaszcz 
czy futro. Musi oua być praktyczna i ładna, a poza 
tym elegancka, by pani, zrzuciwszy futro u p.zy- 
jąciółki czy w kawiarni wyglądała zawsze wy­
twornie. Wszystkie te cechy łączy w sobie sukien­
ka z lekkiej wełny, składająca się z dwóch części, 
czy też uszyta jako całość. Jeszcze przed paru laty 
©bowiązywar Kanon, za tylko sukni; z jedwabiu 
jest elegancka, obecnie wełna wj rugowała całko­
wicie jedwab. I nie można Się temu dziwić. Moda 
od dłuższego czasu zmierza ku prostocie; linia 
sukni i przybiania stają się coraz mniej skompli­
kowane, ale równocześnie, wymagają więcej sta­
rań riiż jawniej.

Przemysły związane z modą, jak włókienniczy, 
galanteryjny i Ł p. ułatwiają znacznie decyzję pani 
w wyborze sukni. Fabryki wyrobów włókienni­
czych t worzą coraz nowe rodzaje materiałów, wy­
bór ich jest tak wielKi, że każdy znajdzie odpo­
wiedni dla siebie gatunek wełny. Jednakże nie na­
leży kupować t. zw. ostatnich nowości, jak mate­
riały przetykane celofanem czy nitkami metalo­
wymi albo też lakierowane, gdyż suknie z tych ma­
teriałów absolutnie nie nadają się do noszenia pod 
futro. Także jeśli chodzi o kolor, raczej zdecydo­
wać się trzeba na ciemną suknię, którą można 
będzh z powodzeniem nosić przez dwa lata, pod­
czas gdy kolory, będące ostatnim krzykiem mody, 
po jednym sezonie nie nadają się zupełnie do dal­
szego noszenia.

niej sama podpaliła, gdyż w tatr „podeszłym” 
wieku nie miała jeszcze męża... Stale słyszy się
0 wypadkach, że mężowie zabijają swe żony, bo 
im nie rodzą synów, i to >m uchodzi bezkarnie. 
Kobieta dopiero wtedy może zasiąść do jedzenia, 
gdy mąż jej ukończył już ucztę, wolno jej mówić, 
.jeśli mąż na to zezwala. Tu v Bombaju, w Kalku­
cie i wielkich miastach jest kobieta równoupraw­
nioną, ale w głębi kraju, w odległych wsiach, pa­
nuje jeszcze stary przesad. Mamy tysięcy Hindu­
sek, — postępowych, nowoczesnych kobiet, sto 
siedemdziesiąt milionów kobiet czeka jeszcze wy­
zwolenia. Ale osiągnęłyśmy już znaczne sukcesy. 
Pięć procent wszystkich Hindusek posiada już 
prawo wyborcze, mamy już uniwersytet kobiecy
1 trzydzieści lysięcj szkół, z tych dwadzieścia 
— wyższych. Ale z dwóch milionów uczenie po­
łowa nie wychodzi ponad pierwszą klasę, 98 proc 
Hindusek, to analfabetki. Ale mamy aadlzleję, że 
za kuka lat Hinduska będzie pelnowartośoiową i 
uświadomioną towarzyszką swojego męża.

PARYŻANKA W MIKŚCIE DALAJ LAMY ‘
Jest jedyną Europejka, która kiedykolwiek 

przekroczyła Tybet i miasto Dal aj Lamy, Pary­
żanka. Ale jej suknia podobna do mniszego ha­
bitu, jej koścista twarz, głęboko osadzone oczy, 
czjnią wrażenie mongolskie. J?j książki tłuma­
czone są na wszystkie języki europejskie, cieszą 
się nie mniejszą poczytnością niż opowiadania jej 
dobrego przyjaciela Sven Hedina. Jest ona ule

Guziki, klipsy i zamki błyskawiczne stanowią 
nadal modne i odpowiednie przebranie wełnia­
nych sukien. OLok nich wysuwa się znowu biały 
kołnierzyk, który zapewne chętnie będzie przez 
panie przyjęty. Dodaje on zawsze tyle wdzięku, a 
przede wszystkim odejmuje tyle lat, iż nic dziwne ■ 
go, że tylko na krótki okres czasu daje się zdystan­
sować przez inne szczegóły.

Czy należy wełnianą sukienkę przybierać moc 
nymi, a uawet jaskrawymi kolorami? Dyktator mo­
dy — Paryż — nakazuje nawet tego rodzaju połą­
czenia. Jednakie trzeba mieć dużo pniaku, a przy 
tym również umiaru, py zDyt kontrastowa i ju- 
ekrawe połączenif nie zmieniło charakteru sukni 
lub nie odjęło jej wykwintnej prostoty, jaką się 
wymaga od sukni na codzień. Najlepszym rozwią­
zaniem sprawy byłoby noszenie przy niewielkim 
wycięciu w sukui barwnego szalika.

Dobrze uszyta suknia, dwa eleganckie białe koł­
nierzyki, barwny szalik, dwa różnorodno paski — 
i pani pozbyła się kłopotu. A kiedy pod koniec 
wiosny zdejmujemy okrycie, mamy doskonałą spa­
cerową sukienkę.

Przynosimy dzisiaj kilka tuodeli sukien i płasz­
czy układanych w fałdy, które będą ! ardzo noszo­
ne na wiosnę.

...suknia układana w fałdy, z karczkiem, (doją­
cy kołnierz biały.

...suknia tuhikowa, zapinana n<* klipsy, duża jto- 
k rda z bukiecikiem kwiatków.

...płaszcz wiosenny z małym eapem układanym 
w kontrafałdy.

...komplet wiosenny z luźnym żakietem, spód­
nica i żakiet mają fałdy.

tylko profesorem na Sorbonie paryskiej i raiw- 
czynią 1 ybetu, ale jest też z wyboru "iybetanką, 
Wolny swój czas snędza wśród Tybetańczyków, 
których językiem przemawia i do których się sa­
ma zalicza. Lama Yongden jent jej adoptowanym 
synem, a ona sama. Paryżanka propaguje bud­
dyzm.

Jej opowiadania mają francuski channe i a*ja- 
tycki wspaniały kolorvt:

— Razem z Yongdenem przebrani za pielgrzy­
mów, przekroczyliśmy pewnej nocy wysoki pas 
graniczny Tybetu. Tygodniami wędrowaliśmy po 
równinach pokrytych lodem, marzliśmy i głodo­
waliśmy, wiecznie w obawie, że nas kto napad­
nie. Nocowaliśmy w małych szałasach zbudowa­
nych z trupich czaszek. Tybetańczycy bowiem, 
chcąc zapobiec, ażeby duchy zmarłych nie niepo­
koiły pozostałych przy życiu, rzucają zmarłych 
sępom i krukom na pożarcie, a z pozostałych 
szkieletów budują małe ohatfci. Te służyły nam 
jako schronienie. Aż pey nego dnia stanęliśmy 
przed złotem ociekającym pałacem w Lhassa. Ala 
nte chcę wcale Europejczykom opowiadać cudo­
wnych baśni o dalekich krajach — mówi zapalo­
na Azjatka w Paryża. — Chcemy tylko ja i mój 
syn Lama pokazać lpdzlom. ile możliwości szczę­
ścia ich czeka, jeśli przyjmą niektóre zasady.., 
buddyzmu, który właściwie nie jest reiigią, ale 
największą ma.drością życia, jaką człowiek do­
tychczas wymyślił. I dlatego jestem wyznawca® 
nl-j buddyzmu...
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W schoa słońca 
6 g 40 m

Zachód słońca 
16 g 38 m

Adar 3 5697

Uczony argentyński w Krakowie
Do Krakowa przybył z Argentyny p. Angelo 

Pizarro, wybitny uczony, profesor uniwersyteDu 
W Buenos Aires. Prof. P iiarro  interesuje się i 
przeprowadza studia nad polskim gotykiem. Ar­
gentyńskiego uczonego zapoznaje z zabytkami 
Krakowa konserwator wojewódzki inż. aroh. B. 
Treter. Prezydent a r Kaplioki ppzesłał pro!. Zi- 
zarro w upominku artystyczne wydawnictwo 
„Stary Kraków”. Małżonce prof. Pizarro ofiaro­
wał natomiast prezydent m. piękną kasetę w 
kształcie krakowskiej skrzyni.

Walka z  zatorem lodowym  
na Wiśle

Wczoraj odbyło się w Urzędzie Wojewódzkim 
pod przewodnictwem p. wojewody Gnoińskiego 
zebranie powołanych przedstawicieli Urzędu Wo 
jewódzkiego, Wojska i Zarządu Miej. w Krako­
wie, celem ustalenia programu dalszej akcji w 
związku z możliwością ruszenia nagromadzonego 
W korycie Wisły lodtu, w okolicach Tyńca. W wy 
r.iku konferencji wydano szereg koniecznych za­
rządzeń. Akcja usuwania pokrywy lodowej na 
Wiśle w obrębie Krakowa jest w pełnym toku.

Autobusy Kraków-Katowice
W związku z ukończeniem szosy na odcinku 

Kraków—Katowice, aktualna jest obecnie spra­
wa uruchomienia linii autobusowej.. Jak słychać, 
Dyrekcja P. K. P. w Krakowie prowadzić będzie 
ruch na tym odcinku, a autobusy mają kursować 
co dwie godziny.

Wielkie włamanie kasowe 
w Krakowie

Wczoraj rano Wydział Śledczy w Krakowie po­
wiadomiony został o włamaniu kasowym, jakie do­
konano w firmie „Hydraulika* przy ul. Dunajew­
skiego 1. 7.

Włamywacze weszli przez okno do biura i roz­
pruli rakiem kasę ogniotrwałą, z której zabrali 
gotówkę. W kasie znajdowało się około 6.000 zł.

Samochód wpadł na barierę 
mostową

Na moście na Kudawie w Krakowie zdarzył się 
wczoraj rano wypadek. Samochód półciężarowy, 
prowadzony przez szofera Michała Zająca, jechał 
z dużą szybkością. W tej chwili nadjechał z prze­
ciwnej strony wóz tramwajowy.

Szofer samochodu chciał zboczyć z drogi, ale w 
tym momencie pękła opona na przednim kole. Sa­
mochód został zarzucony na barierę mostu a przód 
wozu został zgnieciony.

Odłamkami szkła został raniony Stefan Bigaj, 
pomocnik szofera.

Dziś zbiera się XVIII. Konferencja
Syjonistyczna

Dziś, dnia 14 lutego b. r. o godz. 9.30 rano 
zbiera się w wielkiej sali Kahałt, przy ul. Kra­
kowskiej 41 — XVIII. Konferencja Krajowa 
Organizacji Syjońskiej zach. M ałopolski i Ślą­
ska.

Porządek dzienny jest następujący:
1) O twarcie — Prez. Egzekutywy dr Chaim 

Hilfstein.
2) W ybór prezydium.
3) Sprawozdanie z działalności ustępującej 

Egzekutywy — dr. Leon Hecht.
4) W ybór komisji.
5) D yskusja nad sprawozdaniem  Egzekut.
6) Żydostwo wobec przełomowych decyzji—

ref. d r  Kalman Stein.
7) A ktualne problem y stam syjonizm u — ref. 

d r Jehuda Ohrenstein.
8) Erec Izrael — ośrodek renesansu ku ltu ry  

żydowskiej — ref. d r  Eliasz Tisch.
9) D yskusja nad referatam i.

10) Sytuacja żydostwa polskiego — ref. dr 
W . SchenkeL

11) Dyskusja.
12) Sprawozdanie komisyj.
13) W ybory władz Organizacji.
14) Zamknięcie Konferencji.
W stęp na Konferencję m ają wyłącznie dele­

gaci.

Proces zabójcy Eckerta wyznaczony
na 26 I 27 bm.

Przemyśl, 13. 2. (Seg.) Zgodnie z naszą zapowie­
dzią odbędzie się jeszcze w bieżącej kadencji przy 
sięgłycb proces zabójcy studentki agronomii 
Schacbterówny, Izaka Eckerta. Prokuratura nie 
przyjęła obrony oskarżonego, jakoby działał on pod 
wpływem silnego wzruszenia i wygotowała prze­
ciwko Eckertowi akt oskarżenia o zabójstwo z 
premedytacją z art. 225 § 1 kod. karnego. Najniż­
sza kara, przewidziana za to przestępstwo, wyno­

si 5 lat więzienia.
Akt oskarżenia wpłynął już do Sądu Okręgowe­

go w Przemyślu, który w rekordowo szybkim tem­
pie wyznaczył rozprawę przed przysięgłymi, bo 
już na dzień 26 i 27 lutego br.

Tego epilogu krwawego dramatu, jaki rozegrał 
się w nocy z 7 na 8 grudnia ub. roku oczekują w 
Przemyślu z olbrzymim zainteresowaniem.

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria — Atlantic —  Uciecha

W ażny U . I I .  W yciąć i przedtożyć do w y m ian y :

w Kolekturze Zw. inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfum erji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. *N. Dziennika*. Orzeszkowej 7.

TANIE ZIMOWE PODRÓŻE 
00 Z. S. R. R.

S p e e j a l n e  w y c i e c z k i  p rz e m y s ło w e , te a t r a ln o  
m u z y c z n e , p e d a g o g ic z n e , s p o i to w e  i  d la  lek a rzy

p rz e z  „1N I0L R 1S T “  o rg a n iz u je

ro.skie Bioro Podróży „ U N I O K - L L O Y D ”
w a r s z a w a ,  Ui. C h m ie ln a  4 4 ,  teL 622-24.
s z c z e g ó ło w y c h  in fo rm a c y j u d z i e l a j ą  w s z y s tk ie  
p la c ó w k i .L n io n - L lo y d u '.  ł a m ż e  sp rz e d a ż  k o le jo ­
w y e n  i  o k rę to w y c h  u n e to w  n a  oitski i  D a le k i v\ sc h ó d , 

d o  P a le s ty n y  i  z  p o w ro te m  p rz e z  Z S R R .

Strażnik więzienny walczy 
o rehabilitację

Kazimierz Ogrodnieki — jak już o tym pisaliś­
my — na skutek orzeczenia dyscyplinarnego 
zwolniony został ze służby, a to dlatego, że do­
zorując więźniów, zatrudnionych sadzeniem drze­
wek morwowych poza mtirami więzienia, dopuś­
cił przez niedbale wykonywanie swych obowiąz­
ków służbowych do ucieczki jednego z nich, Józe­
fa Zielińskiego.

Po kilku dniach od tego orzeczenia dyscypiinar 
nego, zapadł w Sądzie Okręgowym wyrok, uwal­
niający Ogrodnickiego od winy i kary, gdyż pos­
tępowanie dowodowe wykazało, że tenże żadnego 
zaniedbania się nie dopuścił. Józefa Zielińskiego 
W kilka dni po ucieczce — ujęto.

Pozostała jeszcze sprawa orzeczenia dyscypli­
narnego. Strażnik więzienny od orzeczenia komi­
sji dyscyplinarnej nie ma żadnego środka odwo­
ławczego. Ogrodnieki przez swego zastępcę pra­
wnego, adw. dra Fellera, wniósł do Ministerstwa 
Sprawiedliwości o wznowienie postępowania dy­
scyplinarnego aa podstawie nowych dowodów 
oraz wy roku uwalniającego Sądu Okręgowego Kar 
nego w Krakowie. Również wniósł Ogrodnieki o 
przyznanie mu uposażenia emerytalnego za prze­
szło 19 lat służby przy straży więziennej oraz 
6łużby wojskowej.

Na co ludzie chorują w Krakowie ?
W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 

Miejskiego w Krakowie zgłoszono w ciągu ubie­
głego tygodnia następujące choroby zakaźne: 
błonica 5 wypadków, płonica 17, odra 6, mumps 
1, czerwonka 1, krztusiec 3, róża 1, dur brzuszny 1. 

 < > -----

WYCHOWANIE RODZICÓW.
Jutro o godz. 19.30 wygłosi w sali odczytowej 

przy ul. Dunajewskiego 1. 7. Felicja Stendigowa 
odczyt p. t. „Wychowanie rodziców". Po odczycie 
dyskusja. Goście mile widziani.

Z  TEATRU. LITERATURY I SZTUKj
_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po; 

południu, pełna humoru komedia St. Bekeffi’ego 
„Nieusprawiedliwiona godzina” x pp. Matusia- 
kówną i Karbowskim.

_  PREMIERA SZTUKI M. GRABOWSKIEJ, 
„KOBIETA NR 14". Dziś wieczorem ukaże się na 
scenie teatru im. J. Słowackiego sztuka M. Gra­
bowskiej p t  „Kobieta Nr 14’’. W psychologicznej 
tej sztuce o niezywkle ciekawym ujęciu pewnych 
zagadnień ludzkiej sprawiedliwości — role głów­
ne odtworzą pp: Suchecka, Fabisiak, Burnato­
wicz, Tatarski.

— STANISŁAWA WYSOCKA najznakomitsza
tragiczka polska rozpocznie z początkiem przysz­
łego tygodnia gościnne występy na scenie teatru 
miejskiego. Pierwszą sztuką z udziałem świetne­
go gościa będzie „Złoty wieniec” Christine Jope- 
Slade i Sewell Stokes, w którym odegra swą 
słynną rolę — matki.

— DZIŚ 3 PRZEDSTAWIENIA REWII W 
„BAGATELI”. Znakomita rewia „Różowy walc” 
jest nieustannie atrakcją Krakowa. Moc humoru, 
piosenek, tańca i niezwykle cuyginalny finał. — 
Dziiś 3 przedstawienia o godz. 4.30, 7 i 9 wiecz.

— RUTH SOREL I GEORGE GROKE W STA­
RYM TEATRZE. Wśród pierwszorzędnych tan­
cerzy prym dzierży słynna para taneczna Ruth 
Sorel i Georgc Groke, o których prasa włoska, 
francuska, angielska, szwedzka i amerykańska 
wyraża się w słowach najwyższego emuzjzniu, 
nazywając ten duet „nową generacją” w wykona­
niu wyzwolonego tańca. Świetna para taneczna 
wystąpi z jedynym wieczorem prawdziwej poezji 
tańca i mistrzowskiej harmonii ruchów w środę 
17 bm. w Starym Teatrze. Wieczór ten wywołał 
w naszym mieście zrozumiale zainteresowanie.

— „CYRULIK KRAKOWSKI” „PRZY 2-u 
FORTEPIANACH” w Sali Saskiej wystawia je­
szcze kilka dni wspaniałą rewie pełną humoru, 
piosenki z udziałem wybitnych warszawskich sił 
artystycznych. Rewia ta cieszy się niebywałym 
powodzeniem.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A D R IA : „ T a jn a  b ry g a d a ” .
APOLLO: „W iedeń  — L ondyn” , (E y szard  T auber.) 
A TLA N TIC : „ Ic h  t ro je ” o raz  „S łow ik  W ied n ia"  (z M ar­

tą  E g g c rth ) .
DOM ŻO ŁN IER ZA : „C ały  P a ry ż  śp iew a".
MUZEUM: „M aty  P u łk o w n ik ” .
PRO M IEŃ : „D zieci szczęścia” .
STELLA : „ śm ie rte ln y  skok” (H a rry  P e e lł — tU m  nie­

m iecki.

SZTUKA: „ A llo tr ie ” f ilm  n iem ieck '
U C IEC H A : „T ańczący  P i r a t”
W ANDA: „C o n fe tti” (F ried l Czepa, H an s lio lt) .
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Pyof^sf niemiecki 
mowie w Gi

W arszawa. 13. 2. (Sin.) P rasa  n iem vcka Przem aw  
inform uje, że am basador Rzeszy riem iec- Grażyńsk 
kiej w W arszaw ie otrzym ał polecenie złoże z Dzier 
nda protestu przeciw ko mowie w ojewoay oię w r.y 
Grażyńskiego, wygłoszonej na pogrzebie wi niespełnn 
cewojewody Zgrzebnioka. Zgrzebniok, w i- wojewody 
cewojewoda białostocki pochodzi z Górne- cjaine cz 
go śląska, z miejscowości Bz ergowice, k tó  ję sltierm 
ra  pozostała po stronie niemieckiej. Zgrze- Rzeszy i 
bniok. uczestnik powstań polskich, pocho- tycznego 
wany został po stronie Polski, w Rybniku.

przeciw
Bażyńskiego
iając  na cm entarzu, w ojew oda 
i oświadczył m . in.: „Pochodzisz 
w ic , ale m y niestety gizebism y 
bnStu, co jest sym bolem  naszych 
anych nadziei". Ten ustęp mowy 
y śląskiego uznany zosiał przez ofi 
ynniki niem ieckie za dem onsfrac • 
ivaną przeciw ko całości terytorium  
stąd polecenie założenia dyplom a 
protestu  w W arszawie.

Angielska para M s w s k a  zwiedziła 
dzielnicę żydowską w bindynie

Londyn, 13. 2. ZAT. D-dl pana królewska t Styczne przyjęcie parze królewek.ej, wznosząc 
zwiedziła dzielnicę żydowską w East Eud 01- okrzyki na cześć króla i  królowej. Straż pełnili 
brzymie tłumy publiczności zgotowały entuzja- 1 b. żołnierze żydowscy.

Watykan zerwał stosunk 
z  rządem iiiszp

Gitta del Vaticano. 13. 2. P a T. Jak  wyni- nik przy. 
ika z  urzędowego danego rocznika pontyfi- sto-sunka 
kalnego, stosunki dyplom atyczne pomiędzy W dziale 
stolicą apostolską a rządem  w W alencji są. wi“ figur 
praJŁtyczuiie biorąc, zerwane. P izy  nazwis- mas, arc 
kach  mgrs Silvio Pericano, charge d affai- t a #  akri 
re-s ad  interim  i Ignacio Zuluefa, am basa- licy apo 
dor Hiszpanii przy stolicy apostolskiej, figu Magaz, jr 
ru je  uwaga ,yiievboOin'*. Jbduocz.eśmie rouz gos.

dyplomifysziit:
znsrjin
nosi potwierdzenie wiadomości o 
:h W atykanu z rządem  w Burgos. 

„reprezentanci oficjalni, tymczaso 
uje w  Burgos kardynał Gomavt-o- 
ybiskup Toledo, a jako repiezen- 
dytowany w W atykanie przy sto 

stol&kiej, wym ieniony jest m arkiz 
iko charge d‘atl'aires rządu w Bur

N a d i Aiycia w  gminie
w  W a rs za

W arszawa. 13. 2. (A) W  kołach gmin- W  zwi 
mych roae izły się pogłoski, że kom isia ko- odpowiec 
m isaria tu  rządu lustru jąca księgi gminy wy wiązanej 
znaniowei w padła na trop szeregu nadużyć zes Lern 
w  wydziale guspodaiczym .

ży d o w s k ie j
IŃŁ?
azku z tym zostanie przesłuchany 
iziaŁny kierow nik gospodarki roz- 
gminy b. piezes M azur i ydcepre 

er.

Słuchscze akademii stomatolo­
gicznej grożą blokada

( ly ^ io n e i . i  u d  naszego korespondentaJ.
W arcraw a. 13. 2 (A) W  związku z nieo­

trzym aniem  konkretnej odpowiedzi na zło 
żony w m inisterstw ie oświaty m em oriał — 
słuchacze państwowej akadem ii stom atolo­
gicznej zapowiedzieli blokadę, o ile w ciągu 
tygodnia m inisterstwo nie załatw i pozytyw 
nie postulatów  słuchaczy, k tórych liczba 
wynosi około 8(JU studentów  i studentek. 

 < > -----

F ra c e  t z ą d a  B lu m a
Paryż, 13. 2. Pod przewodnictwem prezy­

denta L tb run  odbyło bię dz'ś rano w pałacu 
Elizejskim posiedzenie Rady m instrów . Pre­
mier Blum i podsekretarz 6tanu do spraw Al­
zacji i Lotaryngii przedstawili zagadnienie 
szkolnictwa i omówili echa wykonywanej re­
formy na obszarach wyzwolonych. Min. Del- 
bos przedstawił sytuację dyplomatyczną ora* 
stan rokowań na temat ustanowienia kontroli 
w kwestii nieinterwencji w Hiszpanii i wska­
zał na wysiłki Francji w kierunku osiągnięcia 
możliwie skutecznej i szybkiej decyzji w tej 
sprawie.

Następnie rada m inistrów poleciła tninib-tro- 
wł gospodarki Spinasse i min. sprawi wewnętrz­
nych Dormoy opracować szybko projekt ustny, 
zmierzającej do uzupełnienia i wzmocnienia o- 
bowiązujących ju i  zarządzeń co do stabilizacji 
cen i zwalczania najbardziej ostrymi fr > Mciroi

Poprawa w przemyśle  
węglowym

Katowice, 13. 2. (K). Sytuacja w przemyśle 
węglowym uległa znacznemu polepszeniu, l i ­
sta tnie transporty do Włoch odeszły z powodu 
braku statków, które były w drodze z Ładun­
kami węgla do innych krajów zamorskich, nie 
diogą morską, lecz lądową przez C-ec kos [owa­
cję i Austrię. Jak wykazuje statystyka w x. 1°36 
w porówmaniu z rokiem 1935 pracowało n a  ko­
palniach 15 proc. więcej górników. Irzeb a  je­
szcze dodać, że w ciągu tego roku zostały ska- 
sowiame prawie wszystkie swiętówki, co równa 
się prawie podwojne-nu wydobyciu.

Co się siało z Grzeszolshim
Sosnowiec, 13 2. (K). Wiadomość o uchwale 

Sądu Apelacyjnego w procesie przeciwko Paw­
łowi Crzeszolskiemu wywołała w Sosnowcu 
wielkie poruszenie. Dalsze losy Grzeszokkiego 
są dotycłiczas nieznane, wiadomo tylko, że w 
ostatnim czasie spienięży! fabrykę i plac w So­
snowcu. W ub. poniedziałek pobrał z Z. U S. 
ostatnie zasiłki jako bezrobotny, zaś w środę 
vr towarzystwie żony wyjechał w  nieznanym 
kierunku i od tego wat -  wszelki ślad po nim 
zaginął.

niedozwolonej zwyżki cen. Min. pracy Lebas 
przedstawił prezydentowi Lebrun do podpisu 
szereg dekretów w sprawie 40-godzinnego ty­
godnia pracy w hutach szklimych, portach, do­
kach, pralniacn i garbarniach. \v końcu po­
stanowiono zapisać o f e j  nlnie legion am erykań­
ski om wystawę po * (zeohną w Paryżu,

P O D i l f Ę K O U / A r ^ S
J, W. P anu  Drowi A. Sehw arzhar owi, leka- 

rzowi-iaryngorogowi w Krakowie, uL Staro­
w iślna 4 — za szczęśliwie przeprowadzoną 
operację i wyleczenie naszego uynka — sk ła­
dam y najserdeczniejsze podziękowanie.

Drowie Zinsowie w Bielsku.

Polowania reprezertucyjne 
w Białowieży

W arszaw a. 13. 2. (Sin ) Reprezentacyjne 
polow ania w Białowieży zapow iadają się 
aosć liczbie. Oprócz Goringa i Greisera we 
zimą w nich udz<ał zaproszeni członków ie 
korpc.su dyplomatycznego. Polowania te  
odbędą się dnia 26 i 27 hm.

M ały kontyngent mięsa 
koszernego w Warszawie

Warszawa, 13. 2. (A). Delegacji- żydowskich 
rzeźmków i v. łaścii.deli jatek koszernych odwie­
dziła dziś wieczorem dyrektora rzeźni miej­
skiej Dra Sobotę, którego p.osola o wyznacze­
nie kontyngentu dodatkowego ua luty, gdyś 
większość rzeźnikow już wyczerpała swój kon­
tyngent, a obecnie zmuszona jest unieruchomić 
swoje jatki aż oo marca, jako  najlepszy dowód 
delegacja przytoczyła takt, iż dwś wieczorem 
zarżnięto rytualnie ju i tylko 1'3 część bydła 
ua koszer w porównaniu z zeszłą sobotą. Dr. 
Subotia odpowiedział dclbgaeji iż rozum.e on 
wytworzoną sytuację, ale nLetety nic w tej 
sprawie uczynić nie może, gdyż sprawami sto ­
sowania ustawy uboiowej zarządza wyłącznie 
mini6teistwo rolnictwa.

Endecy obradują
Warszawa. 13. 2. (Sin). W nieJ pielę 14 bm. 

obradować będzie w Warszawie ogólno krajowy 
zjazd delegatów Stronnictwa Narodowego z o- 
kręgów wiejskich. Przedmiotem obrad zjazdu 
jest 6prawa przeciwstawienia się wpływom 
komunistycznym ua wsi. W obiadach Wcźmu. 
udział 300 delegatów z całego kraju. Zapowie­
dzieli w nich udz;ał: pref. Z. Staniszkis, Rybnr- 
ski t Roman Dmowski.

Sensacyjny wynalazek  
inżyniera polskiego

Warszawa, 3- 2. (Sin). W  kołach naukowych 
duże poruszenie wywołało opatentowanie no­
wego wynalazku inżyniera polskiego Hermana, 
dyrektora jednej z kopalń doświadczalnych na 
Górnym Śląsku, kióry skonstruował aparat tle­
nowy dla użytk u robotnik ów i górników pra­
cujących w podziemiach. W aparacie tym będą 
oni mogli oddychać przez dwie godzaLy. Pro­
dukcja tych aparatów została już podjęta.

Olimpiada robotniczai 
odbędzie się w  Belgii

Warszawa, 13. 2. (A). Jak wiadomo, w toku 
obe.inym miała 6ię odbyć w Barcelonie oi.mpia- 
da robotnicza, która jednak nie doszła do ko t­
ku z powodu wybuchu wojny domowej w Hisz­
panii. Obecnie robotnicze kluby sportowe o- 
trzymaly zawiadomienie, że w 'ecie br. odbę­
dzie się w Belgia olimpiada robotnicza, orga­
nizowana przez drugą Międzynarodówkę.

Aresztowanie fałszerzy monet
Warszawa, 13. 2- (A). Policja stołeczna zli­

kwidowała bandę fałszerzy pieniędzy, która 
grasowała na prowincji, posiadając centralę w 
Warszawie. Fałszerze wyrabiali monety 5 i 
lO cio zlotowe, używając specjalnego stopu. 
Ogółem aresztowano 8 o=ób._________________

W arszaw a. 13. 2. (Sin.) P rzed  decyzją sę 
dziopu śieuiczego, uwolniono wozuraj z a- 
reszta  centralnego uczestnika listopadowej 
blokady L ubom ira Ciesielskiego, W  aresz­
cie pozostaje jeszcze 6 uczestników bloka­
dy- .

Wart zawa, 13. 2. (A). Zagadka tajemraczŁgo 
m orderstwa przy ul. Długiej 5 nie została do- 
tąd rozwiązalna. W trakcie dochodzeń zaerzy- 
m rno  kilka osób z otoczenia zamordowanej, 
które osadzono w więzieniu.
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Ważne zmiany w polityce społecznej
zapowiedział minister Kof riałhowski

W arszaw a. 13. 2. PAT, W czasie debaty 
w Sejmie nad yu.dżetem m in opieki spo­
łecznej wygłosił przem ówienie min. Koś- 
eiałkowski. W  mowie tej p. m inister nasz 
kioował najw aźm ejsze problem y związane 
z działalnością tego resortu  Mówca na wstę 
pie zaznaczył, że troską m inisterstw a jest, 
aby każdy obywatel państw a był człowie- 
jcitm  silnym i zdrowym  fizycznie, a przeto 
i m oralnie. Łączy się z tym ściśle problem  
zatrudnienia, którego realizacja jest spra* 
wą obchodzącą cały rząd. hżąd też stara  
się dla załatw ienia tego zagadnienia połą­
czyć politykę socjalną z polityką gospodar 
Cza. Uwypukliło się to dążenie wyraźnie w  
p lan ie inwestycyjnym. Jednym  ze sposo­
bów  zmniejszen-a brzrobocńa jest niew ąt­
pliwie em igracja, dla k tórej w  m iarę po ­
trzeby koniunkturalne! otw orzą się szersze 
perspektywy.

Poza tym  należy drogą inipnw H kacii 
w arr^ a tó w  rolnych, drogą napraw y ustro­
ju  rolnego, droga zwiększenia upraw nych 
obszarów, w yrw anym  nieużytkom , w resz­
cie drogą rozwinięcia przem ysłu chałupa,I- 
ezego na wsi powstrzym ać zbyt szybki 
m arsz poszukujących pracy  z wsi do miast 
A ktualną spraw ą w  zakresie podniesienia 
zatrudnienia przy niedostatecznym  w zroś­
cie produkcji jest spraw a skrócenia czasu 
pracy. Ale droga ta najeżona jest dużym, 
niebezpieczeństwam i. W  w arunkach nasze 
go słał ego, częstokroć rozbudow ującego 
się przem ysłu zachodzić m usi troska prze­
de wszystkim o szybkość jego iozw uju i 
trw ałość produkcji.

Po nakreśleniu stanu faktycznego w wal 
ce o skrócenie czasu pracy  u nas i gdziein 
dziej, p. m inister oświadczył, że w  ziozu- 
m ieniu znaczenia tej reform y powołał spe 
cjalną kom isję, k tó ra  w szechstronnie prze 
m acow  uje to zagadnienie. Każdy jednak 
k ro k  w tym  zak-esie, musi mieć na uwadze 
aby dalsze jego skutki nie obróciły się prze 
ciw ko państwu, przeciw ko życiu gospodar­
czem u, a przede wszj stklm , żeLy nie obró 
ciły się przeciwko robotnikom , w  których

m teresie podejm ow aa jest reform a.. Nastę 
pnie p. m inister w spom niał o w spółpracy 
Polski z M iędzynarod owym Bi arem  Pracy 
po czyni szerzej rozw inął zagadnienie mło 
dego pokolenia. P. mmiater zauważył, że 
polityka zatrudnienia w inna iść w azczegól 
fioścl po linii stopniowego odm ładzania na 
szej aparatury  gospodarczej chociażby na­
w et kosztem roczników starych W iąże się 
z tym  polityka em erytalna robotników  o  
raz polityka pośrednictw a pracy. Z trosk, 
najbardziej palących ? rodził się w swoim 
czasie u nas, jak i gdzieindziej, ekspery­
m ent zespołowego zatrudniania młodzieży 
bezrobotnej przez Fundusz Pracy. W  po­
szukiw aniu form  organizacyjnych akcja zo 
stała przekazana m inisterstw u spraw  w oj’ 
skowych przy zarezerwow aniu m inistrow i 
opieki społecznej wpływu na zaciąg mło- 

J dzieży do służby pracy i na w arunki jej 
| pracy. Ograniczone środki finansuwe na te 
f cełe pow odują, że cała ta akcja znajduje 
! się jeszcze svciąż właściwie w zarodku, 
i W  dalszym ciągu p. m inister przedsta­
wił stan p rac  ustawodawczych w  zakresie 
zabezpieczenia na w ypadek bezrobocia — 
akcji pom ocy zimowej, ustaw o układach 
zbiorowych, o kom isjach rozjemczych, sa­
m orządu gospodarczego i wreszcie wym ie­
nił szereg zamierzeń w dziedzinie ubeapie 
ozeń spoiecznych. Będzie to przede wszyst 
kim  projekt ustawy o pracowniczych ka­
sach ubezpieczeń społecznych i funduszach 
em erytalnych. Projekt, nie stwarzając żad 
nych nowych obciążeń, ograniczy się do u- 
stalania elastycznych norm  praw nych dla 
instytucyj ubezpieczenia wTypadkotvego o- 
raz unorm ow ania stosunku władz państwo 
wych do tych urządzeń wr zakresie nadzo 
ru. Poza tym prow adzone są prace, m ające 
na celu stworzenie jednolitej organizacji o- 
rzecziiictwa ubezpieczeniowego i jednolite 
go postępow ania. W reszcie poezjnione bę 
dą kroki, zm ierzające do przyciągnięcia do 
instytucyi ubezpieczeń czynnika społeczne 
go i obywatelskiego

Rola Funduszy Pracy w nowym planie
inwestycyjnym

w e d łu g  o św ie t le n ia  p .  w ic e p re m ie ra  K w ia tk o w sk ie g o
"Warszawa, 13. 3. W sobotą komisja budżeto­

wa senatu rozpatrywała uchwalone już przez 
sejm ustawy: o planie inwestycyjnym, o dota­
cjach na F.O.N i o wypuszczeniu biletów skar­
bowych. Na pos-edzenie przybyli: m. in. pre­
mier gen, Sławoj-SkLadkowski, wicepremier i 
m inister skarbu Kwiatkowski oraz ministrowie 
geu. Kasprzycki. Roman, Ulrych i Kaliński. 0- 
becny jest też marszałek P ryttor.

Sprawozdania o ustawie o planie inwestycyj­
nym złożył sen. Dąbków®k\ który zoLrazował 
na wstępie rozmieszczanie naszych źródeł ener­
getycznych zgromadzonych przeważnie na po- 
hidniu kraju, i sieć komunikacyjną, która, jak 
twierdzi referent, nie odpowiada gospodarczym 
potrzebom państwa.

Sen. sen. Z irzycki. Malinowski, Kozłowski, 
Bvert zgłosili szereg zapytań. M inister skarbu 
Kwiatkowski odpow iednał m. in.:

W terenie powstały pew re kwestie, z powodu 
•urn, jakimi będzie dysponować w roku bieżą* 
cym Fundusz Pracy, ze względu na to, że na­
stąpiły pewne przedstawienia w rozdziale kwot 
ua inwestycje. ^  latach ubiegły ch Fundusz 
Pracy wykonywał p r a c ę  zc swoich środków, 
k tóre były preliminowane w tej samej wy^cko- 
ic i oo i w roku bieżącym tj 35 milionów. W  
roku poprzedn'm  nie mieliśmy sharmonizowa- 
nego całkowitego planu. F,m dusz Pracy Lądą- 
t y  osobą prawną mógł zaciągać pożyczki, któ­
rymi dysponował poza normalnymi dotacjami, 

więc, jak gdyby instytucją finansową. W  
tym roku ta  rola Funduszu Pracy ustaje, Fun­

dusz Pracy dysponuje tylko swonna środkami, 
a wszystkie resorty będą wykonywały robotv 
z dotacyj pośrednich. Suma prac wykonanych 
będzie znakomkće większa niż w roku ubie­
głym. W roku ubiegłym wydano na cele inwe­
stycyjne i zatrudnienie 240 milionów, a prac 
wykonano na 300 milionów, ponieważ były one 
częściowo kredytowane, a częściowo zazęLiały 
się z wydatkami budżetu. W tym roku poza bu­
dżetem przewidziane jest około 430 milionów 
a więc o 100 procent więcej T a suma tylko w 
niewielkiej części rozprowadzona będzie przez 
Fnndusz pracy, w znakomitej większości będzie 
ona rozprowadzona przez odpowiednie mini­
sterstwa. Pewna różnica wynikła stąd, że po-

przednie inwestycje były rozproszone w tere­
nie, a obecnie będą ześrodkowane w okręgu 
centralnym. Z tego powodu może na niektóre 
województwa wypadnie mniej niż w roku ze­
szłym. Można by powiedzieć, że na teren Rze­
czypospolitej narzuca się pewien plan zupełnie 
konkretny wszystkich resortów z wyjątkiem 
Funduszu Pracv. Wszystkie resorty wykonywać 
będą zaplanowane roboty z punktu widzenia 
albo ściśle gospodarczego, albo obronnego. Ten 
obraz nie pokrywa się ściśle z obrazem natęże­
nia bezrobocia. Obok tego planu narzuca się 
iakby drugą siatkę, którą jest akcja Funduszu 
Pracy.

Siatka ta nie będzie tak ściśle zaplanowana, 
jak w pierwszym wypadku, zawsze bowiem mu­
szą byc pewne sumy pozostawione rezerwie 
na cele łagodzenia bezrobocia. Jeżeli w pew­
nym środowisku plan inwestyey jny nie rozła­
duje bezrobocia, to tam działalność Fundnaztl 
Pracy będzie wzmocniona.

W odpowiedzi na zapytan!e p. sen. Malinow­
skiego komunikuję, że rząd przfgotowywuje wie-* 
loletni plan inwestycyjny. Według nowej kon­
cepcji ten wieloletni plan irie koncentruje się 
na Funduszu Pracy Fundusz Pracy będzie jak­
by korekturą planu z punktu widzenia zagad­
nienia bezrobocia.

Co do sprawy biletów ska-bowycb prOo.my 
o upoważnienie ustawodawcze do wypuszcze­
nia 15C milionów biletów skarbowych, ale to 
nie oznacza, że w tym roku w pełnej wysoko- 
ś.i te bony wypuścimy. Wysokość bonów będzie 
zależna od możliwości rynku.

Minister komun:kaeji p. Ulrych zabierając 
glos. wyjaśnia w odpowiedzi sen. Zarzyckiemu, 
iż na węzeł gdyński przewidziane jest milion 
złotych. Nie ma jednego roku, aby w Gdyni 
nie czynione były inwestycje. Na województwa 
południowo-wschodnie z kredytów wodno-ko- 
munikacyjnych, oświadcza min. Ulrych, prze­
znaczamy pół miliona.

Reformy, które muszą być przeprowadzone 
na G. Śląsku z racji wygaśnięcia konwencji 
górnośląskiej muszą zapewnić zachowanie w 
całości obowiązujących dotychczas na tym te­
rytorium zdobyczy warstw pracowniczych, nie 
naruszając również niektórych tamtejszych od­
rębności regionalnych.

Na zakończenie p. m inister oświadczył, że 
polityka społeczna Polski, podobnie jak i in­
nych państw, skierowana byl* w swych po­
czątkach w głównej mierze na robotników miej­
skich. Zapominaliśmy częstokroć, ż* sprawa 
zdrowia, opieki SDołecznęj, polityki zatrudn:e- 
nia i ochrony pracy —  to kwestie aktualne, 
me tyle w środowisku miejskim, ale i wśród 
mas wiejskich, które stanowią większość nasze­
go narodu. Stosunki te muszą ulec zmianie, 
Najważniejszą jest jednak trocką przede wszy­
stkim o dzieci i młodzież i dlatego jako jedno 
z naczelnych zadań postawił sobie p. m inister 
nieustawanie w rozbudowie ośrodków zdrowia, 
przychodni lekarskich walczących z chorobami 
społecznymi ruchomych kolnma zdrowia, sta- 
cyj opieki nad m atką i dzieckiem i instytucyj 
dożywiania dzieci na całym terenie Rzeczypo­
spolitej.

Poprawa gospodarcza, plan inwestycyjny, ca­
ły szereg celowych i na długą falę obliczonych 
posunięć gospodarczych rządu zbliża nas do 
nonrawy bytu najszerszych waretw ludności.

E m ig ra c ja  d o  P a le s ty n y
W arszaw a. 13. 2. (A) W  ponie iziałek w y 

jeżdżą z W arszaw y transu  ort 1/00 wychodź 
cćw do Palestvny.

Sabin Posner podejmie się zndw 
próby trybowania mięsa tylnego

W arszaw a. 13. 2, (A) Szef wydziału a pro 
włzacyjnego kom isaria tu  rządu wezwał ra  
bm c Posnera i w  w yniku dłuższe’ kouferen  
cii skłonił go do ponow nej p róby  trybow a­
nia m ięsa zadniego w  25 jatkach  Rabin Po 
sr.cr podjął się tego, ale w  kołach facho­
wych mówią, że ! tym  razem  próba nie uda 
sio, Bówmocgetoifr rab inat utworzył ipecjal

ną radę dla spraw y koszeru. Bada ta m a 
przez utrzym yw anie stałego kontaktu z rze 
żn‘kam i i nem enam i baczyć, aby ja tkarze  
nie sprzedawali mięsa na koszer zadniego 
nietrybow a tego, lub tylko na wpół trybom a  
nego._____________________________________

W arszaw a. 13. 2. (Sin.) Zapow iadana c d  
dłuższego czasu wizyta rum uńskiego m ini­
stra  oświaty dojdzie do skutku w  pj zyszłyrn 
miesiącu. M inister d r K onstanty Angilesc u, 
przybędzie do Polski z oficjalną w indą do 
m inistra Swiętosiawskiego w pierwszej po  
łowię m arca. W  czasie swego 3 dniowego 
pobytu zwiedzi on Kraków, Lwów i porl 
gdyński.
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Samobójstwo Grzeszolskiego w Krakowie!
Bohater afery trucicietskiej otruł się wraz z  zoną tv Hotelu Polskim. — 

Grzeszolski nie ryje. — Stan Grzeszolskiej beznadziejny.
KAKÓW, 14 lutego.

(rg) W  sobotę w godzinach wieczornych 
przyniósł telefon reaakcyjny  wiadomość z So­
snow ca: Grzeszolski zaginął. Jak  z inform acji 
zamieszczonej na stronie 14-tej wynika, opu­
ścił Grzeszolski w tow arzystw ie żony Sosno­
wiec jeszcze we środę i w yjechał w niewiado­
mym kierunku.

Gdzie zastał go wyrok Sądu Najwyższego?
Jak zareagował na to bohater głośnej afery 

trudcie lsk ie j?
Nic zastanawiano się nad tym  na razie, nie 

ulegało wątpliwości, że w jak iś sposób został 
Grżeszolski o w yroku poinform owany i taj jm . 
nicze jego zaginięcie w yjaśni się niebawem. Je ­
śli nie jutro, to po jątrzę.

Któż przypuszczałby, że w chwili, gdy w ia­
domość z Sosnowca naaeszia do Krakowa, tu ­
taj w jednym  z hoteli leżały już w pokoju o- 
siygie zwłoki Paw ła Grzeszolskiego i Żor a, 
będąca w stanie nieprzytomnym .

Nie uprzedzajm y jeunaK wypadków.

PIERWSZY ŚLAD!
W  przeglądzie wypadków, jak ie  znalazły się 

w rejestrze Pogotowia Ratunkowego znajduje­
my tvm razem tylko jeden. Lekarz dyżurny in ­
form uje nus:

— W yjeżdżaliśmy na ulicę F loriańską do ho­
telu Polskiego, gdzie popełniony został zamach 
sąmoDójczy. W  pokoju hotelowym znaleźliśmy 
mężczyznę, k tóry  już nie żył Kobieta dawała 
jeszcze oznaki życia, ale była nieprzytomna.

— JaK popełniono sam obójstwo?
— Przez otrucie. Przypuszczalnie luminalem, 

gdyż „naleźliśmy tam  kilka tubek i  trochę czar­
nej kaw y w szklance.

— W iedzą może Panowie kim  jest sam o­
bójca?

— Tak, podobno nazywa się Antoni W oźniak 
i ma lat 42.

W HOTELU POLSKIM.
Nie pozostaje nic innego, jak  udać się na- 

tychm iact na miejsce wypadku, tem bardziej, 
że kilka rozmów telefonicznych w skazuje mo­
m entalnie, że reprezentanci władz śledczych są 
już na  miejscu i prow adzą dochodzenia.

Przed hotelem i w dalszej odległości nie wi­
dać nikogo, tylko w hollu widać, że coś się tu ­
taj dzieje. Pomimo spóźnionej pory — jest p« 
gddźinie 11-tej w nocy — panuje tu taj rucn 
ożywiony.

Co chwilę ktoś schodzi ze schodow, ktoś bie- . 
gnie do telefonu. Ogólne poruszenie i atmosfe- 
ra. „wielkiej sensacji4*.

Cala uwaga personelu hotelowego i nielicz­
nych o tej porze gości skupia się na drugim  
piętrze, gdzie w małym pokoiku hotelowym 
rozegrała się tajem nicza tiagedia, którą teraz 
właśnie zgłębiają władze śledcze.

Zjawił się tu ta j sędzia śl. d: Zarzęski, na­
czelnik W ydziału Śledczego nadkom isarz Poł- 
lak, grono funkcjonariuszy P. P. z I-go Komi­
saria tu  oraz wywiadowcy.

Znacznie liczniejszy aparat śledczy, jakby  to 
wynikało z treści wiadomości, k tóre dotycnczas 
otrzym aliśm y. Zwykłe samobójstw '0 nie wym a­
ga przecież tak skrupulatnych dochodzeń.

Ale za chwilę pękła Lomba:

SAMOBÓJSTWO POPEŁNIŁ 
PAW EŁ GRZESZOLSKI!

Jak  doszło do tego?
Kiedy przybył Grzeszolski i towarzysząca mu 

żona do Krakowa? Jak  popełnili sam obój­
stwo? — oto pytania, k tóre w yjaśniają nam  za- 
raa doeliodzenia władz śledczym .

A więc okazuje się, że przed trzem a dniami, 
bo we środę 10-go lutego 1937 r. o gedz. 2-giej 
popołudniu zjaw ił się w H otelu Polskim  męż­
czyzna w średnim  wieku. Przybył on pocią­
giem katowickim  i kazał bagaż sw ój umieścić 
w pokoju hotelowym.

Na podanej m u kartce m eldunkowej zanoto­
w ał następujące dane: A ntoni W oźniak, wdo­
wiec.

Czy umieścił na tej kartce adnotację, że przy­
byw a w towarzystw ie żony, tego nerazie nie 
zdołano stwierdzić, gdyż kartka  znajduje się w 
biurze zarządu miejskiego. W  książce m eldun­
kow ej niem a wiadomości o żonie.

Fairtem  jednak  jest, że przybył w tow arzy­
stwie młodej kobiety, z k tórą zamieszkał w jed- 
m m  pokoju

OSTATNI WIECZÓR W  KINIE ,,SZTUKA“.
P ara  zajm ująca pokój wychodziła mało na 

ulicę. Przeważnie przebywali w mieszkaniu do 
godzin południowych, a tyko wieczorami w y­
chodzili na ulicę.

Ostatni wieczór t. j. piątkow y spędzili w k i­
nie „Sztuka44, jak  o tym  świadczą bilety kino­
we, znalezione w pokoju. W  sobotę rano byli 
jeszcze na przechadzce i na tym  koniec.

Ostatni raz widziano „W oźniaków44 w sobo­
tę o godz. 11.30 przedpołudniem, kiedyto w ró­
ciwszy z m iasta udali się do pokoju i zamknęli 
za sobą drzwi.

Skoro po tym czasie goście nie wychodzili z 
pokoju, spraw a w ydała się podejrzana i poko­
jów ka zapukała do drzwi pokoju. Z wewnątrz 
n ik t jednak nie odpowiadał.

Zaniepokojona pokojówka zawiadomiła n a­
tychm iast portiera, k tóry  przybiegł na górę i 
począł głośno dobijać się do drzwi. Skoro i to 
nie odniosło skutku, portier wraz ze służbą o- 
tworzyli drzwi wytrychem.

PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO.
Wówczas oczom ich straszny przedstaw ił sie 

widok. Na łóżku leżał mężczyzna, ubrany w 
spodnie, kamizelkę, ale bez m arynarki.

Mężczyzna nie dawał już żaanych oznaków 
życia, a jak  lekarz za chwilę stwierdził, zwłoki 
były już zupełnie ostygłe i sztywne. Świadczy 
to o tym, że sam obójstwo popełniono przed kil­
kom a godzinami.

Natom iast znajdująca się obok niego kobie­
ta, jakkolw iek też nieprzytomna, dawała słabe 
oznaki życia.

Wobec tego wezwano natychm iast Pogoto­
wie Ratunkowe, którego lekarz stw ierdził zgon 
mężczyzny, a kobietę przewiózł do szpitala. Na | 
m iejscu zjaw iły się władze śledcze, które wdro- j 
żyły dochodzenia. ■

Lisi do wradz sądowych rozpoczyna się sło­
wami:

„ODCHODZIMY STĄD DLATEGO:
1) MAMY JUŻ DOSYĆ WIDOWISKA, 

KTÓRE Z NAMI l  RZĄDZANO. TO, CO­
ŚMY PRZESZLI, ŻADNE SERCE LUDZ­
KIE PRZEJŚĆBY NIE BYŁO W STANIE!

Dalszy ciąg list zawiera uwagi na tem at ca­
łej sprawy.
AKT OSTATNIEJ WOLI.

W pozostawionych dalej rzeczach znajduje 
się również ak t ostatniej woli, sporządzony 
przez Grzeszolskiego. W akcie tym, napisanym  
na kartce papieru listowego, prosi Grzeszolski, 
aby wszystkie pozostałe rzeczy przesiano rodzi­
nie Stawicińskich w Sosnowcu.

W  dalszym ciągu następuje na tej kartce

Paryż. 13. 2. PAT. Jednym  z głównych 
punktów  obrad dzisiejszego posiedzenia Ra 
dy m inistrów  była w dziedzinie poi i tylu we 
winętrznej spraw a ustalenia program u rzą 
dowego walki ze zwyżką cen. M inister spr. 
wewn. D orm oy oraz m inister gospodarki 
Spimasse otrzym ali pewnego rodzaju pełno 
mooniotwa do opracow ania planu tej akcji 
k tó ra  znajdzie swój w yraz w form ie usta­
wy uzupełniającej środki, jakim i rząd roz

Ks. Juliana spotkała się 
z  ks. Wincsoru

W iedeń, 13. 2. FAT. Ks. Ju lian a  z mę^cm ma 
ju tro  w yjechać do Tyrolu, zapewne do Igls. 
Dziś para  książęca zwiedzała zabytki W iednia.

P j-a sa  donosi o przypadkowym  spotkum u w 
windzie hotelu B ristol kńężnej Ju liany  z m ał­
żonkiem z księciem W indsoru i jego siostrą. 
Spotkanie to miało charak ter nadzwyczaj ser-

60 PASTYLEK LUMINALU!!
Pierw szą rzeczą, k tó ra  rzucalc się w oczy, 

były puste fjolki z lum inalu. Było ich sześć, 
każda obliczona na 10 tabletek po 0.1 grama.

Obok pustych flaszeczek stały trzy szklanki. 
W  dwóch szklankach widniały resztki herbaty, 
jedna była do połowy wypełniona czarną ka- 
v ą .

Powyższe przedmioty pozwoliły na momen­
talne stwierdzenie, że popełnione zostało sam o­
bójstwo, a użyto do tego celu lum inalu, który 
zażyty w nadm iernych ilościach jest groźną 
trucizną.
DOKUMENTY STWIERDZAJĄ 
IDENTYCZNOŚĆ GRZESZOLSKIEGO.

Prawdziwe nazwiska samobójców ujaw niły 
dokum enty, znalezione w pokoju. Zarówno do­
kum enty i trzy listy, pozostawione przez dena­
ta, ułożone były w porządku, świadcząc o tym, 
że sam obójcy działali z dużą dozą spokoju.

Ze znalezionego dowodu osobistego w jn ik a , 
że sam obójstwo popełnił Paw eł Grzeszolski, u- 
rodzony 15 października 1893 i żona jego Peia- 
gia ze Stawicińskich, urodzona 10 lipca 1912.

W śród dokum entów Grzeszolskiego znajdo­
wała się karta  zw olnienia z więzienia w W ar­
szawie w dniu 29 października 1936 r. o godz. 
15-tej, dowód rejestracji jako bezrobotny i sze ■ 
reg zapisków7.
TRZY LISTY.

Tajemnicę śm ierci Grzeszolskiego w yjaśnia­
ją  trzy listy. W  dużych żółtych kopertach znaj­
dowały się trzy listy, pisane na odwrocie ro sy j­
skich ulankietów.

Jeden z listów zaadresowany jest do wtadz 
sądowych, drugi do adw. Hofmokl-Ostrowskie- 
go, a trzeci do rodziny Stawicińskich. W  li­
stach tycn Grzeszolscy w yjaśniają przyczynę 
rozpaczliwego kroku, m otyw ując go obszernie.

długi spis rzeczy, pozostawionych przez sam o­
bójców. Spis jest sporządzony z drobiazgową 
dokładnością i w idnieją w nim takie pozycje, 

jak  „2 chusteczki do nosa44 i „ru lonik  w aty44.
Prócz tego pozostawili sam obójcy gotówkę 

w kwocie 160 złot>ch, k tórą polecili prze­
słać rodzinie Stawicińskich.

W rzeczach Grzeszolskiego znaleziono rów . 
nież rewolwer, kalib ru  6.35, naładow any 3 na­
bojami.

Po stw ierdzeniu tego wszys tkiego i spisaniu 
protokołu, zarządzono przewiezienie zwłok do 
Zakładu Medycyny Sądowej.
GRZESZOLSKA NIEPRZYTOMNA.

W  chwili, gdy piszemy te słow a — godzina 
2 w nocy — Grzeszolska, przebyw ająca w szpi­
talu, jest nadal nieprzytomna.

■ porządzą już w lej dziedzinie na podstawie 
dotychczas obowiązujących przep.sów.

Jak  inform uje „Paris Midi" min. Spinas 
se przedstawi! na Radzie ministrów' wynik' 
przeprow adzonych przez siebie badań i za 
proponow ał zorganizow anie specjalnej an 
kiety. dotyczącej cen poszczególnych p ro ­
duktów, zarów no w dziedzinie ich produL 
cji, jak  i sprzedaży. Ankieta ta pozwoliłaby 
na  zaham ow anie szkodliwej spekulacji.

(leczny i zamieniło się w dłuższą pogawędkę w  
hallu hotelowym.

Stan wyjątkowy w  Indianie
Now7y York. 13. 2. PAT. W  Madison; An 

derson i A leksandrii (w stanie Indiana) o- 
głoszono stan wyjątkowy. Do miast^ tych, 
przybyły oddziały gw ardii narodow ej i pa 
tro i u ją po ulicach. Aresztowano 13 osób. —»

„Mamy juz dosyć widowiska, 
które z nami urządzano**!

Rząd francuski iualszy z  wysokimi cenami
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D O R O T A  ARMER
właścicielka realności

zmarła dn. 13 lutego 1937 przeżywszy lat 69. 

Wyprowadzenie zwłok na mie jsce wiecznego spoczynku nastąpi w nie­
dzielę dnia 14 lutego 1937 o godz. 3 popoł. z domu przedpogrz-ebo- 
wego w Krakowie przy ul. Miodowej, o czym zawiadamia w głębokim 

smutku pogrążona

R O D Z I N A

Restauracja Habsburgów w  Austrii
znow u aktualna

Wiedeń, 13. 2. VAT. W związku z trzecią 
.rocznicą .ewolucji socjalistycznej ludowej rlzi- 
eiejbzy „Tag“ zamieszcza artykuł p. t. i,Luty 
1934“, w którym  korzysta ze sposobno? “i, aby 
podkreślić «zkcdl ?ą działalność naiodowych 
socjalistów z osławionym Habichcm na czele, 
k tóra doprowadziła do wybnchu rewolucji. W 
tych ciężkich i krw aw ym  chwilach, Austria 
wykazała całą swą siłę żywotną i zdolność do 
samodzielnego istnienia, zwłaszcza, że zaledwie 
w pół rokn -różniej spotkał ją nowy cios w po­
staci puczu narodowo-socjalistycznego w lipeu 
1934 r. W konkluzji artyknlu. antor daje wyraz 
nadz 'e‘ że dalsza konsolidacja wewnetrzno-po- 
łityc7ną Austrii i jej rozwój gospodarczy po­
czynią postępy.

■» V
Wleden, 13. 2. PAT. W związku »e ,łynaym  

artykułem  „W iener Ztg.“ na tetaat sp. aioy re ­
stauracji to Austrii, komisarz związkowy płk. 
Adams udzieli! dłuższego wywiadu korespon­
dentowi „Timos“, w którym  zaakcentował, że 
artykuł ten bynajmniej n.e jest wyrazem poglą­
dów oficjalnych, lecz jedynce artykułem redak­
cyjnym. P-zed apelem frontu ojczyźutanego

rząd nie ma powodów do dawania podobnych 
oświadczeń * tej sprawie. Na zapytanie kor.ef- 
pondente „Times“ na temat osobistych poglą­
dów płk. Adamsa na sprawą legitymizmn od­
powiedział, że sprawa form ustrojowych w Au­
strii powinna być wykladn'kiem  interesów pań­
stwa. Jeśli idzie o .sprawę monarchii, to oczy­
wiście w grę wchodzą jedynie Habsburgowie, 
jednakże wprowadzenie nowego ustroju w Au­
strii wymaga przygotowań natury organizacyj­
ne; i posoodarczej, które są jeszcze daleko do 
ukończenia.

•  „ •
Paryż, 13. 2. PAT. Agencja Havasa donosi z 

Wiednia: Wczoraj po południu pojawił się nad
Wiedniem od strony granicy czeehosłowacKiej 
samolot, który narysował na niebie dymem emble 
maty sowieckie: miot i sierp. Samolot jpow-rócil 
następnie do Czechosłowacji. Pochodzenie jego 
jest nieznane.

* * *
Londyn, i2. 2. PAT Poselstwo austriackie 

w Londynie zaprzecza oficjalnie wiadomościom 
prasowym, według których dr Schuschnigg. za­
mierza zrezygnować ze stanow'ska kanclerza.

Zacięty opór i wielkie straty wojsk 
rządowych w Hiszpanii

Walencja, 13. 2. PaT. Agencja Fabra pcaaje: 
Alin. wojny komunikuje, ie  na odcinkach Guadar- 
rsma, Somosierra, Aranjuez, Escorial, Cuenca 1 
Madryt — sytuacja bez zmian. Na odcinku Argan- 
da powstańcy wczoraj rozpoczęli atak, koncentru 
jąc znaczne siły piechoty, kawalerii artylerii i 
lotnictwa, usiłując m. in. zdobyć most Arganda. 
a to w celu przecięcia komunikacji między Ma­
drytem a Waiencją. Zamiary te nie udały się. 
Siły republikańskie stawiły czoło natarciu i prze- 
BZly do ataku przy współudziale nczuych czoł­
gów szczególniej w północnej części lewego brze 
gu rzeki Jarama. Nieprzyjaciel został odparty, 
ponosząc duże straty zwłaszcza wśród oddziałów 
kawalerii.

Na odcinku Guadalajara w okolicy Abadanes. 
nieprzyjaciel w sile Donad 2 szwadrony i jednej 
baterii podjął atak, który został odparty. Nigprzy 
Jecie] oofna] się tracąc ponad 250 zabitych w cza­
sie tej akcji wojska rządowe straciły 8 zabitych 
i 20 rannych.

Avila, 13. 2. PAT. Korespondent Havasa dono 
«t. że nigdy jeszcze wojska rządt we nie stawiały 
/tak zaciekłego oporu, nie zważając aa niesłycha- 
Die ciężkie straty. W pewnych momentach, woj 
ska rządowe wprowadziły do wałki 20 czołgów 
pochodzenia sowieckiego. Pięć czołgów zostało 
na placu boju. Powstańcy zdobyli ponadto 8 ka­
rabinów muszynowych i 3 działa połowę. Rolum- 
ey wojsk powstańczych pud d^wódziwem gen. 
Mola przekroczyły linię drogi Walencja C Chin- 
cnon i drogę Arganda Morata Dcfajuna, nisz­
cząc pozyrje przeciwnika na lewym brzegu Ta"r*i- 
« Ł Ł

i  W San Martin de la Vega powstańcy zajęli 
wzgórza Casa de Guarda — Depajarcs położone 
o 5 kim na południe od Arganda, o którą toczy 
się walka, jak również wzgórza Casa Granda 
Depiul i Casa de Laisla i dwa inne wzgórza po­
łożone na wschód rzeki Jarama.

* * *
Barcelona, 13, 2. PAT. Przed kilku dniami w 

czasie bombardowania miasta przez okręty pow­
stańcze, agenci służby bezpieczeństwa zauważyli, 
że w oknie pewnego Jomu, na trzecim piętrze co 
pewien czas zapala się i gaśnie światło. Agenci 
doszli do przekonania, iż z domu tego, wychodzą­
cego na morze dawano sygnały nieprzyjacielowi. 
W czasie zarządzonej rewizji wykryto w tym do­
mu Doteżną radiostację nadawczą, która utrzy­
mywała kontakt z powstańcami. Właściciele mie­
szkania a zarazem właściciela radiostacji Juana 
Minoz Imeneza aresztowMio.

*
Tenerifa, 1S. 2 PAT. Powstańczy komunikat 

radiowy donuei: Lotnicy powstańczy przelecieli
wczoraj nad Madrytem nie zrzucając bomb na 
śródmieście. Bambardowane były natomiast u- 
momione pozycje na przedmieściach stolicy. — 
Wbrew powtarzającym sic zaprzeczeniom komi­
tetu torony Madrytu, jakoby połączenia z Walen­
cją ńie były przerwane, należy stwierdzić * cała 
stanowczością, że w  dniu wczorajszym przekro 
czyła po si.nym przygotowaniu artyleryjskim ka­
waleria powstańcza Jarantę, zajmując aaichodrt 
brzeg rzeki na przestrzeni kilkunastu kilometrów. 
Wojska powstańcze posuwają się w dalszym cią­
gu w kierunku Almerii.

KI. p.

BERTA HOROWITZOWI
w d o w a

zamieszkała w V akowłe przy ul. Botamcznej 
S zmarła no krótkich i ciężkich cierpieniach 

przeżywszy lat 68.
Pogrzeb odbędzie * ą  w niedzielę dn. 14 lutego 
z ćomn prze.ipogrzebowegc * Podgórzu, o 

cz; m zawiadamia w głębokiej żałobie 
pogrążona

B O P Z IF 4
Godzina pogr-jbu Łędzie p3di„a ua klepsp-dnch

Kromka kftikcwska
DYŻURY LEKARZY 1 APTEK.

Duś mają dyżur dzienny lekarze: 
Dr Friedman Henryk, Wrzesińska 3, teł. 117-7'J. 
Dr Dym Osi, św. Gertrudy 18, tfel. 105-58.
Dr Kłeczek Śtan, Litewska 6, tel. 1788-14.
Dr Braciejowski Jakub, Salinarna 22, tel. 184-64.

Dziś mają dyżur  nocny lekarze: 
Dr Bleiweis Józef, Karmelicka 11, tel. *182-10.
Dr Gunther Jerzy, Sławkowska 23, tbl. 166-26.
Dr Berwald Leopold, Słowackiego 41, tcL 134-31 
Dr Bar ańowski Wlodz., Tatarska 11, tel. 1S7-1,% 

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki; 
Rynek gł A-ó 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 0, 
Długa 4, Krakowska 19, Zwierzyniecka 7, Bro. 
dzińskiego 1.

Dzić mają dyżur dzienny opieki; 
Rynek gł 13, f ie to ry K a  1, Lubicz 7, Slradom 0, 
Karmelicka 9, Kazimierza W. 78.

WICEMINISTER UJEJSKI W  KRAKOWIE.
Wczoraj w nocy przybył do Krakowa wicemi­

nister oświaty, aby wziąć udział w uroczystym 
otwarciu W Pałacu Sztuki.

POŻEGNANIE DYR. WOŁKANOWSkiEGO.
Wczoraj wieczorem wdhyło się w dyrekcji IV 

K. P. pożegnanie b. ayr. inż. WołLaoow skiego. W 
pożegnaniu wziął udział dyr inŻ. Czerniawski
KONFISKATA POEZJI P iW O W a RA.

Na zarządzenie władz został skonfiskowany to 
mik poezji Lecha Piwowara pi. „Lo wieczór"
ZEZNANIA O DOCHODZIE I  OBROCIE

Odczyt na ten temat wygłosi p. dr Stanisław 
Prommei dziś w niedzielę dn. 14 bm. o godz. 6.3(1 
wieczorem w sali Stowarzyszenia Kupców- w Kra­
kowie, ul. Grodzka 43.
z a w a k c i e  u m o w y  z b io r o w  e j .
W  FIRMIE PISCHINGiiR

Onegdaj odbyła się w Inspektoracie Pracy kon­
ferencja w sprawie podpisania umowy zbiorowej 
w fabryce „Pischinger“.

Podpisana umowa zbiorowa obowiązuje od 16 
bm. Robotnicy uzyskali podwyżkę płac.
PROBLEM UPORZĄDKOWANIA 
ŚRÓDMIEŚCIA FRAKOWA NA TLE 
WYNIKÓW OSTATNIEGO KONKURSU.

W poniedziałek, 15 b. m. odbędzie się w S 2 l i  

Linowej Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleńsk 9) 
57-te ebranic naukowe Tow. Miłośników’ hist. i 
zab Krakowa, na którym nastąpi diuga cŁęść o- 
braa nad zagadnieniem uporządkowania śródmie­
ścia, z bogato ilustrowanym odczytem naczelnika 
Wyoz. Budowlanego Zarz. Miej. inż. Czesława Bo­
ratyńskiego p. t. „Problem rozw oju i przyszłości 
śródmieścia Krakowa w świetle wyników’ ostat­
niego konkursu". W czasie odczytu pokaz nadesła­
nych prac konkursowych. Początek godz. 18.30.

—■ KURS CHŁOPCÓW w  wieka od 10 l e t  ćwi­
czyć będzie od 15 bm. w poniedziałki i środy od 
6—7 wiecz. w Żyd. Tow. Cimn., Boczna Skawin? ka 
13. Sala i szatnie centralnie ogrzewane. — N tfvrh- 
miastowe zgłoszenia w sekretariacie.

ŚLIZGAWKA „MAKKABI” CZYNNA

Brzeg i Bałtyku wolne 
od lotlu

Jastrzębia Góra, 13, 2. PAT. Brzegi otwartego 
Bałtyku na przestrzeni od granicy pclsko-niemiec 
kiej aż uo półwyspu helskiego są już zupełnie 
wolne od lodu, kióry spłynął w głąb B a łty k u .  
Od czasu do czasu pojawia sie jednak na pełnym 
morzu kra, płynąca w kierunku pómocno - za­
chodnim. Nad morzem unosi się gęsta-mgła.
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Przemysłowiec warszawski 
ranny w  katastrofie kolejowej

o d z y s k a ł  n a d a l  p r zy to m n o śc i
Najciężej ranny w czasie katastrofy kolejowej w 

został przemysłowiec z Warszawy, Ludwik War­
szawski. Onegdaj przybył p. Warszawski do Kra­
kowa i zamieszkał w Hotelu Francuskim.

W piątek rano miał udać się do faoryki Mono­
polu Spirytusowego, znajdującej się na przedmie­
ściu Krakowa-Dąbie. Początkowo zamierzał poje­
chać tam tramwajem, wkońcu zdecydował się jed­
nak na motorówkę i w tym celu pojechał z hotelu 
na dworzec, gdzie wsiadł do pociągu, który zde­
rzył się niezadługo z parowozem.

Natychmiast po katastrofie przewieziono War­
szawskiego do szpitala, gdzie przeprowadzono o- 
perację. Stan rannego jest bardzo ciężki i ao chwi­
li, gdy słowa te piszemy, nie odzyskał on przytom-

Przed sądem krakowskim rozegrał się wczoraj 
epilog bójki, jaka miała miejsce w Domu Akademic­
kim przy pl. Jabłonowskich w Krakowie, w dniu 
8 lutego b. r.

Tegoż dnia doszło do incydentu między akade-

ności.
Poza Warszawskim został ranny funkcjonariusz 

kolejowy Stanisław Tekielski — pęknięcie kości 
twarzowej, Władysław Sendor — złamanie nosa.

Pozatem lekkie obrażenia względnie wstrząs 
nerwowy doznali: Józef Piotrowicz, maszynista, 
Sebastjan Nowak — konkuktor, Sebastjan Czyli- 
zak — konduktor i Franciszek Gorczyca — praco­
wnik kolejowy. Ponadto pasażerowie: Błażej Za­
jąc, Jakub Seigner, Olga Tężkowa, Zofia Chrzan, 
Antoni Zieliński, Marian Piotrowski, Zdzisław Zier- 
nicki, Stanisław Solarz, Józef Radwański, Gustaw 
Szczeciński, Józef Grela, Antoni Nowak, Kazimierz 
Czapik, Stanisław Cholewa i Jan Bacz.

inikiem Stefanem Michońsłdm a kolegą jego Stani-

skiego, Marian Trecz i udał się do biura zarządu 
gdzie prosił akademika Drabika, aby wywołał Mo. 
delskiego na kurytarz.

Po chwili zjawił się Modelski na kurytarzu, oboli 
niego zaś grupa kolegów. Tracz podszedł w tym 
momencie od grupy i chciał uderzyć Modelskiego, 
ale ten colnął się i Tracz nderzył Drabika, który 
doznał kontuzji nosa.

Wczoraj odpowiadali przed sądem uczestnicy 
bójki. Tracz oskarżony był o pobicie Drabika, Mo. 
delski o udział w bójce. Proces zakończył się wy- 
rokiem uniewinniającym, gdyż sąd stwierdził, że 
Tracz zostai zaatakowany, a uderzenie jegó było 
przypadkowe,

Odwołany  p r o c e s  przed sądem
przysięgłych

Wczoraj miał się odbyć przed sądem przysięgłych 
w Krakowie proces inż. Jakuba Horna i to w., o- 
skarżonych o działalność komunistyczną. Przed 
rozpoczęciem rozprawy przewodniczący stwier­
dził, że broniąca w tej sprawie adw. dr Steinsber- 
gowa zachorowała na grypę, wobec czego rozpra­
wę odroczono.

Sprawa ta będzie jeszcze rozpatrywana w tej 
kadencji, ale po wyczerpaniu wszystkich proce, 
sów.

 < > ------
— „P L O T K I O K O B IEC IE '*. S ta ro n iem  Zw. Zaw. P ruo . 

U m ysł. S ław kow ska L  6. odbędzie sio odczyt l i  bm. pod 
ty tu łe m : „ P lo tk i o kobleoie", k tó ry  w yg łosi p . T aJeu sa  
W esołow ski. P oczątek  godz. 7.30 wieoz. W btęp w olny.

-  BEZPŁA TN A  L E K C JA  E SPE R A N T A . D nia  15 bm .sławem Modelskim, zasiadającym w zarządzie Bra­
tniej Pomocy. W trakcie incydentu Modelski ude­
rzył Michońskiego.

D tym fakcie dowiedział się przyjaciel Michoń-

o godz. 7y , wiecz. w sa li M uzeum  Przem ysłow ego, dL 
Sm oleńsk 0 bezp ła tn a  pokazow a lek o ja  św iatow ego je ż y ­
ka E sp e ran to . L okcja  zap o czątkn je  now y k u ra  tego  j e ­
ży k a  urządzony  s ta ran iem  k rakow sk iego  Tow. E sp e ra n to .

Echa bójki w  Domu Akademickim 
przy pl. Jabłonowskich

NOWOCZESNE
MASZYNY BIUROWE

D O  P I S A N I A
R A C H O W A N I A

2 A P I S U J A C O - L I C Z A C E  i . t .  p .
TEOFIL GLOCER i  SYN, W a rsz a w a , K rak . i  rz e d m . 7, te l . 236-69 i 502-91

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  N A  W O J . K R A K O W S K IE
L. Z W £l(i i  S -k a  — n K A K U U ,  PODW ALE 7 , te l. 115-04

interesy- fiandlowe

EAM 13-15.000. Battkam 
-zy sten c jl w sp ó tp iacy  i 
ubezpieczenie. „K aw a le r"  
) Nowego D zienn ika. — 

«?g

K u p n
NOSZONA gardero b o  kupu  
jo , p łaco  dobrze. G oldb9rg, 
Gazowa 11, tel. 168-21.

« 8 g

K S IĄ Ż K I k u p u ją  — sp rze­
dało , p łacą  n a jle p ie j. A n ty  
k w a rn ia , K raków , M iko łaj 
ska  1. 4S'Jg

K U P U JĘ  w  K rak o w ie  i  w 
TA R N O W IE -  P E R S K IE
dy w an y , ob razy  sław nych  
m a la rzy , an ty k i, — ad res: 
K raków , S k ry tk a  poczt. 492.

74Ck

PO SZU K U JĘ  m aszyny  On 
p isa n ia  u żyw anej w do­
b ry m  s tan ie . Zgłoszeniu 
Rzeszow ska 8, m. 4.

793k

W IL L Ę  w zd ro jow isku  ku ­
p ią. D okładne zg łoszen ia  
pod „ Z ara z"  B iuro  O gło­
szeń S ta tle ra , K raków .

770k

M A SZY N Ę słupkow ą — 
(puszkow a) „ S in g e r" , p r a ­
w ie  now a sp rzed a  okazy j- 
l l s  ta n io  K R I8 C H E B , — 
K ra k ó w  ZW IERZYNIECK A

Z ą d a .a l a  p o s a z o w  i o f e r t

PA SY  GUMOW E „LA - 
8TON“ fab ry czn y  sk ład  — 
R eg in a  H a lb e rs tam m  iwa. 
G rodzka 63. 511 g

MASZYNY do szycia  n a j ­
ta n ie j  .s k u p is z  u  BL1TZA,
K raków , K rakow ska 30.

549g

PA T E FO N  w alizkow y — 
m an d o lin y  w łoskie, tan io  
sp rzeda  S k lep  o k azy jn y  — 
K raków , M ostow a dw a.

W Y PRA W Y  ślubne. 'W .  
P R A W K I niem ow ląoe, 
K O N F E K C JA  dziece-.a  
n a j ta n ie j  O bstandcr, R y ­
nek 11. 32sk

M EB LE k uchenne, p r z a i -  

pokojow e, pokoje dziecięce, 
m ieszkalne, g w aran to w an e j 
Jakości, n a jta n ie j . K ra  rów  
B rack a  6. T94l£

W IE D E Ń S K IE , g ab in e t 1 
Jadaln ią  sp rzedam  Krakciw  
A sn y k a  8, m 4. od g. 5—6.

722k

MASZYNA m ereżk a rsk a  
„S in g e ra "  p raw ie  now a, 
okazyjDie tan io  Bprzeda 
K R IS C H E R , -  K raków  
ZW IE R Z Y N IEC K A  t.

541k

MASZYNY do p isa n ia , no­
we, używ ane , g w a ra n to w a ­
ne. o k azy jn ie  sp rzed a je  „R e 
m o n t" , K atow ice . D w orco­
w a 18. 1494k

M EB LE nowoczesne pole­
ca  M. P leszow ski, K raków , 
M ały  R y n e k  2. U dogodnie­
n ia  p rzy  k u p n ie . 4O0k«  ---
O K A Z Y JN IE  SPR ZED A M  
budow ą n ie  w ykończoną, 
p u n k t m ia s ta  bardzo  do­
b ry . Szczegóły p isem ne lu b  
osob iste  pod „N ow a B u ­
dow a 48.000" do A dm . Nowe 
go D zienn ika . f 82k

UNDEKW OOII u iaszyny 
do p isa n ia  w alizkow e, n a j ­
now szej ko n stru k c ji. R epre 
z e n ta c ja  i w yłączna sprze- 
daż: Ig n a c y  U ross i Spół 
k a  K raków . S ta ro w iśln a  

I. telef. 121-90. 412k

M ASZYNA ry m a rsk a  p la ­
sk a  „ S in g e r"  jak  now a t a ­
nio sp rzeda  K R ISC H E U , 
K raków  ZW IERZYNIECKA 
*. 34lk

M EB LE PIERW SZO RZĘD -
N E oraz kuchn ie lak ie ro ­
w ane pokoje dzieciące, n a j 
niższe ceny DOM MEBLO­
WY SCHOR. K raków . -  
SZPITA LN A  41. 84k

UNDERW OOD m aszyny 
do p isa n ia  poleca „M aszy- 
nodom " M as L iiw eustein, 
K raków , Z w iorzyniecka U 

OTUk

MASZYNA cy lind row a 
d lu g o ram ie n n a  „ S in g e r"  

o k azy jn ie  tan io  sprzeda 
K R IS C H E R , -  K raków  
Z W IE R Z Y N IEC K A  S.

54lk

BIURO „M E R K U B ", K ra ­
ków. D ie tla  59 Telefon 
176-88.
K A M IE N IC A  pełnokom for- 
tow a dochodow a śródm ie­
ście. Pożyczka d łu g o te rm i­
now a. D o p ła ta  110.000. 
K A M IE N IC A  trzech p ią tro -  
w a  now obudow ana pełno- 
k om fortow a, zam ieszkała . 
G otów ka 90.000. 
K A M IE N IC A  trz e e b p ią tro -  
w a pełnokom fortow a. P a rk  
K rak o w sk i. G otów ka 70.030. 
K A M IE N IC A  pełnokom for 
tow a n isk ie  czynsze Poży­
czka  B an k u  G ospodarstw a 
D o p ła ta  45.009.
K A M IE N IC A  now a p e łm -  
k o m fo rto w a  ren to w n a . Go­
tów ka 80.009.
W ielk i w ybór parce l budo­
w lanych . 775k

MASZYNA d z in rk a rsk a  
„ S in g e r" , do ta n ie j b ie li­
zny bajecznie  tan io  sp rze­
da K R IS C H E R , K raków , 
Z W IER ZY N IEC K A  (.

541k

W IE  P an i dlaczego jedw ab  
ca  b ie lizna  m ilanez nie 
sn u ją ca  sią je s t u nas n a j­
tań sza !  rzecz p ro s ta  w ła­
sny w yrób  m ate ria łó w  1 — 
Z nana w ca łe j Polsce F a ­
b ry k a  try k o ta ż y  „ P aw "  — 
K raków , F lo ria ń sk a  4.

N IEB Y W A ŁA  o k azja  am e­
ry k ań sk ie  b iu rk a  sza la , j a .  
koteż różne m oble b ia łe  uo 
sp rzed an ia  S obastiana  4,7.

52:<g

AUTO ciężarow e do sprze 
dan ia  albo  do w spólnego in 
te resu . R a u ch w erg er — 
Chrzanów , P icrack iego  10- 

50,'g

BIURO RU B IN A , K upno
Sprzedaż n ieruchom ości, — 
K raków , W ielopole 26, Te­
lefon 171-78, poleca n a s tęp u ­
jące  ok azy jn e  dom y do 
sprzedan ia .
K A M IE N IC A  cz te ro p ię tro ­
w a, n arożna (cen trum ) — 
80 u b ik acy j, dochód 27.000 
cena  225.000.—, gotów uą 
160.000.—.
K A M IE N IC A  now a, super- 
k em fortow a, dochód około
10.000.— gotów ką 140 000. 
K A M IE N IC A  tizecb p ią tro - 
wa, kom fortow a, (P a rk  K ra 
kow ski), dochód 11.400. ce­
n a  120.000. K A M IE N IC A  no 
t a ,  dobrze położona, do­
chód 7.500, cena 80.000 gotów 
ką 70.000.
K A M IE N IC A  d w u p ię tro ­
we (T a rk  K rakow ski) cena 
59.000 go tów ką 49.000.

791k

M EB LE now oczesne, szafy  
kom binow ane, sy p ia ln ie , ja  
da ln ie , n a jta n ie j ,  K raków , 
B R A C K A  13. 34C2k

K A M IE N IC A  40-pokojowa 
7 500 dochodu, 50.000. 
K A M IE N IC A  4-p iętrow a 
penokom fortow a so lidna  
budow a 11.000 dochodu, —
90.000.
K A M IE N IC A  11-pokojowa 
sk lep y  3.000 dochodu, —
23.000.
K A M IE N IC A  2-p ię trow a 26 
pokoi, sk le p y  5.200 doobo- 
d u  28.000.—
K rak ó w , W ielopole 1#.— 
W yrw icz, T elefon  155-24. — 

5 « g

TY SIĄ C E  b lustn ików . — 
P ierw szorząuns fasony  od 
79 g roszy . „P aw  *, K raków , 
F lo ria ń sk a  4. 7?8k

Matrymonialne
SW AT
lepszych  domów poleca się. 
Z głoszenia pod „ A tid "  do 
Adm . Nowego D ziennika.

8613g

WDOWA po a p tek a rzu , — 
p rzy sto  jn a , la t  34 z posa­
g iem  100.000 pozna P a n a  
36—42 la t, b londyna o n ie ­
sk a z ite ln y m  ch a ra k te rz e , — 
w ykształconego. 
PRZEM Y SŁO W IEC n a  
G órnym  Ś l ą s K U  z m a ją t­
k iem  100.000 zł. p ra g n ie  po­
znać pan ią  z p ierw szo rzęd ­
nego dom u do 80 la t  z po 
sag iem  od 30.000. Zgłosze­
n ia : SW AT HAM M ER, -  
K raków , S eb astian a  31. —
te l. 125-86. 5l7g

PAN N A  w w ieku  baizakow  
sk im , p o sia d a jąca  10 tysię- 
cy zło tych  gotów ki, gospo­
d a rn a , dobry  c h a ra k te r , 
in te lig e n tn a , z dobrego do­
m u, pozna tą  d rogą w y­
tw ornego  pana, wdowiec 
n iew ykluczony  do la t  50 na  
s tanow isku . Ł ask . zgł. pod 
„Sam odzielna*' w k s ię g a rn i 
E  W iener, K atow ice Szopę 
na 8. 7S!k

M A G ISTR A  fa rm a c ji po­
zna  sta rszego  m a g is tra  lub 
lek a rza . Z głoszenia B iuro  
Ogłoszeń H upezyca t\>a- 
ków Ja g ie llo ń sk a  7 p u l  
„15.000 ty - \“ . 53 Sg j

l o k a l e
PO SZU K U JĘ  k u ltu ra ln e j 
p a n i do w spólnego, oddziel" 
nego pokoju . K arm elick a  
28/14. 549g

D W U PO K O JO W E m ieszk a , 
n ie  pe łnokom fortow e przy, 
u l. F e lio jan ek  25 do w yn»- 
Jęcia. 491*

CZTERO PO K O JO W E m ie . 
■zkanie pełau k o m f o rto  we 
1 p ię tro  B rzozow a 7 J o  
w ynajęc ia . "2ik

LO K A L około 400 m . kw . 
n a  I  p ię trze  o 13-tu  oknach  
w eneckich , sk ła d a ją c y  ai« 
z obszernej h a li ! k i lk u  p o .
ko i, c e n tra ln ie  ogrzew a­
n y ch  do w y n a jęc ia  od 1 -go 
czerw ca. K raków , K a rm ę , 
l ic k a  16. 889 k

DO w y n a jęc ia  p ięk n ie  u- 
rządzony  kom fortow y po­
kó j. G roble 17/16. 34Sg

LOKAL sk lepow y dw upok. 
jow y w podw oren odstąp i*  
ew ont. a u rządzen iem . — 
Z głoszen ia  pod „G rodzka 
u lic a "  do Adm . N owego 
D zienn ika .

TRZY pokoje, kom fort 
w inda, tan ie . S y rokom li 
19a, w olne. 787k

DW A pokoje, k u ch n ia  -* 
kom fortow e, ta n ie . Koścltw 
szki 50, w olne. f8)k

PO K Ó J kom fortow o um e­
blow any , łaz ien k a , c e n tra l , 
no ogrzew anie, w olny Te­
le f. 136-90. 789k

P O K Ó J um eblow any , osob­
ne  w ejście  odnajm ę. D ie tla
105, m . 1.

I  P O K O JE  fro n to w e n a  b ia  
ro , h an d e l lu b  le k k i p rze 
m y si ko rzy stn i*  do w y n a­
jęc ia . W iadom ość D r. Gold- 
v. asser, S ąrego  7. ó lig

T R ZY PO K O JO W E m ieszka 
n ie  kom fortow e do w y n a ję ­
cia. W iadom ość: Schon-
feld , K raków , G rodzka 47. 
S k ład  tapczanów  h ig ien icz­
n ych . 769k

Zarząd Żydowskiej średniej Szkoły Handlowej 
Stowarzyszenia żydowskich Absolwentów W.S.H, 

w Krakow ie, ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko KIEROW NIK A SZKOŁY 

na rok szkolny 1937/BS- 
Wymagane pełne kwalifikacje oraz znajomość 
języka hebrajskiego. Należycie udokumentowano 
wnosić należy w terminie do 28 lutego b. r. do 
podania z zapodaniem warunków i referencyj 
Biura Ogłoszeń Feliksa Stattera w Krakowie 

pod „Kierownik”. 786k
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SPÓŁDZIELCZY BANK KREDYTOWY
Z O G R . O O P.

KRAKÓW. U L  STRADUM L 15 -  TELEMN Nr. 137-64

Przyjmuje wkładki 
ouct(f4nołclow 4  

na  d o g o d n y c h
n l t .v l K U b . J U B IL E U S Z

10-CIO LEC IA  B A N K U

Iu u w « « U i o n i  ly p U f  
u l t t i l i  Bank u j n ł t  

i punktualnie po minimal­
nych stawkach p n d i j ]* .

Prowadzi rachunki 
b ie ż ą ce  (czekowa) 

należycie 
op rocen tow an a .

P. T.

Niniejszym zawiadamiamy uprzejmie, ze w najbliższym czasie wydamy Jak 
jw iat*.3h ubiegłych

T A R Y F I  I N K A S O WA
Tegoroczna taryfa inkasowa zawierać będzie obok kilkn artykułów oina* 
wlających:

a) utworzenie banku i poszczególne fazy jego rozwoju noperte tabela-, 
tycznym sprawozdaniem cyfrowy r

b) spółdzielczość kredytową i jej zna«~zenie dla szerokich warstw spo­
łecznych,

c) aktualne sprawy gospodarcze, 
również i inną bogatą treść informacyjną
Ze względu na 10-cio Iecie istnienia spółdzielni, nosić będzie taryfa obecna; 
w bieżącym roku charakter

J U B I L E U S Z O W Y
Ponieważ instytucja nasza wykazuje z roku na rok coraz to większy rozwój 
uraz ze względu na to, że taryfa przez nad od wieln lat wydawana zyskała 
sobie wś**ód ogołu społeczeństwa jako pięknie oprawna broszurka o uroz­
maiconej treści: z kalendarzem, taryfą pocztową i L — wielką popularność, 
a rozejdzie się jako bezpłatny dodatek do całego nakładu . . N O WE G O  
D Z I E N N I E  A4*, — ponadto rozesłana zostanie do wszystkich firm w Kra­
kowie oraz do na szych kores pondentów w całej Polsce, jak również rozdaną 
zostanie szerokim sferom społeczeństwa krakowskiego, — jesteśmy pewni, 
że ogłuszenie umieszczone w nlszej wryfie da jaknajdalej idącą gwarancję 
skuteczności.

Zwracam* się przato do P. T. z uprzejmą prośbą o łask. udzielenie nam 
zamówienia na ogłoszenie i w tym Oczekiwaniu, pozostajemy

z  poważaniem

SPÓŁDZIELCZY BANK KREDYTOWY
Z O G R . O O P .

KRAKÓW, UL. STRADOM 15.

Prerei Z a rża n a : Prezes Rady N a d z a m e j:

Abr. NUSSBAUM Zygmunt ALEKSANDROWICZ

1937

Udziela I t r e d f łś w  
d y sk o n to w y c h  

1 w y p ł a c a  zaliczki 
na In k a sa  weksli.
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Adwokat Dr. MANHEIMER
T e l-fiw  Schlomo Hamelech 3 7

ułatw ia wszelkiego rodzaju t r a n s a k c je  p r a w n e  i hand­
lowe l przyjmuje zarząd domów i nieruchomości 

w P a le s ty n ie

P R Z Y K R A  WACZ i  p is rw -  
s io rzęd n y m  k ro jem  w la -  
kre&.e k raw leo tw a m ę s lie -  
go p oszuku je  posady. Zgło­
szen ia  do Adm. Nowego 
D zienn ika  pod ..E le g an t1*.

51!g

Poczie szyfrowa 
Inseratowa

aile ly  w rz u c a ć  w ciągu 
całtgo dnia
t y lk o  

d o  s k r z y n k i
w m u r-w a o e j  w bramie 
prł«u Jh-aym Dziennikiem1 
a  k tó r ą  o p ró ż n ia  s ię  6 razy dziennie.

POTRZEBNY zdolny bz/- 
re d le n t  a b ranży  ob u w n l. 
czej. Z głoszenia pod T u r­
n e r , R ynek . Gt. U , I I I .  p. 
f . codziennie od 20—33. 626g

ZDOLNEGO sprzedaw cy su 
k n a  n a  K raffc w — aep row a 
dzonego u p ierw szorzą ln e j 
k lie n te li p c s iu  :_ j, Z jl. 
Nowy D iie n n ik  pod „E bta  ‘.

478g

BU C H A LTER (ka) s iła  po­
m ocnicza n a ty ch m ias t po- 
aauk iw any  (a). O ferty  a żą­
d an ą  p ł» ją  pod „ E sk a "  No­
w y D ziennik  544g

P O SZ U K U JE  p an n y  i  do- 
r ry m  użyciem na  popołud­
n ia  d la  dzieci w w ieku 
szkolnym . A le ja  Słow ac­
k iego 8/6 IL  p. 785k

PA N N a  p r o s  ’« w t  u  
m odzleln lJ księgow ość 1 ko 
respcndonoję polsko - n le - 

Ł i«vk  i po trzebna. Hgto- 
•z e n la  pod „H u rto w n ia  
do A d n . Nowego D zienni­
k a . M g

FO R T E PIA N Y , P IA N IN A  
S tR O l.  N A PR A W IA  n a j ­
ta n ie j  E p ir  Bożego C ia ła  
10. te le fo n  143-79.

633k

P A W  w ład a jąca  po lsk im  
1 n iem ieckim , samouz e ln .e  
p ro w ad z iła  sso re f  la t  go­
spodarstw o domowe n  bu- 
możnego p a n a  w Poznań 
ekim  p oszuku je  odpow ieu 
n ie j  p n jad y . O ferty  pod 
„ E . H .“  do Adm. Nowego 
D zienn ika . 66,’ k

T A P IC E R  w ykonu je  ta p ­
czany , m aterace , o tom any , 
so lidn ie, tan io . P rz e ra b ia  
od 9 zł. F ira n k i okno 1 zł. 
Sendor, S arego  21. 021g

f i  C1'Y'NOW ANA sita  z 
b r iu z y  obuw niczej z w ielo­
le tn ią  p ra k ty k ą  poszukuje 
p osady  od 1 m arca  W ia­
dom ość Adm. N. D zienn ika  
pod „O buw ie". 53 łg

Ma G ISTR A  fa rm a c ji po- 
■Zuku, i posady  zastępstw a, 
d iie rżaw y . Z głoszenia Adm 
Nowbgo D zienn ika  „ R u ty ­
now ana". 473g

K O R ESPO N D EN T p obko- 
n iem ieck i poszukuje  po­
po łudniow ego za jęc ia . Z g ło ­
szen ia  pod „ E n erg icz n y  * 
do  A dm . Nowego D ziennik* 

K J*

SAM O DZIELNA k raw czy- 
n i i  w iedeńską p ra k ty k ą  — 
szuka posady  w K atow i­
cach łub  spółk i. Adm . No­
w ego D zienn ika  pou „ W it 
d eń k a" . 54tg

MŁODY, ry tu u o w an y  de- 
sena*or ze szkołą tk a c k ą  i  
h and low ą poszukuje  posa­
dy. E w en tu a ln ie  jak o  m aj 
e te r  do w szystk ich  działów  
tk a ln i, atbo  ko responden t 
polsko  -  n iem ieck i" . Zgło­
szenia  do Adm . Nowego 
D zienn ika pod „B ie lsso - 
S ląsk " . 792k

SA m O D ZIELN Y  eprzedaw -
oa z b ran ży  kon fek cy ju ó j i 
sn k ieun iczej dobrzo p re '.en  
tu ją c y  się  i  p ierw szorzęa 
n y m i re fe ren c jam i poszuka 
je  posady. M iejscow ość o- 
b o ję tn a  Z głoszenia Laubów  
n a , T arnów  W atow a 82 i 
pod „P ierw szo rzędny  facho J  

w ieo". 74’k

PA N N A  i  lepszego dom n 
In te lig e n tn a  m uzy k a ln a  — 
in a tą o a  h e b ra jsk i szuka 
k o n d y c ji cało—półdniow ej 
do di*eoka w w ieku  p izad- 
szkolnym . C H Ę T N IE  J A ­
KO TO W A RZY SZK A -LEK - 

TO RK A  DO ST A R SZ E J 
P A N I Z POMOCĄ W GO­
SPO D A R ST W IE. Ł askaw e 
zg łoszen ia  A dm . N. D zien­
n ik a  „ P raco w ita  A "  545g

I  [ERW SZO RZED N A  kraw  
czyni szyjo po dom ach w e­
d łu g  najuow szych m odeli. 
Pod ..M odele" A dm . Nowe 
go  D zieuika. M ig

POSZUKUJE posady jako 
przykraw acz tw ardej skó­
ry , oddam kartę  rzem bsl 
ipczą na wyrób obuwia — 
W arunki osobiście Kraków 
Jozefa 46, m. 6. 532g

H A F T U JĘ , szy ję  b ie liznę  
w y p raw y  ślubne. Szycie 
b luzek , p y ja n ,  sz lafroków . 
Siockcrwa, D ie tla  30, I I .  p.

513 i

ŁAM ODZIELN ą  koreap ifl- 
d en tka  b ieg ła  m aszy n istk a  
n<t posadzie szu k a  z a ję ­

c ia  na  popołudnie. E w en tu ’ 
a in ie  jak o  se k re ta rk a  Zg>c 
szen ia  do Adm . Nowego 
D zienn ika pod „Zajęć* e ‘ 

43’g

ZDOLNA p an n a  poszuku­
je  posady  jak o  ekspedi >n- 
th a  lub  k as je rk a . Złoży 
kauc ję. Nowy D zienn ik  pad 
„Z do lna". 529g

PA TR O N A  poszuku je  m a­
g is te r  p raw  z dw u le tn ią  
a p lik a c ją  sądoF. ą  zg łosze­
n ia  pod „S am odzie lny" — 
do T ow arzystw a R eklam y 
M iędzynarodow ej, W arsza­
w a, M arszałkow ska 124. — 

773k

TOW ARZYSZKA—W SPÓŁ- 
PRACOW NICA w gospo­
darstw ie , in te lig e n tn a , po­
godna poszukiw ana do s ta r  
s ie j  pan i. W arunek  dobra  
znajom ość k uchn i. Zgłoszę 
n la  do Adm . N. D zien­
n ik a  pod „T ow arzyszka" .

t3?g

R ó ż n e
SZM A TK I, s ta rą  g ard ero b ę  
p rz y jm u je  T K A L N .A  na  
w yrób  chodników . K raków , 
Jó z e fa  2 T biefon 173-93.

75 5k

K R A K O W S K IE  KURSY 
KOSM ETYCZNE pod k ie­
row nictw em  D ra m ed. T. 
O w czyńskiego. N auka 4 
m iesiące. W ykłady , ćwiczę 
n ia  codziennie. Po ukoń­
czen iu  k u rsu  dyplom y. — 
In s tru k to rk a  Inż. H elena 
A psei-S chragerow a. Zapi- 
ey trw a ją . Z głoszenia i  p ro  
sp ek ty  K raków , P iłsudsk ie  
go 11. Tel. 177-57. 261k

Z d r o j o wi s k a
DLA R E K 0N W A L E SC 5N  
TÓW KONIECZNY POBYT 
W SIA N K A C H . DLA N AR 
CIARZY ID E A L N E  W A 
K U N K I W SIA N K A C H . -  
„N A SZ DOM" TEL EFO N  
N s 24. 7*30

ZA K O PA N E: „P R IM A V E - 
R a “ , N ow ootw arty  pensjo ­
n a t  m alow niczo położony 
w dolin ie  B iałego poleca 
now ocześnie urządzone po­
ko je  i  b ieżącą wodą. Cen 
t ra ln e  ogrzew anie. W y­
k w in tn a  kuchn ia . Zarząd 
H eleny  S ilberfe ld . Telefon 
18-61. S16k

ZA K O PA N E. PEN SJO N A T  
D L a  D ZIEC I „SW O JA  
u l. Zam ojskiego te l. 10 61. 
poleca pokoje kom fortow e. 
O pieka pedagogiczna . — 
H E L E N A  BAUM GARTEN.

7t>;k

Konces przsz Min. Przemysłu i Hanulu

B I U R O  I N F O R M A C Y J N E

„ K O S M O S "
n i. I, K orablum  — istniejące od 1925 r.

w K ra k o w ie , R a k o w c k a  1
T e l. 157-38

udziela w sz e lk  c h  in to r m a c j j  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą

OBIADY sm aczne, r y tu a l­
ne, m ięsne w cenie 1.— zł. 
w ydaje  S tern , M iodowa 28 
„ K ry n iczan k a" . <54k

W YTW ÓRNIA sw etrów  — 
Ja s n a  8/3 daw nie j Szew ska 
24 poleca się. 757s

M ONTOW ANIE lam p  p iz y  
p rzeprow adzkach , in s ta la ­
c je  św ia tła , dzwonków cick  
try czn y ch , n ap raw y  n a j ta ­
n ie j „L u g "  Teodor Dera- 
b ltze r, KrakuW , M ikoła j­
ska 5. Lam py, p rzybory , 
żarów ki.

768g

W Y K W IN TN E obiady  1 zł. 
w y d a je  in te lig e n tn a  rodzi 
n a  żydow ska. Brzozow e 
12, m. 3. S81g

ZA K O PA N E — p e n -jo n a t 
„O R A W A " pod z a rz ą ie m  
B a jtn e ro w e j. K u ch n ia  ry  
tu u ln a . Po leca pokoje sło­
neczne. Ceny n iskie.

666k

Z A K O PA N E — pensjo n a t 
„U ciecha" F o rs to row ej po 
leca kom iortow e pokoje, 
c e n tra ln e  ogrzew anie, c ie­
p ła  - z im na woda — w y­
k w in tn a  kuchn ia . Ceny n- 
jnU rkow ane. T elefon  13 -37.

762k

KRY NICA „ B A JK A "  na
przeciw  Nowych Łazienek 
Telefon 294. — pod za­
rządem  DroF ej R, L6- 
W O W EJ 1 C. GO LIG E- 
R O W E J. Nowoczes* y  kom 
fo r t  — cen tra ln e  ogrzew a 
n ie— w y k w in tn a  kuchnia  
C eny p rzystępne.

W arto kupić na zapas!
Robim y m lrją co  na b ie liznę  letnią! 
W yrzu ca m y zim ow ą ze B E Z C E N ! 
S kle p  fabr. K raków , S zew sk a 23. e g u

NIE JEST PRZESĄDNY

Co to ma znaczyć? W zupie pływa pająk. 
Niestety nie mam sią na tym, nie jestem 

przesądny.

ZA K O PA N E PEN SJO N A T  
d la  D ZIEC I „O P IE K A " 
D row ej BLO CH O W EJ. T a .
n i p oby t d la  dzieci, zulż- 
k i d la  osób tow -rzyszących  
T el. 1557, n i. K a sp ru s ie -  
Z agórse. 683k

ZA K O PA N E. Pełnokom  tor­
tow y P en sjo n a t „W E R S A L " 
K rupów ki. G run tow nie  od ­
now iony. 80 słonecznych 
pokoi i  b ieżącą zim ną i go 
rącą  w odą. — S aiony 
B ridgeow e — tow a-zy- 
skie. Z nana k u ch n ia  w y­
kw in tn a . Z arząd : Scberer- 
R ebenow a, te l. 1299. 1525*

ZA K O PA N E  zn any  p e n s jo ­
n a t  „JU R A N D " u l. Ch/Du 
b lńsz ieg o , te l. 1423 g ru n io  
w nie odnow iony Z BIEŻĄ ­
CĄ C IE PŁ Ą  ZIM NĄ \VO 
DĄ W PO K O JA C H  polecą 
się PT. Gościom, KUCH" 
N IA  W Y K W IN TN A  RY- 
TUALNA, ceny  p rz y s tę p ­

ne. ‘ 703k

K R Y N IC A  „PO D H A L E " 
peinckom fortow y  pensjo­
n a t  pod k le r . B randów -J 
poleca pokoje z w yk w in t­
nym  u trzy m an iem . Telo 
fon 816. 219 k

K R Y N IC A  — pensjonai 
,.R1V1ERA“  te l. 225 poleca 
pokoje pełnokom fortow e — 
c en tra ln e  ogrzew anie salon 
b rldgeow y , rad io , kuchnia 
w y k w in tn a  i o b fita . Ceny 
p rzy stęp n e . Zarząd R. O lu -  
sow ej 1 A. H aberow eJ. — 

1714k

K R Y N IC A . P elnokom forto- 
w y  p e n s jo n a t „ H a n k a "  pod 
zarządem  S tre lin g eru w ej 
poleca pokoje po cenach ni 
sk ich . M6g

STE N O G R A FII NOWO 
C ZESN EJ m etoda udosko­
n a lo n ą  n a jszy b c ie j wyu* 
oza Z O FIA  SCHoNGU- 
TÓW NA W. W. Św iętych 
8 I . p. fro n t, teł. 109-97. — 
O pła ta  M1N1MAI NA.

635k

L E K C JI TAŃCÓW INDY­
W IDUALNYCH zbiorow ych 
udzielam . W iadom ość TEL. 
145-80. 503g

PR ZED SZK O LE „T a rb u t"  
D ie tla  91 p a r te r  pod kie 
row niotw em  D o ry  B lum oa 
etocków ny, p rz y jm ie  k ilk o , 
ro  dzieci n a  d ru g ie  p ó łro ­
cze. JĘ Z Y K  H E B R A JS K I, 
ry tm ik a , z a ję c ia  freb low - 
sk ie . 499g

CZTERO M IESIĘCZN Y  k u rs  
JĘ Z Y K A  F R A N C U SK IE ­
GO dla w y jeżdża jących  t a  
W ystaw ę od 15 lu teg o  MGR. 
M A R IA  DICKÓW NA Ja ­
na 3 ka. 517g

N A JLE PSZ A  O K A ZJA  
ZD A N IA  EGZAM INÓW  Z
I  K LA S ORAZ M ATURY. 
K u rsy  g im n az ja ln e : 1) ś re ­
dn i (V—V1), 2) w yższy
(V II—V III)  ty p  hum . iub 
m at. p rz y r. 8) niższy. CI­
I I  now. u s tro ju ) . N auka 
k o resp o n d en cy jn a  „G lobus' 
pod k ie r. profesorów  k ra ­
kow skich. Rów nież lekcje  
uatne. P ro sp ek ty  b ezp ła t­
nie. U lgi i p rem ie  jeszcze 
k ró tk i czas. „STU D IU M " 
K RA K Ó W . SŁO W A C K IE ­
GO 1- 768k

JĘ Z Y K I — Z nakom itą  m e­
to d ą  A nsona — Zt 4.— 
io iJslęcznie. K row oderska  
*• 85 Sg

RUTYNOW ANA lin g w istk a  
(n le in ie c l',  an g ie lsk i, f ra n -  
onskl) Żydówka, oyp loat 
u n iw ersy teck i, udzie la  lek ­
cji tłum aczy  handlow ą, — 
bankow ą korespondencją , 
lite ra ck ie . — P rz ep isu je  n a  
m aszynie p rą c i m a g is te r­
sk ie  — rękop isy , ew en tu a l­
n ie  godzinowo. Tanio. Zgło­
szenia  telef. 108.04. 522g

RODOW ITA W IED EN K A
z  m a tu rą  w iedeńską — 
r tu d . fil. — uczy N IE ­
M IEC K IEG O  I  A N G IEL ­
SK IEG O . H otel R oya l po­
kój 72. 5ióg

W PISY  KURS ZA.WODO. 
WY KLEM ENTYNY BO­
B R O W SK IEJ .  SW A ŁTEK  
N auka k ro ju  m odelow ania 
l szyciu. K ró j oceniany 
przez kom isje zawodowe 
cechów K rakow a i W arsza­
w y K u rs d a je  w ykszta łce­
n ie  m istrzow skie . System  
an g ie lsk i 1 francuEki dam ­
sk i i dziecinny. K u rs  roz­
poczyna się 15 lu tego . Po 
ukończeniu św iadectw a. — 
K raków , F e lic jan ek  L m . 7.

M ik

NA pięciom iesięczny K U R S 
KSIĘGOW OŚCI korespon­
dencji etcet. FEIN B E H G A . 
S ta ro w iśln a  28, p rsy jm u je  
się W P ISY  codziennie.

lte
KURSY K R O JU , MODELO­
W A N IA  1 szycia  koncesjo­
now ane przez K u ra to riiw l 
ELW IRY  H A L PE R N  — 
S uSSE R O W E J, abso lw entk i 
W iener Moden • A kadem ia, 
N auka najnow szym  sy s te ­
mem w iedeńskim . Po ukoń­
czeniu  św iadectw a. W pisy : 
K raków , K R U PN IC ZA  18.

734t

W NAJBLIŻSZY CH  dniach  
rozpoczynam y S P E C JA L ­
N IE  DLA OSÓB O W Y­
K SZTA ŁCEN IU  ŚREDNIM  
l  WYŻSZYM (pozaknrso- 
wą) 2-m iosięczną naukę 
RACHUNKOW OŚCI (księ­
gowości). Ilość m iejsc  o g rs  
niczona. Zgłoszenia odzień 
n ie od 8 -1 0  i 16-18-ej. -
KIEROW NICTW O K U R­
SÓW HANDLOW YCH 8 . 

G RY SZPANA. KRAKÓW , 
SAHEGO 13.

.463k

„STU D IU M ", K raków , -  
S łow ackiego 1. N ajlepsza  
o k az ja  złożen ia  egzam inów  
z 6 k las  o raz m a tu ry . K u r­
sy  g im n az ja ln e : 1) ś re d n i 
(V—V I), 2) w yższy (V II— 
V III)  ty p . hum . iub  m at, 
p rz y r., 3) niższy  (I—I I  now. 
u s tro ju ) . N auka korespon- 
donoyjna „G lobus" pod 
k ie r. p rofesorów  k rakow ­
skich . Rów nież lek c je  u s t­
ne. P ro sp e k ty  b ezp ła tn ie . 
U lg i i  p rem ie  jeszcze k ró t- 
kj czas. 771k

TAŃCÓW now y k u rs , roz­
poczyna: Ś roda siedem na­
stego — K onserw atorium  
T aneczne K raków , Rynek 
23. (Osobne zespoły d la mlo 
dzieży).. 536g

K s ią ż k a

M .  GEB1RTIGA 
MEINE LIEDER

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pucztową . . .  miesięcznie zi- 4.30 kwartalni* zŁ 12.90
Zaajanica z przesj tka pocztową miesięcznie zŁ 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

OGŁO&ZENIa. Poastawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie Strona w
tekście i nadesłani m na 3 łamy po 76 milimetr.. Strona za teke-em 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczi my za 10 słów.

CEN l  w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w 1. łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za drnk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. 1 dni poświąt.

JYjndawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 
{iowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej J, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


